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W ARSZAW A — K iosk Księg. Kolejowej „R uch".
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Deklaracja francusko-angielska
LONDYN. — W ydana, po zakoń­

czeniu rozmów francusko- brytyjskich 
deklaracja oświadcza na wstępie, że 
celem spotkania m inistrów  bry ty j­
skich i francuskich, było wzmocnie­
ni eme pokoju wszechświatowego dro­
gą ściślejszej wpółpracy europejskiej 
w duchu najbardziej ścisłego zacho 
w ania, oraz drogą usunięcia tych ten- 
dencyj, k tóre mogą doprowadzić do 
wyścigu zbrojeń i wzmocnienia nie­
bezpieczeństwa wojny.

D eklaracja podkreśla dalej domn 
słą rolę, jak ą  odegrała Liga Narodów 
w załatw ieniu pewnych zagadnień mię 
dzynarodowych. N astępnie deklaracja 
oświadcza, że m inistrowie brytyjscy

Anyijs przystąpi do uKłatiów rzymskich. -  Skasowanie V rozdziału 
Traktatu wersalskiego. -  ffiąazyirarodowa konwencja lotnicza.

z zadowoleniem powitali ostatnio za­
warte układy rzymskie.

ANGLJA PR ZY STĄ PI DO 
POROZUMIENIA RZYMSKIEGO

Rząd brytyjski, zaznacza dalej d e­
klaracja , uważa siebie za rząd, który 
należy do tych rządów, k tóre będą 
wspólnie na: adzały się o ileby niepo­
dległość i integralność A nstrji była 
naruszona. B rytyjscy i francuscy 
m inistrowie m ają nadzieję, że uzyska

ny w ten  sposob zachęcający postęp, 
będzie mógł być kontynuowany drogą 
bezpośredniej i skutecznej w spółpra­
cy ze strony Niemiec.

sK A S  O W  A N IF  ROZDZIAŁU V-GO 
TRAKTATU W ER Sa LSKIEGO 

POWRÓT N IEM IEC DO LIG I

M inistrowe uzgodnili, że ani Niem 
fiy, ani którekolwiek z innych mo­
carstw, których zbrojenia z o ra ły  okre 
śloue przez trak ta t pokojowy, nie są

uprawnione do jednostronne; akcji ce­
lem zmiany tych zobowiązań Uzgod­
n ili oni również, że nic nie mogłoby 
przyczynić się lepiej do przyw i ocenia 
zaufan ia i zv lększenia widoków po­
koju miedzy narodam i jalr powszech­
ne porozumień! negocjonowane mię­
dzy Niemcam. a pozc stałem! m ocarst­
wami. Tegc rodzaju poszukiwani* 
porozumienia miało na celu zorganizo 
wanie bezpieczeństwa w Europie zwła 
szcza drogą zaw arcia trak ta tów  nego- 
cjonownnycL w sposob nieprzymuszo­
ny między wszystkiem i zainteresowa- 

nem stronam i, zapew niając w zaje 
mna nomoc w E uropie W schodniej, 
również do przywrócenia zaufania i 
zwiększeni? pokoju przyczyni się sy­
stem przewidziany w piotokułach 
rzymskich dla Europy środkowej. Po­
rozumienia te  ustanaw iałyby układ 
dotyczący zbrojenia wogóle.

Układy te  o ile chodzi o Niemcy 
zastąpiłyby postanowienia rozdziału 
piątego trak ta tu  wersalskiego który 
w danej chwili ogranicza zbrojenia i 
siły zbrojne Niemiec. Podstaw ą tego 
ogólnego porozumenia byłoby również 
aby Niemcy powróciły na swe m iej­
sce w Lidze Narodów, jako stały  jej 
członek.

j KONW ENCJA NAPOW IETRZNA

W  ostatnim ustęnie d eka łrarja  gło­
si, że m inistrowie "brytyjscy i fran- 

j cuscy zastanaw iał, się nad mużłiwo- 
scą zapobieżenir niebezpieczeństwu 
powstałego w skutek niezwykłego roz­
woju lotmotwa, którego nadużycia do­
prowadzić mogą do nagłej napaic i po- 
powietrznej, jednego k raju  n a  drug 
M inistrowie uzgodnili, że zapobiec te ­
mu niebezpieczeństwu mogą drogą 
wzajemnego regjonałnego porozumie­
nia między mocarstwami Zapropo­
nowali oni, aby uczestnicy takiego 
porozumienia zobowiązali się do udzie 
l?n ia natychm iastowej pomocy swoich 
sił powietrznych, którem ukotwiek z 
tych państw , k tó re  stałe się onarą  
niespudziewanej napaści ze strony in 
nego państwa.

M inistrowie postanowili zaprosić 
do uczesttrczeni? do tak ie j konwencji 
nadpowiefrznej W locny. Niemcy i 
Belgję.

W reszcie rząd franenski i W  Bry 
tan ji, oświadcza deklaracja, stw ier­
dza swą gotowość rozpoczęcia narad  
bez zwłoki po otrzym aniu pozytywnej 
odpowiedzi ze strony  zaproszonego 
państwa.

W okrągłym kapeluszu F landin  w rozmowie /. angielskim min. śjfll zagr. <»i» Simonem !(w -cylindrze) , j  między ni­
mi Mac Donald, na lewo u drzwiczek pojazdu I,aval.

T ajemnite życia prowint palnego
Wczoraj występowałem na 

tem miejscu z artykułami Matu­
szewskiego av jednej/ a mową 
Miedzińskiego w drugiej ręce. 
Dzis chcę poruszyć cos,. co nie 
wiąże się bezpośrednio z hasłem.
,.szanuj grosz publiczny!1-, a jednak 
należy do łącznej kategorji zja­
wisk. do konieczności ze strony, 
Warszawy, centrali, rządu, pospo­
łu z opinją publiczną kontrolowa 
nia półdygnitarzy na prowincji. 
r ą prowincji, która ma swoje ta­

jemnice, jak te z sensacyjne, 
Książki niemieckiej, „Tajemnice 
małego garnizonu11), która odsła- 

ąjąc życie prześwietnej armji 
niemieckiej na prowincji tyle ha­
łasu zrobiła.

) rozpisaiismy konkurs na no­
welę nauczycielską. Miejscowy  
związek nauczycielstwa polskiego 
udzieli! nam sw ego poparcia. Mó­
wiąc nawiasem, wszystko to ra­
zem odpowiadało bardzo idei Blo­
ku Bezpartyjnego My —  konser­
watyści i oni radykałowie znale­
źliśmy wspólny język, a nawet 

"utkaliśmy się przy wspólnym 
" ^ s z ta c ie  pracy Przed majem 
taki obiaw byłby niemożliwy. Ape 

Waliśmy do nauczycieli, aby pi- 
S^ '  szczerze, bo nowela napisana 

Szczerze nie będzie miała tych 
ai°rów czysto artystycznych, ja- 
le da  odtworzenie realnej praw- 

wypowiedzenie prawdy w  ar- 
vcznej ekspresji.

^rfUczycieJc- odezwali się na

nasz apel. Przysłali dużo nowel 
obnażając siebie, odsłaniając sto­
sunki, u  którycn żyją, brudne iz­
by, zaw szone dzieci, szykany ze 
strony inspektorów. Czy to było 
objawem niesubordynacji z ich 
strony? —  Sądzę, że tak sprawy 
stawiać nic można. Nauczyciel to 
nie żołnierz, nie obowiązuje go 
dyscyplina na sposób wojskowy; 
każdy zawód ma swoją dyscypli­
nę, ale dyscyplina wojskowa musi 
być najtwardszą i będąc koniecz­
ną i pożyteczną w wojsku, nie 
odpowiada innym zawodom. 
Wreszcie forma nowelistyczna, 
artystyczna jest właśnie formą, w 
której nie mówi się o faktach, a 
tylko o nastrojach, nikogo się nie 
oskarża, a przez to nie łamie ta­
jemnic czy karności służbowej, da­
je się tylko szczerą relację o swo- 
jem życiu i jego warunkach.

Pozatem jak już pisałem, nowe­
le te świadczyły o wielkim patrjo- 
tyzmie nauczycieli, o ich miłości 

o Polski, którą słusznie identyfi­
kują z postacią Marszałka Piłsud 
skiego, a także o ich najlepszych 
chęciach względem liidu>,.; który 
mają oświecać.

Myśleliśmy, że byłoby dobrze, 
gdyby metylko publiczność, lecz i 
ci, którzy za losy tych nauczycieli 
są odpowiedzialni poznali te gło 
sy.

I oto stała się rzecz dziwna i 
jag dla mnie niezrozumiała, upa 
karzająca. Przed ogłoszeniem de­

cyzji, zaczynają nas dochodzić 
głosy: nie ogłaszajcie nazwisk, a 
potem dwóch z wyróżnionych 
gwałtownie prosi, aby ich naz­
wisk nie wymieniać, aby zacho 
m ać ich incognito. O co chodzi? 
Dlaczego? Czyżby dlatego, żeby 
przedstawienie życia w ten spo­
sób, w jaki się je odczuwa, mia­
ło wywołać „nieprzyjemności służ­
bowe".

A jednak tak.

Nie chcę tu nikogo personalnie 
oskarżać. Jestem głęboko prze­
konany, że ani ze strony minister­
stwa, ani miejscowego kuratorjum 
nie spadłyby na nauczycielGrepor- 
terów swego życia, żadne repre­
sje, za mniej, czy więcej udatne 
fotografje piórem. A przecież 
ten nastrój nie jest chyba 
wynikhm nieusprawiedliwionej 
paniki. Przecież dla młodego czło 
wieka wyróżnionego na "konkursie 
musi być połączone z pewną sa­
tysfakcją, że zostanie wymienione 
jego nazwisko, jego życiorys. 
Przecież nie pisał tej noweli w 
nadziei otrzymania wyłącznie na­
grody pieniężnej. Naszym konkur­
sem interesowała się prasa ;n 
nych miast Polski. I tutaj rezygna­
cje z miłości własnej, —  oto wolą 
siedzieć jak mysz pod miotłą. To 
smutne, a raczej powiedziałbym, 
że nowele były smutne, aie koniec 

[tego konitursu jeszcze bardziej ża- 
1 łosny. CaŁ

LONDi i\. —  Aczkolwiek snu 
cie jakichkolwiek dalej idących 
komentarzy byłoby przedwczesne, 
to  jętDak z te k s ty  ogłoszonej di 
klaracji dają się wysnuć pewne 
bezpośrednie wnioski.

Deklaracja, o ile chodzi o styl, 
utrzymana jest w formie jaknajbar 
dziej oględnej, nie precyzującej 
zbyt wyraźnie i nieprzesądzającej 
żadnej sprawy. Tego rodzaju zre 
dagowanie deklaracji, która ule­
gała dwukrotnemu poprawianiu 
tekstu, dowodzi, że obie strony 
uważały za stosowne utrzymać de 
klarację w tej formie, która nie 
mogłaby zrazić Niemiec. Listepy, 
dotyczące paktu wsćhoaniego są 
bardzo ogólnikowe. W  deklaracji 
jest odróżnienie między W schod­
nią Europą, dla której zalecany 
iest system wzajemnej pomocy, a 
Europą Środkową, dla której zda- 

ije się wystarczać system konsul­
ta c y jn y  i nieagresji względnie in­
gerencji uzgodniony w Rzymie.

Deklaracja napowietrzana idzie 
aalej, niż Locamo. Konwencja 
przewiduje akcję gwarantów nie- 
tylko w razie ataKii napowietrzne­
go, dokonanego wzdłuż granicy 
niemiecko-francuskiej, lecz np. na

granicy szwajcarsko-francuskiej 
przez Niemców, lub na granicy 

' holendersko - niemieckiej przez 
j Francuci.w. Pozatem nowym ele­

mentem odbiegającym od Locarna 
i jest pewna pomoc również i dla 
Wielkiej Brytanji.

I Sam fakt zaproszenia Niemiec 
do takiej konwencji napowietrznej 
jest w gruncie rzeczy umożliwit 
niem do zbrojenia się Niemiec, Bo
wiem zaproszenie Niemiec do woj 
skowej konwencji lotniczej, prze­
sądza. że Niemcy również muszą 

• posiadać stosowną armję napowie 
trzną, aby tej pomocy udzielać.

i Z redakcji deklaracji wynika, że 
Konsultacje francusko - brytyj -
skie nie są ukończone i że w

! razie otrzymania negatywnej od­
p o w iedz i,  obie strony przystąpią 
| do nowych narad i ewentualnie 
wysuną nowe propozycje, lub 
wnioski.

Zaproszenie ministrów nie­
mieckich do Londynu nie jest w 
danej fazie jeszcze aktualne, lecz 
zwrócenie się do Niemiec i wyja 
śnienie ich stanowiska odbywać 
się będzie w drodze dyplomatycz 
nej.

Ambasadorowie Francji i Anglii
u kanclerza Hitlera

BERLIN. — Ambasadorowie An 
glji i Francji w Berlinie zostali w 
aniu wczorajszym przyjęci przez kan­
clerza Hitlera. O wizycie tej ogłoszo 
no dzis komunikat urzędowy:

Ambasador angielski zjawi] się w 
niedziele w południe u ministra spraw 
zagranicznych Rzeszy von Neuratha
i wręczył mu tymczasowy tekst ko­
munikatu angielskiego. Na życzenie 
ambasadora ■ angielskiego ministe- 
spraw zagranicznych zapowi idział na

stępnie jego w izytę w godzinach wie­
czornych u kanclerz?.

Również am basador F ran cji w yra­
ził życzenie odbycia rozmowy z Kan 
derzem . M inister N eurath  udał się wc 
bec tegc w niedzielę wieczorem w to ­
warzystwie ambasadorów angielskiego 
i francuskiego do kancierza Wieczo 
rem  wręczył następnie am basador an-

Igielsk- m inistrowi spraw  tag ran ic2 

nych Rzeszy ostateczny tek st komuni­
katu  londyńskiego.

Powrót Flandina r Laval?
PARYż, Premjer Mandin przybył 

wczoraj o godzinie 11 przed południem 
z I ondynu samolotem. Powitali go 
członkowie rządu oraz przedstawiciele 
władz lotniczych. Dziennikarzem, o 
świadczył Handin, że umowa zaw arta 
w Londynie stanowi dla Francji i jeano 
cześnie dla pokoju Europy ora*, świata

rękojmię nowego o -znieczeństwa 
Dziś wieczorem Flandin omówił w ra- 
djo znaczenie układi londyńskiego La- 
val wraca do Paryża dziś wieczorem. 
Jutro odbędzie się specjalne posie y 
nic rady mimstrów, na którem Flandin 
i Laval Dożą sprawozdanie z przebiegu 
obrad w  Londynie,

Nic więcej niż Locarno
LONDYN, odpowiadając w Izbie 

gmin na zapytanie Lansburyegc, prze- 
wódcy Laooui Party, co do rozmow 
francusko • angielskich, minister Simon 
oświadczył, że nie mógłby w  obecni j 
chwili roi»zerzvc rant komunikatu Mo­

że nawyzej dodać tyle. ze, jak ustaione 
w rozmowach z ministrami francuski 
mi, zooowiazaniii brytyjskie wynikające 
z umowy Krtn.czej nie wykraczaj? po 
za opOwiązki wypływające z iram at. 
loLurtieńSKieiTi

Odpowiadając na inne zapytania Si­
mon oświadczył, że jeszcze zaweześnie 
na otrzymanie wyraźnych odpowiedzi 
innych państw, które zawiadomiono o 
przeprowadzonych rozmowach londyń­
skich i proszono O orzyłączenie się do 
umowy francurko - bryty jskiej .ia rów ■ 
nych prawach.

Co się tyczy Niemiec, to od amb? 
sadora W . Biytanji w Berlinie dowia 
duj‘a  się, że Kierownik wydziału praso­
wego niemieckiego M. S. Z. oświaoczył 
dziennikarzom, że Niemcy uważaja pro­
pozycje londyńskie za podstawę do ro­
kowań, zakończył Simon.

Zadowolenie 
w Genewie

PARv ż . Genewski korespot.uei, Ha 
vasa donos., że Układy londyńskie w y­
wołały w Genewie znakomite wrażenie. 
Jest rzeczą zrozumiałą iż z zadowole­
niem przyjęto uznanie, jakie wyrazili 
negocjatorzy irancusko .  angieiscy Li 
dze Narodow, jako pionowi polityki 
międzynarodowej, aie podkreśla się jed 
nocześnie, że umowy 'ondyńskie wno­
szą w sprawach bezpieczeństwa i roz 
brojeniach nowe i p.awdopo lobnie de 
cydujące elementy *

Oddanie pierwszeństwa sprawie bez 
pieczeństwa odpowiada nietylno tezie 
podtrzymywanej przez prancję, a le rów 
nież i rezolucjom popieranych p rze 
konierercję rozbrojeniowa w  różnycł 
stadjach jej historji.

Powodzenie tezy francuskiej w ostai 
ir'ch negocjacjach jest oceniane jako 
dobrodziejstwo ogólne przez państwa 
reprezentowane w Lidze Narodów. Są­
dzą tułaj, że obecnie głos winny zabrać 
Niemcy. Od nich za.eży rozległość ob 
rad nad bezpieczeństwem i rozbroję 
niem Zgoda Niemiec na układ v lon- 

J dyńskie. ich pow iót do Genewy, po­
p a la ją  opracować ogólna konwencję 

odpowiadającą ideałom narodów repre 
zentowanych w Lidz» Narodów, ale jed 
nocześnie wiadomo obecnie po Lond,

' nic, Że bez wzgiędu n? to, co się sta 
n,e. pokój zostai zapewniony i  sprawi 
jego znajduje teraz obrońców

Stanowisko Węgier
woDec rokowań w kwest­
iach dotyczących Euiopy 

środkowej
BUDAPESZT. — W ęgierska agei 

cja teiegra!icznu podaje oświadczenie 
prcm jera Goembosa, złozone niedawno 
w Szolnok w sprawie stanow iska W ę­
gier w stosunku do zapowiedzianych 
rokowań w kwesrjach dotyczących 
Europy Środkowej.

Zdan.en premjera pomyślny wynik 
tych rokowań uzajezniony będzie od 
wyjaśniani? następujących kwestyj:

1) przeprowadzenia w dućhr spr£ 
wiedliwości pokojowej rewizji granic 
2) zapewnienia ochrony mniejszości 
przywróceni? równości praw wszyct 
kich narodów.

Pewne ewentualności, mogące sif 
wyłonić w toku rokowań, oraz późnie, 
szy rozwój sytuacji zewnętrznej, bę­
dzie mieć duży wpływ n a  stanów'sko, 
jak ie zajm ie w rozmaitych kwestiach 
rząd  węgierski. P rem ier dodał, że 
przed rozpoczęciem rokowań rząd 
węgierski nawiąże kontakt z innemi 
państwam i zainteresowanemu

POROZUMIENIE MA DOBRA 
PRASĘ

LONDYN.   porozumi ;nie brytyj
sko- francuskie ma w Londynie dobrą 
pracę. „Dany Express wyraj? «we 

, zadowulenifa. wyszukując w porozumie 
j niu te strony, jakie im .najbardziej

odpowiadają-
P rasa i  beralnc. i lewicy w ita po­

rozum ienie, jako wyciągniecie ręk i do 
N iem iec i jako pierwszy krok do rze­
czowych rozmów z Niemcami.

Pras? sk rajn ie konserwatywna wi­
ta  porozumienie, jako wzmocnienia o- 
brony W  B ry tan ji i podkreśla z za­
dowoleniem braterstw o bron., tym  ra 
zem w powietrzu z F rancją .

Oczy opinji publicznej Londynt 
zwrócone są jednak na Berlin w ocz 
kiwaniu tego co uczynią Niemcy. Z 
tego też powodu reakcja prasy angiel 
skiej nie idzie daleko i przy P°d 
k ieśianiu  zadowolenia widoczna jesf 
rezerwa, aby nie powiedzieć niczego 
takiego^ co w Berlinie mogioby być
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ORYGINALNE KRADZIEŻE
(el) Policja belgijskiego tniasia Ma- 

ubogie, które zuobyiu pewną sławę w 
czasie wojny światowej, baaa oa kil- 
ku dni sprawę k.adzieży. Poszkodowa 
ne jest miasto. Skarb, który niebo 
p zestało bezpośrednio mieszkańcom 
miasta został przez nieznanego spraw ­
cę ukrauziony.

Skarbem tym  by| meteoryt, który 
przed trzem a godzinami spadł w okolicy 
Maubeuge w godzinach lannych. T o­
warzyszył temu zjawisku głośny huk 
mby strzał aimatni, który obudził ze 
snu część mieszkań~ow miasta. Tylko 
niejaki pan Saucier. który popijał 90 
btc w tym czasie w wesołem towarzy­
stwie w iednej z restauracyj. zauważył 
niezwykle zjawisko. Przez otw arte ok­
no był świadkiem niezwykłego etektu 
świetlnego. Sauciei ł towarzysze zoijen 
tcwali się odrazu o co chodzi i pospie­
szyli na poszukiwanie daru niebios. Nie 
była to  spraw a łatw a znaleźć meteory t 
w świetle kieszonkowych latarek, jed­
nakże wysiłki pilnych po^ukiw aczy 
zostały w końcu uwieńczone powodze­
niem. Na przedmieściu miasta na łace 
odkryto dziurę, którą rieteoi yt w ydrą­
żył w ziemi. Na dnie tej dziury, głębo­
kiej mniej więcej na półtora metra, od 
kryli kamień ważący około 10 do 12 ki 
logramów. Meteoryty tego rodzaju są 
rzadkością i byw ają bardzo poszukiwa­
ne, jako zabytki muzealne, więc pan 
Saucier, który — jak się okazało or­
ientował się trochę w tych rzeczach 
zabrał się w iaz z towarzyszami do w y­
dobywania katmema. We czwórkę wraz 
z towarzyszami, wrócili do miasta. abv 
p.zyniesc łopaty i rydle, Gdy powró­
cili zdumienie ich nie miało granic. Ka­
mień z nieba zniknął. Najprawdopodo­
bniej został skradziony. Ponieważ dziu 
ra. którą meteoryt wydrążył znajdow a­
ła się na łące należącej do miasta, za­
rząd Meubeuge stanął na stanowisku, 
że meteoryt stał sie własnością miasta 
i że i lodzie j? należv ścigać. W yzna­
czono nawet premię z? uiawnieme zło 
dzieją i znalezienie kamienia, jednak­
że do tej porv nie udało się go nza- 
leźć ani schwytać sprawców.

INNE KRADZIEŻE
Niecodziennie spada meteoryt a 

jeszcze izadziej bywa skradziony. Jed­
nakże dziwaczne kradzieże nie należą 
do rzadkości. Meteoryt trudno sprze- 
cać, r  więc złodziej nie starał się chy­
ba zdobycz swa zamienić na brzęcząca

ir.onetę. Podobnie jak i nieznajomy z 
Kalkut'', który przed paru miesiącami 
skradł z tamtejszego muzeum uzębienie 
świętej krowy, która odgrywała pewną 
rolę w mitologji miejscowej. Z pryw at­
nego zbio, u w Chicago skradziono bei- 
ło króla Azteków Montezurny. Kra­
dzież byłaby zrozumiała, gdyby berło 
wykładane było kosztownenó kamienia 
mi. j dnukze nie [.osiadało ono żad 
nych ozdób, lecz bvlo wyrzeźbione z 
drzewa i po^a v artością dzieła sztuki 
nie przedstawiało żadnej innej. W ar­
tość tego kawałka drzewa, była nawet 
raczej historyczna. Trzeba więc przy­
jąć że prawdopodobnie jakiś zbieracz 
uległ pokusie wzbogacenia swych pry­
watnych zbiorów berłem króla Azte­
ków.

Podobny rodzaj kradzieży popełnio­
no przed dwroma laty w Londynie Tym 
razem skiadziono kamienną Wenus, 
figurkę prymitywną z epoki kamien 
nej. która była oowodem dziwnego 
smaku artystycznego naszych przód 
ków. Muzealna wartość takiej figury 
jest znaczna, jej wartość handlowa ża 
dna. Złodzieja schwytano. Okazało 
się, że jest to  siedemdziesięcioletni 
oroiesor który zerwał sobie cały zbiór 
rzeźb najdawniejszego pochodzenia, 
kradziony z najrozmaitsi?ych muzeów. 
Stary profesor został zbadany psych ia 
trycznie i uznany za nieuleczalnego 
kleptomana. Nie było łatw ą sprawą od 
należkmia poszczególnych wałścicieli 
skradzionych przedmiotów i szereg ró­
żnych rzeczy trzeba było oddać do 
muzeów.

Aibtfja chce dać zdrowe mieszkania

AngicKkie m inisterstwo zdrowia czyni poważne staran ie , aby ulżyć doli robotn iczej. O statnio urządzono w ysta­
wę modeli projektów , w której wzięli udział najw ybitniejsi architekci. Na zdjęciu najeharakterystyczn, modele.

Jiąć minut w krainie śmierci
Doświadczenie z Johnem PucKeringiem

(el) John Puckering nazywa  się czto- zent lekarzy. Umarł zupełnie normal- wszystkich fakhów, otoczonych nim
wiek który przebywał przez 5 minut w nie, pod wpływem r.arkozy. Seret prze bum indyjskiej legendy: Oto w piaco-
królestwie śmierci, potem zmartwych- stało bić, puls ustał- dało  Zesztywniało wni tezy w temperaturze poniżej “  
wstał, Dzielny ten Anglik mlal 58 lat, John Puckering był trupem wedle 
4 miesiące i 6 dni, gdy znalazł się w wszelkich zasac wiedzy, Ssatpel wy- 
szpitalu w Birmingham na stole opera- sunął się z rąk operatora, Nie miał co 
cy jnytu i podczas 1 abiegu opoarcyjne- dalej pracować, 
go — umarł jak się to  mowi — pod no-

TRUP OZY W A

Przez chwilę ieżałc ciało Puckerin 
gn na stole operacyjnym Tw arz blaaa

30
stopn-1 w sztucznym sme pogrążona ża­
ba, w zamarzniętej powłoce lodowej 
Spoczywa bez ruchu nie objawiając 
najmniejszego śladu żyda. Serce prze 
stało bic, krew w  żyłach ścięła się d a ­
wno cale daio jesr tw arde jak kamien 
Gay potem w oznaczonej przez ekspe­
rymentatora godzinie, nadejdzie chw"-

W WtjłZE STOLIC?
BAL PRASY W  ADRli

Bardzo udana impreza. Tłok taki, 
Ż-? o tańcu mowy nie było. Tupotano 
trochę po odciskach sąsiadów. Kanokę 
czy mazura tańczono jednakowo: na
jednej nodze bo drugiej nie był» gdrie 
postawić.

Masa dyplomacji. Ambasador La­
tocha nareszcie był zadowolony: — pas 
mai du tout, oświadczył; Laroche stale 
się nudzi na warszawskich balach za 
mało jest jego zdaniem życia i weso­
łości.

Było 83 panów, których tytułow a­
no: — panie ministrze! Żydów prawie 
się nie widziało, toteż bal -upemie r.,e 
rebił wrażenia balu 'Dolskiej prasy

Panie wspaniale rozebrane. Z tylu 
nic, z produ nic, aie za-to na szyi k a­
że a miała sznurek jakichś fałszywych 
kamytkow. Taka dziś moda! Dygnitarza 
wracającego z szykownego bankietu 
zapytała żona:

—No i jak panie były ubrane?

— Nie wiem nie zagląaałem pod 
1 stół.

Pani goła jak obywatelka Ziem 
ska, a jeanalc jej suknia kosztuje 100 
zł Pokazywane sobie z palcem i z po­
dziwem dam ę w sortie z gronostaiów 
od uszu do pięt. Brzydkie i pretensjo­
nalne, ale co to musi kosztować!

Bvli wszyscy naczelni redaktorzy 
pism stołecznych. Siedzieli ze znudzo- 
nemi minami, które miewają czytając 
cudze wstępne artykuły. Dopiero gdy 
ogłoszoro w ystęo znakomitej Hiszpan­
ki z Węgier poderwali się jakby we­
szła conajmniej Gorgonowa. Hiszpan-Proces o miliony muszkietera Tołowiana, jak zwykle tw arz po śmier- zmartwychwstania, usuwa się powło .kr. z Węgier łudząco nrzypomina ży-

•  *  ci w ielka wskazówka zegara na b iaH  ke lod°tvą, podnoś się ostrożnie tem dówkę z Nalewek, ale strój miała pod-
Weaier skarży rzatf francuski | ścianie posunęła się o minutę. Ręka ch. peraturę i stworzenie odżywa i kwacze wo-tn-ikowy: wszystkiego trzy gwiazd

~  i rUl a chwyciła za stizykawkę in jek cy j- jakby było w  stawie i nic się nie stało o ni“ w iększe od pięści. W śród c ż -
(el) Żyjący na Węgrzech potomek W  ten sposob przodet< mój Jear. Ttner- ę 0 m»gło wpaść do głowi profeso- Także ślimaki mogą bez żadnego dla by  czarnych fraków  jej biała nagość 
mej rodziny francuskiej Thierry, — j ry  był biednym włóczęga, jednakże: , ,ilw[ ci.ailowi Millsowi? W  jego n 'eh ntebeapieczeńst-W* zdobyć się na w yglądała doskonale. Panow ie włazi!'

szczęśliwy los skrzyżował jego drogę oddzia;e przeprowadzano często pró- tego rodzaju wyprawę w krainę Ha
z niejakim Tripałdi, Grekiem milo-.te- ^  L powoływaniem do życia tin a r- desa.
rem. Orygrr.aj adoptował Jeana Thie. }yC)l ale doświadczenia te zawsze w y­
ry i usynowił go, dzięki czemu tibog padały negatywnie.. Kto wie) Może

RYSZARD CHILD UMARŁ

słynnej
wniósł skargę przeciw' francuskiemu rza 
dewi o wypłatę spadku po jego p z o d  
ku leanie Thieo y. Pretensje do oibrzy 
•niego spadku. Które sięgają 17 wieku 
mają być w skardze najzupełniej uza- 
sadaione. Jest to  olbrzymia suma, o 
którą tu chodzi i którą spadkodawca 
zamknąwszy na zawsze oczy w dniu 10 
lutego 1654. pozostawi! w wysoko­
ści 60 miljonow złotych franków. Od 
tego czasu rosły oczywiście procenty 
i procenty od procentów,

Człowiek który występuje z tak po. 
w ażrem i pretensjami nazywa się Hi- 
pobt Thierry i zajmuje urząd marszał-

na stoliki by lepiej 
mruczały:

widzieć, a panie

włóczęga ze śmiercią starego Greka, 
stał się właścicielem 60 mil jon ów

i
SPÓR OD 300 LAT

Prawni spadKobiercy mieli z tvni 
spadkiem niezwykłego pecha. Z odda­
niem majątku zwlekane przez długi 
czas ze względów formalnych. Musia­
no się długc procesować, aż wreszcie 
zapadł wyrok na korzyść spadkobier­
ców. Tymczasem jednak wybuchła we 
Francji rewolucja.

się tym razem uda? Szybko zostały 
zastrzyknięte zmarłemu strychnina i ko 
ramina... a  potem ostatni środek* ad- 
relina, wprost w serce. Wielna wska­
zówka zegara posunęła sie dalej. Pięć 
minut minelc od chwili, gdy nastąpiła 
śmierć. Nagle odczuło sie lekkie, zu­
pełnie lekkie ruchy serca Potem nastą 
pij cud. Serce poczęło udeizać mia­
rowo. normalny tik - rak zegara ży­
cia. Moc śmierci została złamana. W

Jeszcze znacznie wytrzymalsze są j — P b \ co to ciekawego... 
raki, które pozwalają się zamrozić w Hiszpanka z Nalewek była świetnie
temperaturze — 100 stopni. •' zbudowana i tańczyła fatalnie. Nikt te­

go nie zauważył
PRAWDZIWI ZWYCIĘSCY 

ŚMIFRC1

Jtdnakże prawdziwymi zwycięscamł 
w świecie r.ad światem podztemnym 
i śmiercią są naisKrornniejsze spośród 
wszelkich stworzeń _ bakłerje Są to 
prawdziwi sztukmistrze życia na naszej 
planecie, Czeinże jest pięciominutowa

ka dworu w wspaniałym zamku księ
sia Festetica nad jeziorem P lattensee .1 Zamieszki polityczne uniemożltwiły tym człowiekiem który przes pięć mi-
F in Hipolit Thierry jest w  tym feudal- podniesienie tak wielkiej sumy, którą nut nie żył. Przyszed' zupełn.e do przy

- w .*tó zarzadzała rodzina snokrewniona z "ottinośei. Po trzech tygodniach opu-sam równie osobistescia . . .  . . . . .  . . . .baldini Potem przyszły czasy Na- scił szpital. A teraz z y i e  sobte wes-1-

pięć minut późnie' był John Puckering ^ erć -,ohna P ^ e r t o g a  i zm artwyrt 
r  wstanie, czem nawet wytrzymałość żab

i raków, wobec niezniszczalnej, upad­

ło aż do odwołania. Pierwszy jedyny 
człowiek na świecie, który był umari 
naprawdę i potem -naprawdę, nie na 
sekundy łub minuty mógł zm artwych­
wstać.

LUDZIE A ZWIERZĘTA

A je d n ak .. cała durna z powodu 
udania sie tego doświadczenia iest złu-

tej wytrzymałości b ak tcy j?  Francuz 
Pawet Becąuerell w laboratorjum zim­
na w uniwersytecie w Leyden, umieś­
ci! w -wypompowanej z  powietrza rur­
ce szklanej tysiące bakteryj i poddał je 
dziataniu temperatu-y — 250 stopni, po 
ponrzedniem całkowitert. ich wysusze­
niu W  tej potwornej tiunwiie szklanej, 
bez powietrza, bez wody i ciepła, tych 
trzech warunków każdego życia, trzv- 
mai wsnomniane bakteije przez prze

Ryszard Child b. poseł Stanów Z.jedn. 
we Włoszech zm arł ua zapalenie pFuc 
w wieku 54 lat. Reprezentował 011 S ta 

m  w Genewie Lozannie.

tnym zamku
feudalna. Sympatyczny stary pan z . .
łw broda i 7 1  Francizefc Jóżef jest P-leona Jeden z napo.eouskich genc- 

niezwykl wysokiego w zre ;tu . ałow polecd zając sum , na , zer :z skar-
hu. Jako kapitał zagraniczny wzboga 

Dziwnym trafem nie mówi on zu- ciły państwo francuskie, 
pełnie pu francusku.^ natermiast bar ] 0 ^ czasu znaiduia sie miliony
dzo Job  ze po niemiecku, z akcent wn jeana Thierry w [Wsiadaniu państwa 
»iedeń »kim żupytan-, o sprawę spao p ancuskiego Wysiłki czynione przez 

ku, zwierzał się reporterom- dziesiątki lat, by pieniądze te  odzys-
„Nasza rodzina, która dzięki nie- kać, nie doprowadziły do celu. Już 

zrównanemu pisarzowi Aleksandrowi trój ojciec wydał wiele Gsięcy złotych 
Dumasowi dostała sie do littratury, franków, aby z pomocą najlepszych pra 
zdobyła sobie nieśmiertelność. Mój naj- wników urzecziwistnić sw e słuszne łagodnym 
wcześniejszy przodek bvł dokładnym pretensje Procesy trw ał" bez kopca, 
portretem D Artagaraia, słynnego mu- \V  międzyczasie cała rodzina roziecha-
szkietera. którego przygody Dumas ła się po świecie. Kilku moich krew- K—..c .j, — .. —, — . .
starszy tak piękni', notrafił wyczarować nych usiłowało sprzedać pretensje do my się chlubimy, że jesteśmy na szczy- ^  OŴ  mi c<
Swoia droga z powieści nie można się spadku, ale jakkolwiek cena sprze- ta^h, mogłyby nam dawać lekcje o tr.a- „Ouden dertoteron atrophou" —
dowiedzieć, że na stare lata l>‘A*-tagnan dażna bvła niewielka, to  jednak nie gji umierania i budzenia się do życia. Niema nic potężniejszego na ziemi od
tak zbiedniał, że potomkowie musieli znalazł sie amator, który zechciałby za- , Prawię wszystkie stworzenia zimno złowieka — głosi chór tragedji grec
opuścić Francję i udać się na obczyznę. rvzykować“. krwiste znaja tę  sztukę i zawstydzają kiej. Czyżby Solokles się omylił?

dzeniem, jest hłędnvtn ognikiem, który trzech tygocni... Gdy Bacouer-sll
olśniewa, ponieważ nie poirafi świecić 

blaskiem.
po tym czasie przywrócił mikroskopij-

Jacy my ludzie nym szluktnistrzOm życia normaln- w a
jesteśmy lzacofani w" sztuce amartwych runkl’ mikroskopem okazała się
powstawania. Skromne stworzenia na- ^ z  nse do wiary. Bakterje zmartwych
szej rtanety, najniższe w tej kategorji w sta^  1 , daiCJ- P o t r w a ł ,  trzyty

Pito skromnie i w miarę. Pół - czar­
nej 4 zł., coctaił 6 zł. — wszyscy sto- 
suią dziś system wiełhłądzi: napić się 
dobrze w domu, a potem całą not — 
ani kropli do ust. Bardzo higjenirznie 
dla portfelu.

Najwięksi dygnitarze, ci o których 
Pat głupio komunikuie, że ,,zaszczycili 
swa obecnością — płacili akuratnie za 
wrejście. 8 zł. to można przenoleć, a 
zato panienkę z tacą można przepę­
dzić. Dawniej ważni ministrowie dy- 
.ektorz), prezesi, ekscelencje włazili 
bez biletu. Gdy kłapnęli gdzieś przy 
stoliku wśród tabunu pań organizato­
rzy w-ypychali dwie dziewice w bieli z 
ogromną tacą. Dziewice szeptały: —
co łasika! Dygnitarz nie mógł dać 20 
groszy, zły jak d-jabeł rzuca!" na tacę 
100 zł. a wokoło wściekle spojrzeniu. 
Teraz wykupują bilety i tylko kelnerzy 
biegają z tacami. Karol

KTO PO P IE R A  FUNDUSZ SZKOL­
NICTW A POLSKIEGO ZAGRANICĄ 
WALCZY O DUSZĘ MŁODZIEŻY 

P O L S K IE J NA OBCZYŹNIE

Konto czekowe P  K. O Nr. 21.895
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Pierwsze wyróżnienie na konkursie „Słowa*1 
dla nauczycieli szkół powszechnych

Godło „Rzeczywistość11

Bojowniczka przyszłości
i i i

Przedwiośnie.
P. W anda urządziła wycieczkę 

na powitanie wiosny do wód rozlanych 
i lasu po pierwsze kw iaty wiosenne. 
M arzyła o wycieczce w  szkołą do W il­
na pod koniec roku szkolnego. Żniwo 
zimowe je j p rac tak ją  wyczerpało, 
że często m iała z.ao.strzmiie stałego ka­
ta ru  gardła, chrypki, sciskaiiii, i bó­
le. — Od czasu do czasu otrzym yw ała 
|>rsiiia — niespodzianki, a więc n a j­
pierw : „Spostrzeżenia powizy tacyj-
110“ -, w k tórych najw ażniejszą uwagą 
b\ło-: „Zechce pani zrobić porządek w 
szafie i na szafie1' „i pod szafą11 
dopisała p. W anda i zastanow iła się 
ile kosztuje czas i p isanina podobna, 
oraz k to  wymyślił słowo urzędowe 
„zechce11.
Potem otrzym ała: „Dlaczego pani

nie wzięła udziału w  ostatn iej konfe­
rencji 11, a potem znowu na pociechę : 
„W ytykam  pani na podstawie a rt. us­
tawy, nieznajomość budowy rozkładu 
godzin i polecam połączyć I I  z I I I 11. 
Gdy wyjaśniła, dlaczego zastosować 
polecenia nie może, otrzym ała k ró t­
kie, rozkoszne: „A nuluję11. Żałowała 
że jej nie przysługuje to prawo, bo 
skorzystałaby z niego. — Lecz odczu­
wała wyraźnie, że coś n .jej charakte- 
lze psuje się, p iczy, zmienia i jakby 

htżbowo dopasowuje. I  czasami bvła 
głuchą i ślepą na jropęd dzieci do czy 
tania biblioteczki, do baśni i dram a- 
tyzacji, do opowiadań z regjonalnej 
historji, i innych twórczych, wycho­
wawczych porywów W prost podświa­

domie wiedziała, że nic- z tego „na 
| w izytacji11 nie wypłynie, i trzym ając 
[Otwarte „wy.liki11 nowych programów. 
męGzyła uczniów powtarzaniem  zwro- 

,tów  i słów: „rzeczownik11, „czasow- 
jn ik 11, „labuczka m nożenia11, ortogia- 
l f ja , — lecz równocześnie powstawał 

r je j duszy bunt, nio-smak i szukanie 
.środków  wyjścia z błędnego koła. 
j .1 odnogo razu w dniu wolnym od 
-zajęć .Szkolnych, gdy już bardzo doku 
czył jej ból gardła, wyjechała do leka 
rza powiatowego, kilkadziesiąt kim. 
drogi. K rótko by ło z udzieleniem po­
mocy: lekarz - dygnitarz, zobaczyw­
szy kartę  porady , zatelefonował do 
m spoktoratu, h f  przy wydawaniu k art 
„pouczać11 w jakich dniach „on11 urzę 
dników przyjm uje. Bez słowa wyszła 
i udała się do lekarza prywatnego. — 
Zaczyniała rozunuoć, „kim 11 jest wo­
bec władz i innych jiosiadaezy- telefo­
nów i radja.

W  bezsenne noce rozm yślała nad 
'zjawiskam i-/ o których się potocznie 
nie mówi, bo skarży ć się czy -publiko­
wać, to histerja, nieuszanowanie urzę­
dów, nieznajomość stosunków i życia, 
zby Łnia Szczerość, k tóra z posad wy­
sadza, luewychow-ame, b rak  kultury.

W iedziała, że nie zwycięży w wal­
ce z fałszem zasaa, polorem chytrego 
wychowania, obłudą uświęconych ka­
nonów rzecież t« „praw a gw aran tu ją 
poiządnym  oby watelom zupełne bezpie 
czoństwo tu  na ziemi, a wygodną i 
p rzy tu lną ubikację tam  w górze11 jak  
mówi Przybyszewski.

P an  W izy ta to r do je j szkoły nigdy

sam nie przybędzie bez jej władzy, 
mając szkół poza tein wielo, do p. K u­
ra to ra  pisać można tylko drogą wyty­
czoną i w krótkiej sp raw ie ; poza tem 
nie przyjm ie je j osobiście, .strzeżony 
przez woźnych i sekretarzy , takiej „za 
płakanej nauczycielki ze skargą11. — 
Przed oczy-ma jej przesuwały się sy l­
wetki inspektorów  „zw alnianych11 czy 
przenoszonych za karę lub nagrodę; 
wiedziała, że pomimo bezrobocia za- 
mały je s t wybór kandydatów  do te ­
go stanow iska i wogóle mało ludzi do­
brej woli. jZe w strętem  wspominała ko 
logów ■ kayjerowiezów, których nieraz 
wysyłano na urzędowe W. K. X *) i 
obsadzano na „Zasłużonych11 posadach 
i szkołach wieloklasowych, za cichą 
pracę donoszeń i napędzań do Strzel 
ca11 czy- innej „O św iaty11, za k tó rą  
„naczelnicy11 otrzym ywali „sław ę11 
(na pajóerze), posady lepsze, czy 
„krzyże 'zasługi11, tak  hojnie wydawa 
lic v Polsce Niepodległej. Raz -inspek­
to r „wojewódzki11 powiedział je j p ry ­
watnie, że jeśli zastępca niespraw ied­
liwy, „to  trzeba go zwolnić11. W idzia­
ła wokoło na urzędach „swoich ludzi1 
którzy tak  bardzo się  rozum ieją na „in 
reresie posad11, snu ją  pozakulisowe 
-sporty, podpiera ją się nawzajem, wy­
czuwają, tw oizą kastę nową, zastęp 
patrjo tón  i prezesów, budowniczych 
dolski, tam  nawet, gdzie dawno Ona 
była, a oni ją  burzą. Powiedziano jej 
kiedyś i po spisach ludności, że za. 
wielo „narobiła mniejszości11. Nie ro­
zumiano pojęć „obyw atel11 a „narodo­
wość!1, tworzyły się rany' i u k iy ta  lub 
wyraźna opozycja, przed wczesne doj­
rzewanie.

A  gdy przepełniło się je j serce, 
przyzywała na pomoc swej duszy' wiesz 
cza, k tóry  mówił słowami „K siąg Piel- 
grzym stw a11 : „A potem ludzie podli 
zaczęli się cisnąć do urzędu jako do 
łoża ciepłego, aby w niem spać, a ee-

! *) W akacyjne K ursy  Nauczyciel­
s k ie .

nfli miejsce urzędowania jako karcz­
mę przy drodze, wedle dochodów jej,

1 Rozdawali zam iast chleba truciznę i 
głos it-li s ta ł się jak  szum młynów 
pustych, w- których nie było już zboża 
-wiary, & więc m łyny szumią, a nikt 

i się z nich nie nakarm i. Ale wy po wo­
łam  josteście, abyśtde wrócili do po- 

. szanowania urząd i naukę11, 
j Pewnej niedzieli przybyła do niej 
.koleżanka z ław y szkolnej, pani I re ­
na, -wdowa po „logjoniśeie1.* „bez po­
sady1' ,  m ająca diyoje nieletnich dzie­
ci. Pracowały' w odległości kilkudzie­
sięciu kbu. od siebie i widywały się 
rzadko. Jednakże znały swojo w arunki 
pracy, strony je j ja sn e’ i ciemne. Ale 

jtym  razom p. W anda m usiała być -sio- 
!stią. poeioszyciolką dla swej p rzy ja­
ciółki 1 opowiedziała rej krótko, że 
dochodzenie nic nie wykazało i że 
może później mieć gorszy' obrót, lecz 
obecnie wszystko w porządku. Nie 
chciała bowiem pogłębiać jej pesym i­
zmu i niew iary w system. -Ze łzami w 
szaro - zielonych, pięknych oczach,— 
wcześnie zwiędła, opowiadała P- I re ­
na.: K ierownik jej (na 2-kl.) otrzym ał 
jiolecenie wraz z nowem zarządzeniem, 

| wydać, jej opin ię pracy. Cały' tydzień 
'te m  ją  „straszy ł11 i dręczył, że teraz 

już dano mu ogzykutywę i takie 
„księżniczki11 ugiąfr się muszą. Dostał 
nawet oryginalny jej „wykaz, stanu 
służby11 i z radością podkreślił, że 
„niewiele jest tam  dobrego11, ale „spo 
strzeżeń11 z ostatnich la t nie, może jej 
przeczytać, bo są, „ ta jn e11. M iał rac-ję, 
tw ierdząc, zê  ona nic jest wcale „służ- 
b istką11, spraw dza się je j pogląd, że 
„indywidualizm, gubi jednostka uważa 
jące się za „inteligentne11, że szablon 
i uległość jest pierwszą zaletą „na 
urzędzie1'."„W ytykał11 je j przy tem, iż 
ksiądz uważa ją  za „a te istkę11 i że 

Jona zó .swyfli charakterem  „m arnie bez 
'p rzy jac ió ł zginąć m usi!11 
j „A opinjaP Pani wie — wvvokował 
j — jaką ma opluję11. Nu wsi sarka ją , 
że mało bywa w kościele, a vw naszych

, k-ołacli11 słus~ziiie się obrażają, że pani 
z nimi nie żyje.Ja doczekałem .się wię­
cej, aniżeli się spodziewałem. Teraz 

} wolę napraw-dę (jak  mi kiedyś pani 
nie wierzyła) być w w ynajętej chacie, 
by le 3 klasówce kierownikiem, aniżeli 
w 1 kl. naw et w budynku państw o­
wym Teraz wiem, że jestem  „kierow­
nikiem ! '1

Był na kilku lekcjach, potem długo 
pisał, wysłał, a wszystko „ ta jn ie11 — 
Znała p. W anda lego „kolegę11 „ A sa '1, 
jak  go nazywano. „D okształcił11 się 
w okresie powojennym, z czego się 
niezm iernie chełjół, a wogóle przedsta­
wiał m aterja ł dla psyehjatrów  n a  tle 
m egalom anji i „kaw alerskiej11 preten-
sji-

K iedyś „g'dy w epoce tworzenia, 
nad woćmni unosił się Duch W olnoś­
ci11 jak żartobliw ie mawiała p. Irena, 
była po m aturze seiuinar.jalnej jedy- 
n ą  „kw alifikow aną11 w swej gminie i 
oczywiście miała kierownictwo te j 2 - 
klasówki, Iccz zczasem, przy-słano z 
„awansem1"1'  tego „kolegę11 („żółto- 
dzióoa11 w gwarze nauczycielskiej) i 
nawet tal: troszczono się o jego posłau 
nietwo i losy, że p. zastępca po -wizy­
tacji „poufn ie11 pytał, czy „n ie ma 
-przykrości ab strony drugiej siły11.

W  jednym  z następnych dni wiosen 
nych, kiedy już u. W anda odepchnęła 
zmorę — dochodzenie — do nicwraca- 
jąccj przeszłości, kiedy mimo niedo­
magali gard ła odnowiła wycieczki w 
„swój las11 i nad „swoje .jezioro11, oraz 
projektow any kiedyś „swói11 kawał 
ziemi dla szkoły, — przybiegła stróż­
ka (z poczty) z listem poleconym 
„urzędowymi11. Długo w ahała się p. 
W anda ,czyr już -otworzyć i rozinyrś ia ła : 
jakżeż może być przeniesienie, skoro 
jestem  s ta ła?  Jakżeż może być dyscyp 
linarka, kiedy jestem  bez wm y? A 
może nadszedł mój „krzyż zasługi1 V: 
moja pierw sza nagroda?

Lecz instynktow nie chciała -się -przy 
gotować do razów, umocnić hartow a­
ną duszę i oprzeć się w sam otni — na

kimś... Spojrzała na drzewa i uśmiech 
lięła się: „wy-stawiacie p ierś na pio­
runy, wami chcę być11, rzuciła wzro­
kiem ua rafie wiecznie pracow itej rze- 
k : : ..wiernaś ty  rzeka*1, ale jam  je st 
oskom udem nowej ery pracy11 i jesz­
cze tęsknie dokoła patrząc  na bezmia­
ry n ieb ios. „a może i Bóg tworząc 
cierp; i. zmaga .się z bezwładem ma- 
ter.ji, daie życie planetom  i z trudem  
uzależnię od swej woli słońca? Może 
tylko niedołężny, a dumny człowiek 
określa i tworzy Boga na obraz i po­
dobieństwo sw oje?11 Zbagatelizowała 
już list, o tw arła i czyta, lecz podziw, 
zdumienie i błysk —  piorun w mózgu: 
Sp art. ustaw a, rozporządzenie i:

„N iedostateczna ocena pracy11.

IV.
P. W anda leży chora. Prz.eziębiła 

się, chrypka i gardło, a właściwie sa ­
ma nie określi reszty' niedomagaó. Za­
chwiała się równowaga i siła  .jej cha­
rak te ru  tak  bardzo, że to ją  z nóg 
zwaliło, że .słyszy obcy jej głos: „byt, 
albo nie być11, „zastąpi cię każdy chło 
pak  czy dziewczyna1 „praca twoja 
tak  m arna, szara  i głupia, że m e mo­
że być celem twego życia11, „lepie; 
wyjdź zamąż, choćby za zdrow-ego 
syna chłopskiego, bo nie jest przeey- 
wilizowany', nie ma pustk i w duszy1’*, 
„albo za tego starego obywatela ziem­
sk iego '1, którego „gajowym11 przez­
wała, „albo za kolegę p. Iren y 11 „lub 
przecież są inn i11. Były chwile, że 
zw ątpiła o mocy przyrody i dział li­
teralny, zdawało je j się, że największą 
filozof ją  życia je s t karm ić bydło, no­
sić wodę, rąbać drw a i śpieszyć na 
niesz/poiy, licząc mozolnie nowenny 
ua późniejszą chwałę i nagrodę Ale 
odpychała te  nieproszone refleksje  i 
mówiła sobie, że jest napraw dę chora 
i n ik t prócz Boga i „siebie11 ją  nie 
uzdrowi. Obawiała się, by nie dostać 
tylko jmmięszania zmysłów; p isała po 
Irenę, lecz tam tej syn um arł i zawia-
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domiła t'?lko o tom. Cierpiała i z nią 
5aZ(‘rn, przywodziła sobie na pamięć, 
ze Są cięższe gromy. Ale nie m iała 
Wyjścia: bała się myśli, że „coś‘* stać 
-Slę musi, by wyzdrowiała, a tymcza­
sem może m zyjść  tylko gruźlica gard 
f3- Podziwiała mądrość kobiet, szuka­
jących męża, który? jest im paraw a­
nem u a  „urzędowi?1 * niespodzianki.

Ale prziKiież nie chce być na ich 
ni-'ejscu, naw et w to] chwil i. D rażnią 
■lą zawsze ty tu ły : „pani doktorowa*1 
»Porucznikowa“  i t. d. Odbicia mężów 
* lustrze, puste butelki z napisem! 
Skądże te m yśli? O taczające życie je  
niesie i koniecznie przed forum je j 
nospu! J a k  może przypuszczać, że 
*1° makom jest znośnie, skoro zna 
Ź 11 oędzę, zna tęsknotę wszczepioną 

°  duszy ludzkiej i wie ogólnie, że 
^niespokojne jest serce, aż spocznie1*. 
Je s t samodzielnym człowiekiem i mu- 
®i sobie dać radę. „Zginę, ale zwycię­
skie -Tutro n a  grób mój nadejść mu­si ę < °

* '-w iedziała się w międzyczasie, że 
nspektor usiłował dać jej dyseypłinar 

ale H ura to rjtim  zażądało wpierw 
»°cenj pracy?1. Dlatego też dano tę 
"■cnę, żeby wiedziała, że trzeba słu­

chać władzy, fk tó ra  pochodzi od Boga 
zrw-sze nawet  jrdy jest "„dopustem bo- 
z>'ju“ ). Postanow ienie płyną po jej 

o" ?-<; i „oczy czarne*1, k tóre u traciły  
■'u/ „dawną moc** łzawią się  ze smut- 

n. -Mygii j aiej : n ;e eh Cę hyc „Siłacz- 
8“ > an: „Konradem** czy „K ordja- 

*e n ‘‘» bo zwyciężyć muszę. Napiszę 
szystko do wizytatora, lub nawet 

*tko poproszę o przyjazd do mej 
‘°ły  Zresztą złożę apelację i napew 

u° >. ^ ' cbył»s K om isja K w alifikacyj- 
1 będzie miała swoje zdanie i raz 

*. :,,ze osądzi, czym zdolna do pracy
,7V pracuję, a reszta to .już nastąpi 

ir  ^% dzie  Ostatecznym** kiedy „Dies 
u nadejdzie, jak  to  cudnie opisuje 
y  ”-'lymnach** Kasprowicz. Była p.

„celującą** nezenicą kiedyś

w szkole, ale na posadzie, znając wa 
runki lokalne i rcgjonalne, wiedziała, 
żo „szczęście** drogą dalszą chodzi i 
wogóle ironicznie zawsze, patrzy ła  na 
to „klasyfikowanie* * dojrzałych lu­
dzi przez często niedojrzałe władzo, 
biorące za puak t w yjścia „gwóźdź* * 
źle wbity w ścianę, „ubranie** nauczy­
ciela, czy „pył* * n a  ścianie . krytycz­
nie czytała słowa okólników: „to bę- 
dzif brane za m iarę, przy  ocenie**.

Zadowolona była z tego, że zacho­
rowała w porę, na fe rje  W ielkanocne 
i nie musi brać urlopu. Odwiedziła ja  
Lidja, koleżanka z miasteczka, chwalą 
ca się uznaniem i dobrą opinją u 
władz, k tó ra  nie chce i nie może p ra ­
cować samodzielnie, potrzebuje pomo­
cy i kierownika. D ostała nagrodę pie­
niężną i boleje nad dola p. W andy: 
Ja k  można pracować „w niżej zorga­
nizowanej szkole?** i ona ma przykro­
ści, ale jest ulubienicą bogów i to jej, 
prócz zadowolenia z pedagogicznych 
rezultatów, zupełnie wystarcza, Od­
wiedziła ją  również p. Roma, modna, 
pachnąca, z patefanem , proszona na 
zabawy i zebrania. Była niedawno na 
imieninach kolegi i dziwi się narzeka­
niom, bo wprawdzie pierwszy? rok ma 
etat, ale tak samo X kat., jak  i p. 
W anda. jZgad/.a się jednak z tern, że 
niektórzy? są skrzywdzeni i że słusznie 
kolega tw ierdził, iż najważniejsze do­
czekać 15 la t służby, bo wtenczas mo­
żna będzie coś odpowiedzieć zastępcy 
czy samemu inspektorów , co to mło­
dzi i nie bardzo kwalifikowani, a in ­
nych napraw dę pionierów i twórców 
polskiej szkoły — odważają się dys­
kwalifikować. Wogóle — mówiła— 
nastró j jest jeden, „oni“  do nas, a my 
do ,,.iich(* nie mamy? zaufania. I  po­
mimo, że w darła się jak  dysonans do 
duszy p. W andy, chora przyjęła ją 
serdecznie. W niosła trochę „świata** i 
„życia**, a chora odczuła wyraźnie, 
że pomimo różnic i upodobań wiążi ją  
z ludźmi swej pracy nic wspólna. Lę­

kiem ty lko napełniał ją  nastró j wszyst 
kich, bo wytworzył się jakby  drugi 
św iat podziemny, buntujący się w 
stosunku do wybrańców i do kategoryj 
innych zawodów lepiej płatnych. K o­
chając głęboko Ojczyznę, jakby  trwo­
żyła się o przyszłość. 1 z przerażeniem  
py ta ła  siebie: „W ięc i ja należę do
opozycji?** „Nie chcę śmierci mych 
idei, bo nie wolno byłoby mi praco­
wać, wolałabym 'm rzeć*'. „Czy po­
tra fię  się jeszcze modlić z ufnością 
dziecka o pogodę wewnętrzną, cel i 
piękno życia ?* *.

Wieczorem przyniosły dzieci prze- 
laszczki i zawilców oraz pytałv, czy 
„pani** zdrowsza i czy będzie wspól­
ne święcone i czy pójdzie z niemi do 
kościoła... P. Wanda, pod natłokiem  
wrażeń i uczuć czuła się g o rzo  i go­
rączka się podniosła. 1 oto zbhżało się 
misteyjum duszy i odrodzenie —  wios­
na, moo — przesilenie... P rzed oczyma 
je i jaw ią sio tłum nie postacie —  wi­
dziadła, rój przyjaciół, których zda­
wało jej się, nie miała. Mnożą się licz­
nie. znikają ściany, przybyw ają nowi. 
Żywi i um arli zdumiewa się p. W anda. 
Szuka znajomych i oto siada _V«a je j 
łóżku m atka — starusz.ka i tu li jej 
głowę do p ie rs i:

„Zgubiłaś mi się na drodze życia, 
lecz cię odnajdę. Nie płacz,, boś czysta 
i swięti a niewinne jak kiedyś w ko­
lebce. Zwyciężysz wszystko, dziecko 
m oie kochane! Jesteśm y z tobą irszys- 
cy, pat>-z wkoło siebie i w itaj, córecz­
ko, gości, dobrych gości — przyja­
ciół**.

I  wyciągnęła p. W anda ręce, a tłum 
dziecka go nie widziała, odkąd oder- 
dziecka go niewidziała, odkąd oder­
wali ją, od trumny tam, na daleidm 
cmentarzu... Po nim odziedzicz! ła po­
dobieństwo rysów tw arzy i duszy, po 
mm nkochani< przyrody i moc charak 
tc-ru. Chce ldękać i prosić o ratunek i 
słyszy :

„U faj praw dzie i Zmarłwychwst8-

łemu, dobra córko! Poto przybyłem !“  
„Zabierz mię do k ia iny  dobra, 

piękna ’ prawdy** krzyczy p. W anda, 
lecz głos m a tk i:

„Córeczko, tu  inni przybyli !‘*
W ięc w ita z la t szkolnych serdecz­

ną I.t ?ynę, k tó ra  przed m atu rą umai­
ła i Ja n k ę  pochowaną na Polesiu i 
Zosię również ofiarę g-nźlicy z ponłis- 
kiego cm entarza... W net na czele s ta ­
je postać o tw arzy znanej i bliskiej,
a niewiatdomej:

„Jednoczym y się w tak ie  noce i 
przybywam y n a  pomoc, gdy samotność 
i moc cierpienia łamie serce... najpierw  

1 posłuchaj enCyklopedjiJcierpień żywych 
' istnień**.

W net posypały się dźwięczne gło­
sy:

W skazano nam  dalekie ideały — 
abstrakcję j pełną ofiarę dla przysz­
łości, spychając za plecy uprzywilejo­
wanych. \ - e możemy, nie umiemy po­
dołać. *Gdy będzie potr/.eba jiójdzie- 
nij pow tórnie do okopów, a w cias­
nych klasach — norach ginąć nie clice- 
mj !“  — ,,Mój uczeń kapral lepiej 

Ipłatny — odebrał mi żonę!** — ,,Wy- 
chowujemy przyszłych ustawodawców, 
by przyszłe nasze kadry  s ta ły  na swem 
m ie j s c u „ O s ty g a  nasz zapał — krzy 
czcli inni —  myśmy teraźniejszością, 
nie nadajem y się n a  niepotrzebnych 
bohaterów!** A głosiki cienkie drga­
ły : „Trzecią płcią nas nazwano! Chce 
tuj? być m atkam i! Chcemy dać mi­
łość!“  „Bezwzględne i wyschłe są mę­
skie, odw-jeczuy w ładze!“ ' — „P rzyro­
do ! Zawiodłaś n a s ! Nie, wystarczasz, 
nam! Nie zm ieniasz się i nie rozwijasz 
jak  splot stosunków. U jarzm ił cię czło 
w?iek maszyn i pieniędzy, a z nam i 

j walczysz u p a rc ie !“  — Intelektualiści 
|krzycz.eli: „Cywilizacjo błogosławiona! 
i P rzyjm  nas do sw?ego łona spowrotem. 
Będziemy czyścić ulice będziemy woź­
nymi n wyższych kategoryj, byśmy 
czerpali z dorobków? jiokoleń i pili u 
źródeł tw rc b !“  A ?>rzeciwnie' mówi­

li: „Cywilizacjo przeklęta! W ykarm i- 
łaś nas po to, by wyprzeć się pot-em, 
wyrodna m a tk o ! I  giniemy z pragnie­
nia na pustyni !* * — „B iada en tuzja­
stom !“  —  A na końcu chórów ponuro 
krzyknęli bezpłatni p rak ty k a n c i: „My 
w?olni najm ici służymy? chlebodawcom 
wiernie, lecz najgłodniejsi jesteśmy, 
więc chcemy tylko „powszedniego chle 
ba — chleba — chle - ba!...“

Gd; uciszyli się W anda z oczyma 
błyszczącemi m ówiła: „Dziękuję wam, 
druhy serdeczne, żeście przybyli, p rzy­
sługa, to  osta tn ia  dla zdrowir ehorej 
duszy... Chcę z wami żyć i  cierpieć, 
czuję rozkosz męki... i chcę dać wam 
skarby mego screa, ale dziś pusto  w 
niem i ubogo... zapracow?ać muszę... 
dziękuję wam najw ierniej !* *

I  żegnając ich całą postacią, wi­
działa las rak , k tóry  mógł pchać na­
przód bryłę Polski, by s ta ła  się po­
tęgą... las rąk  i serc gorących... W tedy 
zwróciło głow?ę ku milczącej grupie u- 
marłyc-b i ujrzała świetlana j>ostać na 
przedzie:

„Jam  Smulikowski, pozn a j mię 
chociaż teraz, S tarałem  się o prawa 
dla was, mdlałeru w gabinetach Rzą 
du, póki nie padłem w pracy? dla wiel­
kiej Ojczyzny... ZJklinam, w ytrw ajc ie! 
I  teraz chcę pomóc w?ątpiąeyfn, gdy 
gorączka wy?kwitła pu rpu rą  na twTvch 
licach, gdy serce się spala, a bakcyl 
śmiercionośny toczy walkę o twe gard 
ło czy innych płuca przybywam i za­
klinam : W ytrw ajcie! Umieliśmy wal­
czyć, Umiejmy wvtrw?ać i pracować 
dla W olnośni !* * I  łzy potoczyły się 
z ócz chorej, gdy usłyszała jeszcze g os 
-— jęk głos — ból.

„A j a n  Zych! P a trz  pękło nu se. 
ce od tragizm u rze; z naisych, byście 
wy ży li!“  *  »

Otwarła oczy? p. W anda, gdy już 
jasność ranka zalała id"bką.

Pękały bzy przy  oknie, rozwijając 
nowe, zielone wachlarze... Dochodził

krzyk dzieci, a dzwony donośnie gło­
siły rezurekcję...

Na stoliku leżała przyniesiona 
św iąteczna kartka , skreślona ręaą  sta­
ruszki — m a tk i: „Boiowniczko p zy- 
sziości! Życzę Ci słowami ubóstwiane- 
go Ojca : WTierz Zmartwychwstałemi
i ukojenie przyinrj!**

P. W anda zeskakuje z łóżka, czujt 
się praw?ie zdrową, a dusza drga odro­
dzeniem. P rzyk łada rękę do serca, by 
je  uciszyć i szepcze:

„ J a  tych ni a?- m e wołałam jak  tw >i 
ca „Lilii - W enedv“  przyszły same, 
błogo sławione niech będą. Przyszły jak  
do poety ruin n a  K apitolu... Skąd tyle 
szczęścia?... Co teraz, mam zrobić?

I  stojąc przed słońcem _ wiosną i 
Bogiem, mówi słodko: „Prze - ba
ezam* *. A gdy dzwonv głoszą jej sło­
wa nad woda i ziemią, nad la=e 1 
tłumem rozmodlonej procesji, dod ijf 
zwolna i dobitnie:

„Ślubuję ci Polsko r»o _ raz wtmy 
iwą pracę i życie, swe męki - radostai, 
nH'ki — rozkosze i radości — bole, 
swe życie... Bez względu na przeszko­
da póidę naprzód j** moi p-zodl owie 

j i w ierzę w lepsz s „Jutro**. Zyc powili-
I ram . muszę i dlatego teraz me zginę 

i w rtrw am  do końca**.
Obdarzyłeś Panie ludzkość na 

szczycie Golgoty wolnością... Je j bro­
nić będę. Choć serce moje wyschnie w 
piersiach, choć zwątpię o braciach mci 
ich, choćby?m m iała sama w sobie roz­
paczać, będę czyniła bez wytchniema, 
az z.tnartwycliwstanę z pracy wieków 
i pokoleń i  stanę się wolna, w wolnej 
Ojczyźnie**.

„Toż daj mi Panie świętem i czyna­
mi, wśród sadu tego, samą wskrzesić 
siebie !“ ...

KONIEC.

 «o»------

Minister Francji dla Afryki 
Póinccnej

Podobno rząd francusk. zamierza 
stworzyć m inisterstw o dla spraw A f­
ryki Północnej. K andydatem  na tę 
tekę ma by?ć b. prezy?dent generalny 
dla Tunisa i M arokka Louis Sw?int.

Czy Kleopatra pocho­
wana jest w Paryżu

(el) Pisaliśmy o odkopani! mumji, 
która ma być ni mniej ni więcej tylko 
Zi.paisamowana królową Kleopatrą, t>o- 
v bowaną przeu 20 wianami, a  potem 
przewiezioną rzekomo przez Napole­
ona do Parj za i tam zakopaną w og­
rodzi* biblioteki Narodowej pod dwo 
ma kasztanami. Aliriam Harry, pisze 
o tem, broniąc swoiej tezy, że jest to 
istotnie trumia Kleopatry:

Australijski zatarg ustrejowy Ś . P. Z O F J A  K A D E N A C O W A
U nja A ustralijska (The Commonwe- 

alth  ot A ustralia) je s t tw oieui stosun­
kowo niedawnym A kt parlam entu 
W estm insterskiego łączący w jedno 6 
autonomicznvch Stanów, maiąuych 
juz za sobą praw ie pół wieku pełni 
wewnętrznej suwerenności datu je się 
z 1900 roku.

W ew nątrz federacji antagonizm y 
były zawsze baruzo silne, stworzenie 
nowej stolicy federacji — Canberra by 
ło tegc jaskraw ym  przykładem  — nie 
można było zgoilzić się n a  jedna z już 
istniejących a wiecznie skłóconych 
stelic stanowych.

Po wielkiej wojnie i po bankruct­
wie rządu australijskiego antagoniz­
my wzrosły o tyle, że A ustra lia  Zacho­
dnia t. zw. „W es tia lia r ; przeszła od 
słów do czynów i z końcem stycznia 
bieżącegc roku wysłała do Londynu 
delegację z petycją o secesję z Unji.

S y tuacja jej jednak będzie ogrom­
nie trudna. Rząd federalny i rządy 
poszczególnych stanów zgóry ustosun­
kowały się nieprzychylnie do badania 
całego zatargu  przez specjalną Ronn 
sję obu Izb W estm insterskiegc P a rla ­
m entu (t. zw. Select Cornmittee) a  w 
Londynie uczyniono potrzebne „demar- 
ches*- w celu obrony praw  i stanow i­
ska Unji. Jednocześnie praw ie z dele­
gacją w yjeżdża do Londynu federalny 
P roku ra to r Generalny

P ra sa  austra lijska  zaję ła  zdecydo­
wanie wrogie stanowisko względem e-

j Prasa, londyńska podnosi, ze rak  
[ ostry? kom entarz do proponowanej 

Komisji (Select Cornmittee) jest nie- 
łuszny — gdy m a ona na celu jedy- 
lie zbauanie czy petycja Rządu, P a r ­

lam entu i ludności Zachodniej A ust 
ra lji może być wniesiona do parlam en­
tu  W-elkiej B rytanji, nie ma natom iast 
mowy o morytorycznem rozpatryw a­
n iu  spoi nych spraw pomiędzy U nją a 
Zachodnią A ustralią.

W ynik zatargu  trudno  je st dzis 
przewidzieć. W obec iednak w zrastają­
cego w A ustralji i W ielkiej B ry tan ji 
zaniepokojenia zbrojeniam i Japon ji 
na Pacyfiku (rozbudowa bazy w  Sin- 
gapoore a ostatnio baidzo silne wzmc 
enienie wojennego lotnictw a Nowej 
Zelandji) — tego rodzaju wewnętrzne 
niepokoje mogą stworzyć poważne t r u ­
dności Imperjum Brytyjskiego.

Yes.

Uratowani z paruwra „Mohawlf

„Wielki Napoleon w racając z Egip w entualnej secesji. Podnoszone są 
tu przywiózł ja  nad brzegi Sekwany; a przedewszystkiem zarzuty na tu ry  p ra ­

wnej — wychodzący w Melbourne 
„The A ge“  pisze, iż wprawdzie p arla ­
m ent W ertm insterski uchwalił „Act*- 
będący fundam entem  ustro ju  U nji, jed 
nakże dobrowolnie zrzekł się przysz 
łych jego uzupełnień, i zostawił całko-

wiadomo, że w  wyprawie do Egiptu to 
warzyszyli .nu liczni archeologowie. U- 
czeni ci, sprowadzili ze soba. oprócz 
•nnych skarbów także mumje*'.

Dj rektor Biblioteki Narodowej w  
Paryżu potwierdza, że w  ogrodzi* bi-
hljotek. maiduje się Meh  mumii za;  suweTenność j ewentualno zmia-
k ^ y c h  ale czy dało  Kleooałry ,est * Au3tr£ 1J!kie:
wśród mch, o  tem nie chce decydować. J

Na se*ts?cyjne rewelacje pisarki W  grę wchodzą również uczucia 
Mkiarn Harrv w  pismach otwarto dy- 'dum y narodowej. „Herald* * również 
skusję na ten tem at na pies ws7em miej m elbourneński dziennik, przypomina, 
scu stawiają pytanie; czy należy od- jż j uż 50 la t temu, gdy w S tanie Vic-
kopać wszystkie mumje pochowane w 
ogrodzie hiblioteki i poddać je bada 
niu uczonych? Sfery rządowe odno­
szą <de narazie negatywnie do tego za­
miaru, ale w  pismach wśród uczonych
* dziennikarz! zdania sa r  Klzielone. 
Nie jest wykluczone że rzad zgodzi
* ć na badani i i że całv ogród biblio­
tek zostanie pi-zekopa-" y. aby stwier­
dzić czy mum:'  słynnej królowej istot 
nie s*e tam znaiduje czy tez „ie.

 «.o»----

Proces Lindbergha]
przeciw hauptmannowi

(el) Z Flem ii.gtoi donoszą: W  dal 
szyni przebiegu procesu H auptm ana 
jeden z restauratorów  zrznal, że w 
nocy kiedy uprowadzrno dziecko, os 
sarżony znalazł się w pobliżu stacji 
benzynowej w Bronx i rozmawia! tam  
2 h-m. ProKuratoi W uentz stw ierdził, 
2e świadek był won czas posiadaczem 
, .Łnej knajpy** i m iał szereg pseudo- 
u-mów

Roaotnik H erdm g, wielokrotny ka 
-an j poprzednio tw ierdził że w dniu 
kiedy dziecko zostałe uprowadzone

toria , wchodzącym obecnie w skład 
U nji, wybuchnął konflik t pomiędzy 
Izbam i parlam entu i rząd  V ictorji 
zwrócił się do Londynu z prośbą o je ­
go rozstrzygnięcie. Rząd angielski od­
powiedział, ze Yictoria jest pansl wem 
suwerennem i że do je j wewnętrznych 
sporów rząd W ielkiej d ry tan ji nie 
może mieszać się.

Dalej „Herald** dodaje, iż od tam  
tych czasów znaczenie A ustra lji og­
romnie wzrosłe i dziś je s t ona ,,i ówno 
uprawnionym  partnerem  w ramach 
Im perjum  Brytyiskiego. Tego więc ro­
dzaju zwracanie się do W ielkiej Bry 
tanj] o pomoc w wewnętiznym  zarzą 
dzie je s t rzeczą wysoce niewskazaną i 
w nai wyższym stopniu niestosowną.

widział w pobliżu m ieszkania Lmdbei 
gha dwóch mężczyzn w ciemnoniebies­
kim samochodzie, k tórzy  pytah  się o 
drogę do willi Lm dbergha Na tylnem 
siedzeniu ivozn zauważył on składaną 
drabinę i kartonow e pudełko. Żaden 
z ludzi sieozących w samochodzie nie 
był podobny do H auptm anna

Ja k  n. nulom o zatonął w ubiegłym tygodniu  parowiec „M ohaivk“  najechany 

przez jiarom eo „Talizman** iv tem samem miejscu, g d z ie  przed kilku ty 

godniami zaionąl parowiec „M orro Castle** tej samej lin ji okrętowej „Nm d 

Line“ . Część pa-ażerów  po przybyciu do Ameryki.

Umarła jedna z prawdziwych 
matek —  Polek, jedna z prawdzi­
wych Kapłanek ogniska domowe­
go. Za kilka dni na wileńskim cmen 
tarzu wzniesie się jej świeża mo­
giła a na grób ten spadną ciężkie 
łzy żalu nietylko najbliższych 
krewnych, ale również ludzi zupeł 
nie obcych, łzy tysięcy „malucz- 
kich“, dla których Zofja Kadena 
cowa była prawdziwą matką i 
bezinteresowną orędowniczką. B' 
Hjografowie podadzą zapewme ści­
słe dane z jej życia, dia nas jed­
nak dla Polaków, którzy odczuli 
naprawdę jej śmierć daty są rze 
cza drugorzędną, dla nas ważne 
jest jak ona żyła, a jasna jej postać 
powinna stać się wzorem -do naś­
ladowania dla wszystkich' młodych 
Polek Zotja z Piłsudskich Kadena- 
cowa służyła Krajowi i ludziom 
przez całe życie, była to cicha pra 
ca bez żadnego rozgłosu, w  której 
oddawała wszystko a nie brała 
nic. Gdy w r. 1884 umarła po dłu­
giej cnorobie jej matka 19 - letnia 
panna Zofja swą siostrzaną mi­
łością zastąpiła ośierociałemu ro­
dzeństwu przedwcześnie utraconą 
matkę. Ci, którzy pamiętają te 
czasy widzieli nieraz jak naimłod 
szy braciszek Zik (Kazimierz) tu­
lił się z ufnością do kolan siostry, 
a trochę starszy Ziuk zwierzał się 
jej ze swoich chłopięcych kłopo­
tów. Zofja Piłsudska miała wpraw 
dzie starszą od siebie siostrę He­
lenkę, ale była to panienka bardzo 
chorowita, pomagała więc ie; w 
naukach jak mogła młodsza Zula.

Cudownie piękna, rdolnt. i 
przedziwnie dobra wyfrunęła Zo­
fja wcześnie z rodzinnego gniazda, 
w*yszła zamąż za lekarza wojsko­
wego p. Bolesława Kadenacego 
Kontakt z rodzeństwem rozluźnił 
się trochę, po tem małżeńst­
wie, Zofja Kadenacowa miała 
już własne dzieci, dla których sta 
ła się najlepszą matką, mimo to

jej najukochańszy Ziuk nieraz za 
glądał do domu siostry, a po pow­
rocie z Sybiru tam się schronił, 
by powierzyć jej swe wielkie ola­
ny na przyszłość. Gdy umarła 
druga siostra Marja p. Zofja zao­
piekowała się jej dziećmi, chociaż 
sama diżała o los synów, walczą­
cych w Armji Polskiej. Jak spar­
tańska matka poświęciła swą całą 
nadzieję i całą przyszłość dia wiel 
kiej sprawy narodowej.

Po odzyskaniu Niepodległości, 
gdy Józef Piłsudski zajął naczelne 

, stanowisko w Państwie Zofja Ka- 
uenacowa została w cieniu, nie 

.chciała, by o niej pamiętano i mó- 
jWiono jako o siostrze Wodza. .4 
*' jednak ścisłe więzy przyjaźni łą­
czyły ciągle te kochające się ro­
dzeństwo. W  roku 1927, gdy Mar­
szałek poraź ostatni przed spale­
niem się domu na Belmoncie od­
wiedzał siostrę podczas swej byt­
ności iw Wilnie powiedział jedno 
bardzo charakterystyczne zdanie 
do otoczenia:, ,Zula to jedyna ko­
bieta w Polsce, której powierzam 

| wszystkie 'bez wyjątku moje tro­
ski i scierpienia**. Po pożarze na 
Belmoncie przeniosła się Zofja 

I Kadenacowa do mieszkania przy 
ulicy Portowej, gdzie zamieszki- 

| wała do ostatnichc hwil życia. Na­
leżała do bardzo iwielu organiza- 
cyj społecznych, ale nigdzie nie 
chciała piastować naczelnego sta­
nowiska, nieraz proszono Ją o u- 
i::estniczenie w rozmaitych uro­
czystościach, wracała z nich i i  
triumfem mówiła do otoczenia: 
„Cnciano mnie sfotografować, ale 
się nie dałam**. Skromność i bez­
graniczne oddanie wszystkich 
swoich sił dla dobra ludzi cecho­
wało Ją przez całe życie.

Ki'ka dni przed śmiercią pisała 
jeszcze własnoręcznie podanie o 
pracę dla jakiegoś biedaka i eks­
presem przesłała do urzędu w  Wil 
me. Nieraz wieśniacy zwracali się 
do niej z prośbą, nie odmówiła 
żadnemu i incognito załatwiała 
ich sprawy.

Gdy telegramy rozniosą po ca­
łym Kraju bolesną wiadomość o 
śmierci tej świetlanej postaci ko­
biecej p:sać wiele bęcią o mej.. — 
Najwspanialszym jednak bezsprze­
cznie hołdem dla jej panuęci to są 
łzy tych, dla których Zofja Kade 
nacowa była jedyną ostoją i ra­
tunkiem. Widziebsmy łzy nutylko 
towarzyszki z jej lat dziecinnych, 
która na wiadomość o śmierci 
kuzynki zafkała przerywanym star 
czym płaczem, widzieliśmy rów- 

jnież łzy starej służącej, która przy 
boku swej pani przeżyła wiele 
długich lat, i słyszeliśmy z jaką 
miłością i żalem mówiła o zmar­
łej młoda dziewczyna, którą Zo­
fja Kadenacowa uczyła i wycho­
wała.

Te łzy „maluczkich", które jak 
perły spadają na czarne nekrologi 
Zofji Kadenacowej to najwspanial­
szy hołd dla tej jasnej postaci 
Polki Matki. A K. P .
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Chrzciny na dworze szwedzkim „Izwiestla“ o mowie mfn.$eckaTELE GR lMT
# 1  »  ZAMORDOWANIE PREZESA KOI •

. rcybiskup szwedzki ochrzcił w kaplicy  dworskiej w Stoekholmie trzym ie­
sięczną córkę szwedzkiego następcy tronu Gustawa Adolfa. W  chrzcinach 
wziął udział b ra t matki książę H ubert von Sachson Coburg ;Gotha. Dziecko 

otrzym ało im iona: M ałgorzata Dosrre W iktorja.

MOSKWA. TASS. podaje:
Komentując exposć ministra becka, 

„Izm iestja" piszą, że przemówienie mi- 
nistia Becka nie zasp  ikoilo oczekiwań. 
Beck nie wyjaśni) dokąd zmierza poli­
tyka zagraniczne. Polski i stara! się u- 
niknąć wszelkich spraw drażliwych, u- 
nikając zagadnień zasadniczych, któri 
s ta ra  się rozwiązać pohtyka międzyna­
rodowa. Nie zanalizował on ani spraw' 
dotyczących Oceanu Spokojnego, ani

kdzjt wypowiedzieć się w  tych kwest 
jach, od których zależ) spraw a wojny 
jub pokoju. Również nie uczynił w z mian 
ki o naprężeniu, istniejącerr w  s to su r . 
kach francusko - polskich. Usiłował je­
dynie w odpowiedzi na wystąpienia o- 
pozycji pi zedstawić stan rzeczy w ten 
sposób, jak gdyby pomiędzy rzędem 
francuskim a polskim istniała całkowi­
ta  solidarność poglądów na sprawę 
wschodniego paktu regionalnego

Minister Beck nie powiedział „nie", 
o  ile chodzi o sprawę paktu w schodnie­
go, lecz powtórzył ieklaracp polską o 
konieczności nowego drobiazgowego 
zbadania sprawy. Słowa ministra w 
sprawie propozycyj sowieckich, dotyczą 
ce państw bałtyckich, -zucaje światło 
nieprzyjemne na stanowisko przyjęte 
przez dyplomację polska v'Obec zagad

potwierdził swoją dobrą wolę ogłoszę- Niedostateczne zbliżen.e dwóch CHOZJ.
ia deklaracji, p. oponowanej przez rząd państw pozwala przeciwnikom tegc MOSKWA We wsi Jarejewo pod 

sowiecki lecz natychmiast cofnął swą zbliżania rozpocząć nanowo kampanjo Leningradem zamordowano prezesa
zgodę pc podpisanie układu niemiet- prasową, która może tylko zaszkodzić Kołchozu oraz inspektora policji. Zabój
ko • polskiego obu krajom. ■, cćw uięto.

= <— ■ ZDERZENIE POCIĄGÓW.
STOKHOLM. Pomiędzy Malmoe a 

I stacją kolejowa Arloev pociąg kolejki
ulicznej, idący z lund, wpadł na pociąg 
osobowy. Ostatni wagon po iągu oso­
bowego uległ rozbiciu, przyczem 20 o- 
sób odniosło ciężkie rany. Katastrofa, 
wydarzyła się w czasie zamieci śnie- 
ż.nej.

ZGON JUNKERSA.
BERLIN. Wczoraj zmarł w Mona 

chjum zn an y  konstruK tor samolotów 
Junkers w wieku lat 75.

p oaczas wojmj światowej junkers 
zbudował w Dessau pieirwsizy jedrw-

Opinja publiczna sowiecka, pisz? w  ] Po drugie pokój w Europu wschód 
dalszym ciągu „lzwiestja", nie może mej zależy nietylko od rządów sowiec- 
zadowolić się zbhzemem już dokona- J kiegc i polskiego Zależy o r  również od 
nem. Po oierwsze, zbliżenie to  nie po- czynników trzecich, dążących wyraźnie 
łOzyło dostatecznej tamy agitacji prze j do zmiany sytuacji w  Europie wschód 
jav iajacej się z każdym dnietn coraz niej. Jedynie w spólna akcja rządów pot

sluego i sowieckiego byłaby Jostatect 
na dla konsolidacji pokoju. Do tego 
właśnie dąża Sowiety i Francja.

baraziej w prasie polskiej, przeciwnej

sunki pomiędzy obu państwami

Waszyngton i Włochy
wobec rozmdw londyńskich

LONDYN. —  Charge d ‘a ffa ires  
am erykański w Londynie przybył wczo 
ra j do Foreigit Office celem uzyska­
n ia wyjaanien co do wynitcu rozmow 
francusko-brytyjskich. Ró wr ncześnii 
oświadczyły, on, że S tany Zjednoczone 
ograniczają swe bezpośrednie zain te­
resowanie rozmowami iondyńskierai 
do kw estji anulowania części 5-ej tra k  
ta tu  wersalskiego, gdyż analogiczne
postanowienia zawarte sa iowniez w 

nien Europy Wschodniej. Wspólna” de- t r a s a c ie  pokojowym pomiędzy N.em- 
klaracja Polski i Zw, Sowieckiego, o He j cam a S tanam . Zjednoczoneini.
citodzi o zagadnienie bałtyckie, nie na­
stąpiła, ponieważ Niemcy jej nie chcie­
li Już po wyjaśnieniu stanowiska wszy 
stkich państw  bałtyckich, rząd polski

Generał Be: becki o przyczynach wycofania się z turnieju
PARYż. Delegacja Aeroklubu Rze- j trwałego rozwoju. Trzeba zorganizo- 

ci.ypospolitej złożyła dziś sekretarzowi nizujem y tylko wysiłki społeczeństwa 
FA1. (międzynarodowa federacja lotni- ! w te j dziedzinie, stosując się do s ta ­
cza) oświadczenie, że _ Aei oklub Rz- 1 wianych sobie zadań. Deklaracja, 
.zypospolitej niestety nit jędzie mógi przedstawiciela Polski w Paryżu  o 
brać udziału ani w najbliższych zawc 
dach lotniczych (Challenge internatio 
nal de tourisme). ani też w ich organt 
zacji. Polsna powzięła mianowicie de 
cyzję skierowania swoich wysiłków lot- • 
niczych na inne tory, na których linji 
nie leżą zawody w rodzaju dotychcza­
sowego szalanzu.

W ARSZAW A. — Pras? ogłasza 
wywiad z prezesem LOPP gen. Berbe- 
Cicim w spraw ie w ycofania się Polski 
z zawodów szalanżowycb. Berbecki 
powiedział m. in ,: że szalanz przyczy­
niał się do w ytw arzania silników pio­
nierskich, pr oto typów, a nie typów.
To samo tyczy sie samolotów. Mamy 
asów — lotników, ale nie mamy sze­
rokich społecznych zastępów lotni- 
czych.Ogólny uoziom rozwoju lotni 
ctwa w i  olsce nie odpowiada nawet 
w przybliżeniu naszym osiągnięciom 
szczytowym, Lotników —am atorów  w 
Polsce, m ających swoje aparaty ,

n iebianin  udziair w szalanżt wskazu 
wać zastępy lotnicze i zaopatrzyć je 
w aparaty  i lotniska. Dziś trzeba, 
aby oprócz 50-groszówek na przypię­
cie skrzyael naszym najlepszym  skrzy 
dlatyia rycerzom, obywatele uczyli 
się tez la tać sami jaknajliczniej.

LOPP nie decyduje o braniu czy 
nie braniu udziału w zawodach . J e ­
steśmy organizacją społeczną. Orga

je na decyzję o wkroczeniu na inne 
to ry  pracy, daje nam  instrukcję, do 
k tórej się zustosowujemy. InstruK cja 
ta  zmienia kierunek prac naszych, 
lecz nie prowadzi bynajm niej do ich 
zaniechania.W ysiłek ten  może będzie 
jeszcze większy i trudniejszy niż do 
tychczas, bo musi objąć szersze koła 
społeczeństwa Ma dac podstawę szer 
szej produkcji aparatów  i dać Każde 
mu m iastu i m iasteczku w Polsce 
własny sam olot

To wieMa i tru d n a  praca, ale mu­
simy ją wykonać, bo je st n iezbrdna 
dla łrwałego rozwoju lotnictwa

WASZYNGTON. — Umowa bry- 
y.isko - francuska wywołała :lodat 
lie wrażenie w  kołach dyplom atycz­

nych w -Stanach Zjednoczonych. Jak  
zazwyczaj w spraw ach o charakterze 
czysto - europejskim wyżsi urzędnicy 

• ctepa tam entu  stanu w strzym ując się 
od kom entarzy, stw ierdza się jednak 
w kołach dyplomatycznych, że umowa 
otw iera drogę dla wzmocnienia kon­
ferencji rozbrojeniowej.

PROGRAMOWY’ UKŁAD

RZYM. — W łoskie sfery rządowe 
przyjęły z dużem zadowoleniem komu­
n ik a t inform ujący o treśc i porozumie­
n ia anglo- francuskiego. Szczególne za 
dowolenie yvwołuje tu  zwłaszcza fak t

p rzvstąpienia A nglji do układu konsul 
tacyjnego w spraw ie austrjŁCKiej. co 
tłumaczone je st w Rzymie jako dowód 
wzmocnienia gwarancyj niepodległo 
ści A ustrji oraz u trw alenia pokoju w 
Luropie.

N atom iast w strzym ują się te  sfery 
od wypowiauanit, się na tem at proje­
ktowanej konwencji lotniczej. W ko­
łach politycznych i prasowych pod­
kreślają, że układ londyński, zwła­
szcza jeśli chodzi o pozyskanie N ie ­
miec, m a chai ak ter programowy i że i 
wprowadzenie go w żvcie wymagać 
zapewne będzie mozolnych rokowań.

RZYM. — „M essagerc ‘, kom entu­
jąc  zgodę A nglji n a  a dział w konwen 
cji lotniczej obeimu.ącej Niemcy,

ze j

piatowlec z blachy cynkowej póżriej 
z aluminjum.

Po wojnie zakłady Junkcrsa zaczę­
ty nrodukcję samolotów komunikacyj­
nych, które używane były w Niemczach 
i zagranicą.

NIEMCY CHCĄ UCZESTNICZYĆ 
W PRACACH KOLDNiZACYJNYCH.

BERLIN. \V uniwersytecie w Hal!-3 
odbyła się akaaemja ku czci jednego z 
pierwszych podróżników memieckeh 
po Afryce Gustawa Nechtigaia.

Przemawiając na tej uroczystość 
przewodniczący związru kołonjainego 
Rzeszy dr. Schnęe oświadczył, że naród 
niemiecki me może się zgodzić na trwa 
le wyłączanie go z współudziału w  pra 
cach kolonizacyjnych innych narodów i 
musi żądać bezwarunkowo dopuszcze­
nia go do działalności na własnych te­
renach kolonialnych.

.Erancję, W łochy i Belgię p isz ,  ^  , KANONIZACJA TOMASZA MOREA
fa k t ten  oznacza zw rot historyczny J0HS  Tl S 31 ERY.
w polityce angielskiej, k tóra po ras

działach oświad- CITTA DEL vA T I0A N 0. — Oj­
ciec Święty oświa łczył

pierwszy w swoich 
cza gotowość udziału w układzie na 
mocy ktorego Anglja korzystałaby z wyraża swą zgodę 
natychm iastowej pomocy państw  kon i dwóch Axi0iikott. 
tyn.entu europejskiego. Oznacza to  u- i T m asza M orea i

u czorat iz 
na  kanonizację 
Błogosławionego 

kardynała Johna
padek wiekowej tradycji b ry ty jsk ie j Tischera, Dnia G go lutego Ojciec 
oraz koniec w yspiarskiej polityki W- sw ie ty  m a wziąć udział w uroczysto
B rytanji.

Podziemne lotnisko

Ker a

żk usiuli h u  lew

na linji Sztulgart —  Norymberga
ziemne w Hasserthal niedaleko linji ko- 
lejowej Sztutgart — Norymberga.

Pracuje tam 1.500 robotni kó w. Gdy 
zbliża się przelatu.iący tamtędy samolot 
linji Paryż — Praga, robotnicy chowa 
ją się w schronach. Pod Szczecinom 
montowane są działa daleltonośi.e. po-

PARYż. Korespondent berliński „LI 

berte" donosi, że w  chwili obecnej 

Niemcy budują wielkie lotnisko pod-

W IEDEŃ. — Lawina śnieżna za­
sypała dwie ferm y w pobliżu, Saizbur 
ga w raz z  mieszkańcami i dobytkiem. 

m0. j Pośpieszono n a  ratunek.

żerny nieomal policzyć na palcach je ­
dnej ręki,podczas gdy we F rancji jest 
ich zgórą 900. A paratów  sportowych 
w Polsce je st zaledwie 40.

N ajpilniejszem  więc zadaniem je st 
dem okratyzacja lotnictw a. Trzeba 
pójść w głąb i wszerz, rozszerzyć 
podstawy lotnictw a przez stworzenie 
fundam entów dla jego żarowego i

Lin ja  kolejowa prowadzą ;a przez 
A anberg  je s t zasypana na przestrze­
ni 300 nt, pomiędzy stacjami Lasgen

i Bludenz. Pociągi międzynarodowe 
muszą kursować okrężną drogą. P ia ­
ta  nad uprzątnięciem  śniegu wre, 
gdyż jutrzejszym  pociągiem ma prze 
ieżdzać ksiaże W alji.

Zakończenie budówy tamy
na rzece Colorado

W  schronisku w Niedere T auerr 
(S ty rja )  odciętych jest od św iata 8G 
narciarzy, którzy ubiegłej niedzieli 
udali się n a  wycieczkę. Nie grozi im 
bezpośrednie nieoezpieczeństwo, ponie 
waż w schionisku je st jeszcze trochę 
żywności.

Szkody, wyrządzone w całej A u­
s tr ji  przez lawiny i burze śnieżne są 
znaczne. Zanotowano kilka wypadków 
śmierci. M in. znany narciarz au s trja  
cki W einzettel w czasie burzj śnież­
nej złamał sobie nogę i zamarł.

ści, w czasie k tórej odczytany będzie 
dekret o męczeństwie obu błogosła 
wionych.

ó OFIAR KATASTROFY SAMOCHO 
DOWEJ.

PARYŻ. W  pobliżu Narbaru.-” wy­
darzyła się katastrofa samochodowa, m 
czasie której 6 osób zginęłc na miej­
scu, sióama zaś zmarta po przewiezie­

n iu  do szpitala.
BoJKA W KORTEZACH.

j MADRYT Na wczorajszem popo- 
j tudniowem posiedzeniu kortezów. w 
chwili, gdy przewodniczący wezwą iz 

1 bę do uczczenia zmarłego w ubiegł, 
dobne do tych, które bombardowały j sobotę b. premjera. konserwatystę 
Paryż w czasie wojny. Mają one lwonić j >i-r hez (  jerra dosz'o do gwał ow ne 
dostępu do portu szczecińskiego. Po bójki1 między deputowanymi. Bóika ta 

'w yw ołana została przez jednego z de- 
między Zisar a Bukau Pramsdorf, na pntowanych lewicy katalońskiej, który

Rewizyta głównodowodzącego armii 
łotewskiej w Kownie

LONDYN. Jak donoszą z Nowego 
Jorku, w ostatnich dniach zakończone 
budowę olbrzymiej tamy na rzece Ko­
lorado. Wielki rezerwuar wodny ciąg­
nie się na przestrzeni 180 kim., który 
po raz pierwszy nap^oiony ma być wo 
da i który zaopatrywać ma w wodę 
miastu południowej Kantomji i użyźniać

glebę na przestrzeni, na której dawał 
się dotychczas odczuwać brak wody. 
Poza tern reze.wuar ten ma byc wyko­
rzystany do w ytw a.zania energji ele­
ktrycznej o>-az zabezpieczenia od powo­
dzi. Koszta budowy rezerwuaru i tamy 
wynoszą 358 milj. dolarów.

Dunikowski prosi o rewizją procesu
PARYŻ. „L‘Intrasigeant‘‘ donosi, ż« 

przebywający obecnie w San Remo inż .1 
Dunikowski, zamierza wystąpić de

Nietrujący 
gaz świetlny

HAMBURG. Miasto Hameln w pro­
wincji hanowerskiej, jako pierwsze w

wtadz francuskich z prośbą o -ewizję 
lego procesu. Dunikowski uokonal o- 
statnio nowych, podobno udanych prób 
wydobywania złota z wody mOiskiej. 
Adwokat Dunikowskiego wkrótce zapro 
sić ma specjalistów do udziału w tych 
dnśv iadczeniacn

RYGA, Donoszą z Kowna W czoraj 
przybył do Kowna z rewizytą główno­
dowodzący armji łotewskiej generał 
Berkis w towarzystwie szera oddziału 
informacyjnego sztabu generalnego 
pik. Kikulis i  i adjutanta. Gości łotew­
skich powitali na dworcu wyżsi dowód. 
c \ armii litewskiej oraz członkowie po ­
selstwa łotewskiego w  Kownie. Na pe­
ronie ustawiła się kompanja honorowa 
z orkiestrą. Dworzec udekorowano fla­
gami obu państw. Przeć1 południem 
gen. Berkis złożył wizytę ministrowi 
wojny, ministrowi spraw zagr., oiaz 
prezydentowi państwa. O godz, 12-ej 
odbyła się w poselstwie łotewskiem 
dekoracja wyższych oficerów armji li­
tewskiej orderem „trzech gwiazd", 
przyczem minister wojny i główny do­
wódca Otrzymali oraer 1 klasy, szef 
sz4abu gen. i dowódca 3-ej dywizji — 
11 klasy, inni zaś — trzeciej klasy.

W rozmowie z dziennikarzami Ber­
kis oświadczył, że przyjazd jego do Lit 
wy pod' k tow rny został chęcią oddania

Skazanie szantażystów
swiecioj dr«tarcza od pewnego czasu 
swym mieszkańcom nietrującego gazu 
świetlnego. Specjalna aparatura zamie­
nia przy pomo-cy pary wodnej o cie­
płocie 400 C. i katalizatorów truiący 
dwutlenek węgla, zawarty w gazie, na 

kwas węglowy i wodór. W gazie 
świetlnym po tych przemianach pozo­
staje minimalny procent dwutlenku wę­

gla, co praktycznie nie jest trujące. 

Koszt wytworzenia 1.000 m. kub. ta- 
k go gazu wynos- około zł 40.000.

KRAKÓW. W  poniedziałek zapadł 
wy.ok w  sprawie szantażu piasowego 
na łamach „W olnego Słowu" i „Głosu 
Publicznego". Redakti r „Głosu Pablicz 

I nego" Łoboda skazany został na 5 lat 
więzienia i utratę praw obj-watelskich 

i na laf 8, red. „Wolnego Słowa" Laks- 
j e rger na 3 lata więzieniu i utratę 
praw na lat 6, dalej Kuczyński i Kwa

■ ewizyty głównodowodzącemu aitnjl li­
tewskiej. Berkis zna już Kowno z da 
wnych czasów, gdyż przed mniej wię­
cej 30 laty, jako wychowanek wileń­
skiej* sokoły wojennej, zwiedzał twier­
dzę kowieńską.

ptJmdnio zachód od Berlina, wzdłuż 
atitostrady prowadząc- ita poiuanie 
Miem.ec, zbudowano 50 schronów beto- 
"tcwych, których ściany mają grubość 
60 cm, Ma być tan. magazynowana a- 
municja, kim a następnie będzie prze 
syłam  na granicę,

 «o»------

WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE DO 
SFNATU W JUGGSł AWJ!

BiALOGRÓD. ubiegłą niedzielę 
odbyły się w Jugosławji uzuDełniaiące 
wybory do Senatu. W ybory przeszty 
w zupełnym spokoju. Listy prorzadowe 
otrzymały znaczną większość g<osów. 
Premjer Jewticz został wybrany pono­
wnie.

w obelżywy sposób wyrażał się o dzia­
łalności zmarłego i nazwał go „mordę' 
ca rohotników".

TRZĘSIENIE ZIEMI W  IND JACH.
BOMBAJ. Wczoraj około godzin.’ 

8 wieczór odczuto silne wstrząsy pod 
ziemne w Laborze. Peszawarze i Deh.a 
Dun. W ealug dotychczasowych danych 
ofiar w ludziach nie zanotowano.
z a j ę c ie  f o l w a r k ó w  ig n a c e g o  

PADEREWSKIEGO.
NOWY JORK Magistrat miasta San 

Luis w Kalifornji dokonał zajęcia 2-ch 
folwarków, stanowiących własność Igna 
cego Paderewskiego, znajdujących się 
w miejscowości Poso Rooles. Właaze 
miejskie tłumaczą swe postępowanie 
tern, że oa dłuższego ccasu włai ncieł 
-nie płaci podatku dochodowego.

Uczeęfotey turnieju w BarJinte ku ctr.i poległych

a n
----- --TjLJJjj

WbKio V*:.« «*•. K * « ^ i

śny po 15 mies. więz., Hofman i Stars 
po 6 mies. więz. i u tratę oraw  na 3 1., 
Christiani i Zduleczny po 10 mies. z za 
wieszeniei.i kary na 3 U  dr, Derenowski 
na 4 mies. z zawieszeniem na 2 lata, 
Gronow na 6 mies. więzienia i  zawie­
szeniem na 3 lata i adwokat Knebel na 
1 rok aresztu

Okradzenie muzeum wojsknwego
w Poznaniu

POZNAŃ. W soboię w nocy me- 
j zrań  sp. awcy skradli z tutejszego mu- 

> u in  wojskowego medale, plakietę i

monety, przedstawiające znaczną wai 
tość historyczną, a oceniane na zł. 
*.000,

W piątek uczestnie. międzynarodowy cli kokursow lui>picz.iivch w Berlinie >1 zżyli wieniec u stóp pomnika cils
poległych.



"WtoreK, 5 mtego L93a r S Ł O W O s

Łokcie opar te  sq na stole, 
twar z  s p oc z y w a  na dto-  
ruach, k o ńc a m i  pal c ó w m a ­
sujemy lekko miejsca pod
oczam i.

Zabieg p o w y ż s z y  nale­
ży s tosowae rano i wit  -  

czarem przed  snem przez  
2 —3  mi nut po umyciu  
t w a r z y  O t r ą b k u m i  
A B A R  ID (z amiastmyd-  
ła) na lekko wi lgotnej  
jeszcze  skórze w c iera ­
jąc krem A B  A R ! D .

W y c i q ć  1 l a c h o w a ć  d la  s k o m p le ­
t o w a n ia  c a ł o i c i  kursu,

DIsizbp KflrEzyc popetilł
UkKomyślnv tryb lycia przyczyną rozpaczliwego kroku

W j LNO — Samobójstwo znanego 
w szerszych sferach m iasta kierowm - 
ka urzędu przemysłowego w m agistra 
cie wileńskim, Jaro-Jaw a Kurczyna, 
wywołań duże poruszenie.

Z tego powodu co do przyczyny 
jego samobójstwa, powstały różne wer 
sje, które okazały się nieprawdziwe.

Kurczy u, ja k  już pisaliśm y wczo­
ra j, od pewnego czasu zaczął pić. To 
było przyczyną, że r tzszedł się z zo­

ną i pozac-ągał szereg zobowiązań dbywał się w pełnieniu obowiązKow i 
pieniężnych z których sp ła tą  nie i zdarzały się wypadki, że nie zjaw iał 
mógł dać sobie rady. mimo, że m iał się wcale do biura, 
stosunkowo duże uposażenie. To było przyczyna, że posranowio-

Zobowiązauia zmarłego obliczają uc wytoczyc mu docnodzm ie dyscypli­
na kilkanaście tysięcy złotych.

Zgnbny nałóg wpływał ujemnie na 
wydajność jego piacy, na co władze 
m iejskie zwróciły ostatnio uwagę.

Upomnienia nieodnosiły jednak 
skutku, K u r czyn coraz bardziej zanie-

l  S Ą D Ó W

Cztery lata więzienia za zabicie macochy

„Siądę sobie na swego 
konika"

— K ieayż się bawię, jak  nie przy 
1-ym?! — pomyślał wczoraj pan Jan  
Tarasewicz (Belwederska 3), a  pomy­
ślawszy tak , schlał się na. pestkę!...

Pod zbawiennym wpływem „wó­
dzi1 pełen animuszu rycerskiego, za­
nucił ■

„Siądę sobie na swego konika
„ I  n a  wojnę pojadę <“ ...
Nucąc tak  sobie, odczuł w pownyąu 

aiomeneie brak rum aka, to  też nie 
myśląo wiele, począł gramolić się na 
pierwszą z brz-egu ehabetę na postoju 
dorożkarskim.

Dorożkarze pa trzy li na te wyczyny 
pana Ja n a  pobłażliweni okiem, — ot 
wiadomo, pijany!...

Tymczasem pan -Tan, dosiadłszy 
po wielu mozołach konia, ryknął:

— Naprzód, w ia ra ! przyczem dał 
Z n a k  ręką nieistniejącym  podwładnym, 
tak energicznie, żc stracił równowa 
gę i — z wysokości konia — rym ś! 
głową o chodnik!...

O fiarę rycerskich zapędów opatrzy 
ło Pogotowie, a p ro tokuł spisano swo- 
D  drogą,..

„Trafiła kosa na kamień"
O tem, źe „do pory dizban wodę no- 

si‘‘ przekonał się w sposób przykry dla 
niego pan Jan Ławrynowicz z Land- 
w arowa.

Ululawszy się na potęgę, począł pan 
Jan na ulicy Wielkiej zabawiać saę w 
swoisty =posób...

Tego szturgnąt, tamtego rugnął, in­
nemu nogę podstawi), słowem — by­
czo jest!...

Nim ,żartował" tak z potulnymi cy- 
wilasni, wszystko szło jak z. płatka, jed­
nak skusiło jakieś Jicho zaczepić 
oiauia..

W tym momencie „dobra passa1 pa 
na Jana urwała się nagłe, bo krewki u- 
lan. nae myśląc długo, wydobył szablę 
i „ciach" żartownisia po rączce!

Tak oto miła zabawa skończyła się 
opatrunkiem

.Miłe złego początk,...11

Nieprzyjemny pasażer
Nim jechali ulicami, wszystko było 

dobrze: dorożkarz ..ponukiwal" kobył­
kę, oasażer siedział z miną „granda"... 
Zgoda Harmonja.

Dyzharmonja rozpoczęła się z chwi­
la płacenia, co miało miejsce na ulicy 
Szklanej.

Pasażer, wysiadłszy z saneik, począł 
się oddalać, jakgdyby nigdy nic, co 
widząc dorożkarz, zaczął dopominać się 
o należność.

— Nie mam pieniędzy!
— Takżeż pan jechał! Co to jest0 

Jak to może być?
— Nie mam!
Dorożkarz złazi z kozła i zbierał się 

bmazfej- .przekonywująco „wytłuma­
czyć11 Dasażerow: potrzebę piacenia,
gdy ten, widząc co się święci, sztur  
gtiął dorożkarza do sanek, a sam 
„G iodi!...“

Gdy dorożkarz wygramolił się z sa­
nek, pasażera już nie było!

Nie pozostało więc mu nic innego,, 
jak tylko zakląć soczyście i poskarżyć 
się policji na swą niedolę...

Wincuk Markotny.

narne, wynik K to rego mógł być dla 
K urczyna wielce nieDrzyjenmt Gro­
ziło mu złożenie z kierownictwa urzę­
du.

Trudności finansowe, z których 
m e sposób było wybrnąć, oraz silny 
rozstrój nerwowy złożyły się n a  to, 
że K urczyn sięgnął po rewolwer.

Tragicznie zm arły pozostawił kilka 
listów, w <feem jeden de policji. S a­
mobójca prosi o nieczyiueme nikogo 
odpowiedzialnym za jego śmierć i po 
daje, że okoliczności życiowe, z kto-

Nieludzkie traktowanie dzieci przyczyną 'morderstwa * JJa 7  ̂ j S T  '
WILNO. Dnia 26 marcu ub. roku premedytacją.. Badany w charakterze^ W ładze m iejskie po otrzym aniu 

miasteczko Lachowicze było mieUcem świadka sąsiad Smorszczaków zeznał j wiadomości o zgonie K urczyna, z w t o -
następującej wyjątkowej w  swych po- że na parę dni przed wypadkiem Cy- oiły się do władz sądowych o prze-
budkach zbrodni. Rano na posterunek rył rozmawiał z nim, i oświadczył, że prowadzenie rew izji poruczonych mu 
P. P. zgłosił się mieszkaniec Lachowicz biedzie zmuszona opuścić Lachowicze agend,
Cyryl Smorszczak. Bvł blady i trzymał a jeżeli wróci, to nie wcześniej, niż po W tym  celu w dniu wczorajszym
w ręku rewolwer. Smorszczak odda) 5 la. ich. i gabinet, w którym  zmarły pracował zo
dyżurującemu przodownikowi rew o l-1 W ynikał" z tego, że oskarżony prze- stało upięci ętowanj
wer, a jednocześnie oświadczył, że czuwał iż te  łata bedzie musiał prze j 
przed chwilą zastrzelił z niego swoją siedzieć w  więzieniu. Ostatecznie Sąa : 
macochę Wiktorję Smoi Szczakową. i Okręgowy skazał Cyryla Smorszczaka !

Wysłani na miejsce wypadku poli- na 12 lal więzienia, 
cjanci znaleźli Sm wszczakows lezącą W czoraj natomiast całą sprawę roz-
w kałuży zaskrzepłej krwi na łóżku 1 patrywał skoiei Sąd Apelacyjny w Wil

Kula po przebiciu na wylot czaszki, nie Jako świadka powołano tym ra- 
ugrzęzła w  ścianie. W szelka zatem po- zem niejakiego Bodtowwza. Zeznania 
moc okazała się spóźniona. jego były wręcz sensacyjne. Borkowic^

Badany przez policję Cyryl zeznał, zeznał mianowicie, że stosunek zma. 
że zabił macochę powodując się zem- łej do dzieci był rzeczywiście nieludz- 
stą. Mianowicie miała ona rzekomo znę ki Smorszczakowa biła je i odmawiała 
cać się w  nieludzki sposób rad  czwór- jedzenia. Głodne dzieci żywiły się tem,

co otrzymywały psy.
Zeznania te potwierdzili także inni 

świadkowie, wobec czego w wyniku 
rozprawy Sąd Apelacyjny zmniejszy} 
oskarżonemu karę do 4 łat więzienia.

J kUJ U R K O W S K I
INŹtTHIER RćLNICA J  ł  

N auczyciel P a ń s tw .Ś re d n ie j  Jz»c<y O g ro d n icz e j w  W ihifi, 
M w ale r k rz y ż a  W a ie c z n y c l K rzyża Z as łu g i.

Po  krótkich  cierpieniach zn.io ł dnia 4 lutego 1935 roku 
w w ieku lat 50 

Nabaźeństwo żałobne zostanie odprawione Jw kośnele N ie 
pokalsnego Poczęcia N. M. P. na Zwlerzyncn dnia d la teg o  1935 
r. o godz. 10-t-j rano, poczem nastąpi eksportacja na cmentarz 
p an fjiln y  na Zwierzyńce.

O czem zawiadamiają przyjaciół i znajomy, h
DYRbKCJA  i i ADfe > E D « O O M ź N .  

Państw. Sredn. S zko ły  Oarodnirzel w Wilnie.

KRGMIK* WILEŃSKA.

WTOREK 

P ził 5
Agaty
U tro v 

Doroty

W łchóo słafica g . 7.09 

Zachód ałońca g. 8.5”

wm m m  m

KOMUNIKAT STACJI 
METEOROLOGICZNEJ USB

z dnia 4 lutego 1935 r.
Ciśnienie średnie 740 
Tem peratura średnia — 4 
Tem peratnra najwyższa — 1 
Tem peratura najniższa — 6 
O pad: 0,6 
W ia tr: zachodni.
Tendencja barom .: zwyżkowa. 
U w agi: chmurno

NA STRAŻY 
ZDROWIA!

giem małych dzieci.
W wyniku śledztwa macochopójca 

stanął przed Sądem Okręgowym w No­
wogródku i tam dopiero wyszło najaw, 
że jednak morderstwa dokonał on z

PR7EGIW

p U id u ę b ie łtto m

— Pomoc udającym Się do Pale­
styny. W Wilnie powstało stowarzyszę 
nic pomocy żydom udającym, się do 
Palestyny, które ma na celu opiekę i 
pobieranie emigracji żydowskiej z Pol­
ski. Jednocześnie powstaje bank likwi­
dacyjne emigracyjny, króry będzie 
współpracować ze stowarzyszeniem

TEA^R I MUZYKA
TEATR MUZYCZNT „ L U T N IA 1. 

"Występy J. Kulczyckiej „W iktorja  i 
jej H uzar Dzisiejsze przedstaw ienie 
przeznaczone dla Garnizonu wileńskie­
go, wypełni św ietna op. Abraham a 
„W iktoria i je j H uzar11. J u tro  g ra ­
na będzie w dalszym ciągu * W iktoria 
i je., Iluza i*1, k tó ra  zdobyła ogólnt 
zainteresowanie. W roli tytułowej J  
Kulczycka,w otoczeniu całego zespołu 
artystycznego.

— P tasznik  z Tyrolu11 po cenach 
propagan iowych. W  piątek na bliż­
szy odbędzie się przedstawieni! z cy-

PROGNOZA POGODY WLDLUG 
OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTWO- 
WEGO INSTYTUTU METEOROLO-j kl,J . oroP ^ an^ow-v' Ujrzymy war- 

GICZNEGO W  WARSZAWIE. ł tosciową op. ZelUra „P taszn ik  z Ty-
do wieczora dnia 5. 2. 1935 r.

1 Zachmurzenie zmienne z przelotne 
mi opadami śnieżnemi na południu i 
wschodzie kraju. Lekki mióz. Słabnace 
lecz jeszcze chwilami porywiste wiatry . od

! i  północy i pótnoco • zachodu.

oj), i e iu r a  „P taszn ik  ł  Ty- 
jro k :11, obfitu jącą w piękne i  ogólnii 
! łubiane nmlodje. W  przedstaw ienit 
weźmie udział K. W yrwicz - W ichre 

. wski, k ióry  w roli profesora f w orzt 
prawdziwą kreację. Ceny propagan

« l

Kto strzelał na ul. Wielkiej

DYŻURY A PTEK . -— Dziś w no- 
dużurują ap tek i: K aca (Piłsudskie 

go 30), Jundziłła  (.Mickiewicza 33), 
| Turgiela (Niemiecka 15) oraz wszyst- 
:k ie na przedmieściach, prócz Śnipi- 
[ szek.

URZĘDOWA

TEATR MUZYCZH/

„ L U T i r
Wy»tfl»y

Janiny Kulczyckie]
D z l i  

j ■ i r o
WIKTCRJA i Jej HUZAR*

SPIESZM Y Z D A TK IEM  NA FUN 
DUSZ SZKONICTW A POLSKIEGO 

ZAGRANICĄ 
Konto Dzekowe P K O .  Nr. 27.895

W ILNO. — Dochouzenie w spra­
wie oneedaj szych strzałów  n a  ul. W iel 
kiej, ofiarą których padł znany awan 
tu rn ik  Paraaowski, nie zdołało napro­
wadzić na ślad sprawców.

W  związku z postrzeleniem P a ra ­
dowskiego. zaraz po wypadku, zgłosił 
się do policji świadek, k tó ry  zeznał, 
że widział jak  sprawca strzału  po 
opuszczeniu bramy domu nr. 44 ucie­
kał ilacykiem  Ratuszowym w stronę 
ulicy Niemieckiej raz po raz rozglą­
dając sie na wszystkie strony, jakgdy­
by obawiając się pościgu

Meldujący udał się w ślad za mm, 
a gdy uciekający -skrył się w jednej 
z bram. stanął w pobliżu i cierpliwie 
czekał na wyjście nieznajomego.

Fo dobrym kw adransie rzekomy 
zabójca wyszedł przed brainę i ro­
zejrzawszy się trwożliwie, skierował 
się w jedną z bocznych uliczek, gdzie 
ukrył się w pewnej posesji.

Zeznający tkw ił koło tego domu 
p rze sz ło  godzinę, lecz nieznajom y wię 
cej się nie ookazał, co wskazywało, 
że tam  pozostał na noc.

Rysopis podany przez św iadka 
zgadza! się całkowicie z opisem wyglą 
du sprawcy podanym  przez Paradow ­
skiego, więc policja przypuszczała, że 
je s t na tropie winnego.

Z chwilą jednak gdy udano się pod 
wskazany pi zez owego świadka adres, 
nastąpiły  niespodziewane komplikacje.

We wskazanym domu mieszkają, 
jak  się okazało dwie usohy o identy 
cznym wyglądzie, co do których poli­
cja nie m iała ża lnych  wątpliwości, ze 
ze sprawcą nie m ają nic wspólnego.

Mimo to zarządzona zestala kon­
frontacja, wynik k tórej okazał się 
nieoczekiwany.

Świadek postrzelenia Paradow skie 
go wskazał odrazr na jednego z przed 
stawionych mu, jako n a  tego, k tóry  
uciekał placykiem Ratuszowym a któ 
rego on śledził aż do czasu, kiedy ten 
wrócił do domu. j

,,Rozpoznany11 tak  dalece stropił 
się niespodziewanem pomówieniem go 
o zbrodnię, że w pierwszej chwili nie 
mógł wydusić z siebie słowa i do 
p.eio ipo ochłonięciu dał wyraz swemu 
zdziwieniu, że posądzają go o tak i 
czyn.

Najciekawsze jest to, że sama pc 
lic-ja od pierwszej chwili była prze- 

■ Jtonana, iż zaszło tu  nieporozumienie. 1 
bowiem w skazany z cała tą  spraw ą 

| nie mógł mieć nic wspólnego.
L ite ra p raw a wymagała jednak od­

powiedniego ustosunkowania się do 
wyników konfron tacji i od „rozpozna 
,iego‘ ‘ zaządać w ykazania alibi. Posz 
ło to  z łatwością i wszelkie w ątp li­
wości zostały w ten  sposób usunięte, 
ponieważ indagowany przy pomocy 
świadków zdołał odrazu wykazać 
gdzie w krytycznym momencie prze 
bywał. Można sobie wyobrazić, na ja ­

kie przykrości byłaby narażona inna, 
mniej znana osoba, gdyby ją  w ten 
sposób „rozpoznane11. V yniktego nie 
porozumienia nie należy jednak tłum a 
czyć złą wola rozpoznającego.

Działał on bezwzględnie w dobrei 
wiere i chciał jedyrie dopomóc poli 
cji w ujęciu przestępcy, lecz niestety, 
zawiodła go pamięć wzrokowa

JUŻ ROZMOCZYLIŚMY DAW NO OCZEKIW ANĄ

s p r z e d a ż  b i a ł y c h  t o w a r ó w "
PD  CENACH OKAZYJNYCH

H. lidćkowtsk -  T. Romańczuk!
Wilno, Wielka 47. Efektowne wystawy.

Zamachy samobójcze kobiet
WILNO. Dnia 1 b. m. Zabiełowł ■. Dnia 3 b tn. Kor,anowa Olga (Wił-

c/ówtia Helena, łat 19, 7am. prz> ul- k°m*erska 1194, lat 23, usiłowała po-
Prostej 21, usiłowała pozbawić się ż y - j zb“ 'vic si? ż>°>a pr^er wypicie esencji
d a  przez wypicie denaturatu >« po- ^  n fe a g ia ia ją c y n  ży-

K r  I ciu desperatkę przewieziono do szpita
derżmerie bizytw a gardła Desperatke ia j w j ak6ba
ulokowano w- szpitalu św. Ja tóba w 
stanie niezugrazającym życiu. Powod 
— zawód miłosny.

Dnia 3 b. m  Korzeniewska Antoni­

na (Darświnicka 14), lat 24, w  celu su 
mcbójczym wypiła esencji octowej". W 
stanie ciężkim umieszczano desperatkę 
w szpitalu św. Jakóba.

„Domea z k arT . Pod kierowni­
ctwem reżysera K. W yrwicz - Wicb 
rowskiego, rozjioczęły się próby z na 
nowszej komedj muzycznej Granich- 
s taed tena „Domek z k a r t11, 

j — TEA TR M IEJ SK1 NA POHU­
LANCE. Dzisiąjszr p rem jbra ' Dziś 

. we w torek dnia 5 lutego o godz. 8-ej 
wiecz., odbędzie się prem jera sensa- 
eyjnej sz tuk i psychologicznej w 3-cii 

, aktach (5 obrazach) Ja n a  Bommarfa
— Przegląd sanek. W e środę 6 t • P-Ł » J in- k tóry  wióci- — osnute' 

m. upływa ostatni dzień przeglądu sa- n«. tle  przeżyć uczcs :niza wielki j  
nek Jorożkar-skich, na który muszą wojny. Niezwykła treść tego utw oru

wysoka wartość literacka wróżą „Te-
m n IrtńriT

przebyć ci dorożkarze, którym w tym 
dniu przypada termin, oraz ci, którzy z mu, k tóry  wrócił1 ‘ długotrw ałe powo-
uzasadnionych przyczyn we właściwych | Ozenie. Reżyssr J .  Bonecki i M. 
dla nich terminach do przeglądu sie nie Bay- Rydzewski Dalszą obsadę sta-
stawili.

Za niepunktualne przybywanie na 
przegląd oraz uchylanie się od prze-

uowią p .p .. N Andryczówna, I. Jasiu  
s l  a Detkowska, H. Skrzydiowska, S. 
M alatyński, W. NeuDeit, L. Wołłejko

-lądu na kilku właścicieli sanek spo- 1 W  ^ ^ rz e ż y ń s k .  Opraws scenicz- 
s ^ . . .  . Ina — W. Makojnik.

— Nagk zgony, Dziś zmar! nagie 
na paraliż serca nauczyciel państwo­
wej szkoły ogrodniczej ś. p. Jan Jurków- 
ski, zam. przy ul. Witoidowej 15.

Tegoż dnia zmarł nagle Bronisław 
Zajączkow ski, technik dentystyczny, 
zam. przy ul. Biskupiej 4. Przyczyna 
zgonu nie ustalona

rządzono doniesienia karne.

MIEJSKA
— Zwalczanie tajnego uboju. W 

styczniu zlikwidowano w  mieście 11
i punktów tajnego u d o ju  i nielegalnej 
j sprzedaży muęsa. Przy tej okazji skon- 
j fiskowano okoro 300 klg. mięsa, część 

którego całkowicie menadawała się do 
użytku.

j — Z działalności Pogotowia Ratun­
kowego. W ubiegłym miesiącu Pogoto­
wie Ratunkowe było czynnp w 56? wy- 
oadkach. W  tej liczbie wyjazdów na 
miasto było 310, w pozostałych zaś wy- 
ondkach pomocy udzielono na miejscu.

NAUKA
— Wileńskie Towa-zystwo Ogrod­

nicze powiadamia, iż w dniu 4. 2. 193? Kratowa, 
r. lozpoczał się 4-ro tygodniowy wie- REW  JA  — Blondynka czy b-u- 
czorowy Kurs ogroaniczy dla orakty- netka.

Ju tro  w środę dnia 6-H  o godz. 
8-ej wiecz. „Ten, k tó ry  w róc i"1.

Uwaga: —  T eatr M iejski na P o h u ­
lance w ydaje codziennie 10 biletów 
bezpłatnie dla bezrobotnych. Zgłaszać 
się do A dm inistracji od godz. 7-ej w

— Sala Konserwatorjum. Dziś dru­
gi i ostatni wieczór choreografj- w wy- 
konaniu laureatów 1-go konkuisu mię 
dzynarudowego w Wa-szawie Ruth Sc 
rei Abramowicz (nagroda P. Prezyden­
ta R P ) i Georga Greke (zloty me­
dal). Całkowity nowy program. Bilety 
w kasie Konserwator] um od 11-ej rano

C O  G R A J Ą  W  K I N A C H ?
.PAN — Siostra M arta jest szpie­

giem.
H ELfGS — Córka generaD Pu u-

Włamanie przy ul.Szawelskiej
WILNO Wczoraj w nocy aokonano 

włamania do sklepu bławatnego Judele. 
wicza przy ul. Szawebkiej 8.

Złodzieje dostali się do lokalu przez

strych po uprzedmem wyoiciu otworu 
w  suficie.

Wyniesione towrny poszwanKowany 
ocenia na kilka tysięcy złotych.

Pon zarzutem sfałszowania kwitu
WILNO. Pod zarzutem sfełszowa-1 w Wilnie p. J. 

nia kwitu na większą sumę został za Po przesłuchaniu podej.zanego 
trzymany funkcjonariusz Zw. Leśników rwol.iiono pod dozói policji.

Okradzenie wagonu
POSTAWY. Drtia 3C b. m z pocią 

gu osobowo - towarowego, zdążającego 
z Wilna do Królewszczyzny, podczas 
postoju r a  stacji W oropajewo skradzio­

no nianutakturę z  wagonu wagi 59 kg. 
Sprawców zatrzymano wraz ze skra 
dzioną manufakturą ,

Firma I,f^!.K0 RD,,
właśu 6. CYRYNSKI

B . R A N 0 W IC  Z E, ul. SZI PTYCKIE Gi Nr. 40
polfca najnewsze rad]oedMoriuiti sieciGYteiba^ryine

firmy „FLEKTRIT Co" modele 1935 r.
C ery  fabryczne. — dogodne warunki spłaty.

DUŻY WYBwR PATEFDNÓW | Pł YT DO NICH.

istniał tithisineaitiij. imn fiiati n ie m e n . |

kantów i miłośników ogrodnictwa. Za­
pisy na kurs przyjmuje i wszelkich in- 
formacyj udziela sekrerarjat T-wa, 
czynny w poniedziałki, środy i piątki, 
ad 11-ej do 13-ej w  lokaiu Wileńskiej 
Izby Rolniczej, ul. Dominikańska 13, 
Teiełoii Nr. 14-10.

P O C Z T O W A
— Poczta w dnie targowe. Poczta 

zarządziła, aby urzędy i agencje czyn­
ne w miejscowościach, gdzie odbywa­
ją się targi i jarmarki, dostosowały 
swoje godziny ui ^ędowania do czasu 
trwaima tych targów. W  ten sposób u - ! 
łatwi się ludności korzystanie z poczty.

ZEBRANIA i ODCZYTY
— Z W ileńskiego K oła Antropos.o 

fmznngo. W e w torek 5 lutego o godz.
19 p. Pozzo wygłosi odczyt (w języ­
ku rosyjskin ) w loKalu Stowarzysze­
nia Techników. W ileńska 33 na te ­
m at: Aktywność duszy- jako warunek 
rozwoju duchowego. Bilety w cenie od 
jednego złotego do 20 gr. przy wej­
ściu. <

— Komunikat Wileńskiego Oddzia

GASI NO — Hopla.
APOLLO — Tunel.
LUK — Csibi.
OGNISKO — Pożar nnd WoŁrą

WYPADKI I KRADZIEŻE
—• Okradzione mieaznanie Z mie­

szkania Dąbrowskiego Józefa (Kazi­
mierzowska 11) dnia 3 b. m. nieznani 
sprawcy skradli różne rzeczy i bieliznę, 
na ogólną sumę 272 zt.

NOWE KSIĄŻKI
WĄSOW ICZ J . i Z IE R H O F F E E

ŚW IAT W CYFRACH. Rocuik i-TW 
Nakład Książnica — Atlas, Lwów 
W arszawn.

Popizednie roczniki te j publikacji 
tworzącej zwięzłe yadenie.cnn' sta ty - 
styczne świata, zostały dobrze p rz tję  
te  przez klientelę, w pierwszym zas 
rzędzie przez szkołę. Dał się nawet 
odczuć przez ostatnie 3 iata, dzielące 
nas od wydania iz r. 1932, brak  /ak tutu Związku Pań Domu. Dnia 7. 2. r. b.

(czwartek) w 'okalu Tow Krecłyten ~ a jizowano£ro jej nakładu. Obecnie au 
go Jagiellońska W o godz. 18-ej o « ę - j  wvppłniii tę juk dając. w wv.
dzie się oaczyt przybyłej z W arszawy i ; 1 1
wic'tizewu-dniczącei Zarządu Główne- j daniu obecnem now e cyfry w tych 
go Z. P. D p. Wandy Humlowej p. t samych ram ach pos/czególn- -h tabL
„lak się przedstawia nauka roso -dar- , j 0 j elu wnęCei -jcst na 0za-

 . . .  V  Miedzcna-i ' v Jstw a zagranicą w- świetle \  Międzyna­
rodow ego Kongresu w Bc "linie .

Odczyt zapowiada się bardzo inte­
resująco. Wstęp wolny-

R Ó Ż  N E
— Awanse urzędnicze Na i "tego 

awansowało na terenie Wileńszczyżny 
około 300 pracowników- ipaństwowych, 
w tem orzeszfo 100 policjantów.

sie, poiiiow-aż pojirzednie wydanie nie 
mogło jeszcze z na tu ry  rzeczy przed­
staw ić cyfrowo skutków krvz.ysu go­
spodarczego. Cyfry nowego rocznika 
dają tu  obraz -w pełuej mierze. Cena 
nowego rocznika izostaia obniżona o 
jedną trzecią w porównaniu z wyda. 
mcm z r  1932
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B a l  p r a s y
Odrfawna zapowiadany i oczekiwany 

ba'. Prasy wileńskie] odbył się w  sobo­
tę 2-go lutego i był jedną z najpięk­
niejszych zabaw tegorocznego karna­
wału. Przybywających gości witali go­
spodarze z prezesem Syndykatu Dzien­
nikarzy p Szydłowskim na czele.

Wszystkim przybywającym paniom 
wręczano karneciki zawierające kolej­
ność tańców, które będą miłem wspom­
nieniem zabawy.

Mistrz Makojnik udekorowa1 w ej­
ście i salę z niezwykłym naktadem 
pracy i dobrego smaku. Przepięknie 
przedstawiała się altanka w której sprze 
dawano doskonały kruszon oraz oka­
zały namiot turecki.

Dekoracje uzupemiały przepiękne 
kwiaty, obficie nadesłane przez firmę 
ogrodniczą p. W elera. Wspaniałych 
bardzo cennych kilimów do dekoracji 
dostarczył skład kilimów j dywanów 
fcrrry Michała Chamuly

Rozpoczęto bal tradycyjnym polo 
nezem, poczem szły tańce w  kolejności 
zaznaczonej w karnetach. Rej tu wo­
dzili panowie Stołyhwo i Cieszewski.

Z tańców najwięcej radości wywo­
łał kotylion, przyczem wielką atrak­
cję stanowiły tu odznaki kotylionowe 
wykonane przez panią Samurewiczo- 
wą.

Jedn ikże gwoździem całego balu 
by* udział artystów  sceri wileńskich, 
którzy wystąpili z obfitym programem. 
A więc pani Kulczycka odśpiewała 
prześlicznie kilka doskonałych piosenek, 
p Halmirska, Martówna i Wilińska 
czarowały w  swoim repertuarze każda, 
a niestrudzenie sekundowali im panowie 
Dembowski Szczawiński i W yrwicz - 
Ten ostatni na krótko zagościł do nas. 
ale w krótce wróci na stałe W szyst­
kich oklaskiwano gorąco i długo.

Świetny „trunek na frasunek11 kru­
szon, cieszył się wielkiem powodze­
niem. Szafowały nim uproszone pa­
nie pod dowództwem p. redaktorowej 
Kodziowej W ypada tu dodać, że za­
stawy stołowe, do tego trunku udzie­
liła uprzejmie firma „Odyniec1 Wina 
pochodziły z zakładu p. Baneia.

Firma Moczulak dostarczyła pięk­
nych kwiatów ciętych, których roz- 
sprzedazą zajmowały się panie, przy- 
c.em p. Halmirska osiągnęła rekord, 
gayż rozsprzedała cały koszyk.

Nie trzeba dodawać, że wielkie po­
wodzenie miat bufet, którego stoliki 
uataiwione na obu piętrach Izby Prze­
mysłowo - Handlowej, były szczelnie 
obsadzone.

Bal zaszczyciło obecnoścą szereg 
wybitnych osobistości, wśród .lich sze­
reg eleganckich nrzedstawicieii armji.

Zabawa w  przemiłym nastroju, prze 
ciągnę'a się do godziny 7-ej rano.

w. I.

Psychicznie chorzy
umieszczeni we wsiach w t. tw  Opie­

ce Rodzinnej są spragnieni książek i » 
bardzo proszą szanownych czytelń, 
tów  o łaskaw e ofiarow yw arm  do ich ! 
bibljoteczki książek polskich, ż y d ó w  
skich i rosyjskich a także w językach j 
zachodnio - enronejskich. Poż p ia n : j 
są przeważnie książki o tre le , beletry­
stycznej, ale mogą być i r.ank >we. i

Łaskawe dary  należy dostarczać 
•sod adresem : W ilno, T atarska 2 m. 3 
albo można zatelefonować w ponie­
działki i p ią tk i od 5 do 7-ej te l. 165, 
że książki są Jo  odebrania —to  się 
odbiorca po nie zgłosi.

O ncipilnieiszycli iwtóyciacłi id. ('Ino
W  chwili obecnej w łonie Zarządu cac|, Archanielskiej, Słowackiego i Szep kobieżnych obyż znaleziono nareszcie 

Miasta wykańczany jest budżet miasta tyckiego. miejsce i pieniądze'
Wilna na rok 1935 — 36, który nieba­
wem już ma wejść pod obrady Rady 
Miejskiej

Ponieważ w wydatkach miasta mu­
szą się znaleźć także i sumy, wyasy­
gnowane na realizacje prac o charakte­
rze inwestycyjnym w sezonie letnim r. 
b. — przyjrzyjmy się ookrótce najpil­
niejszym potrzehom W ilna w tej dzie­
dzinie

W ZAKRESIE CHODNIKÓW.

O ile chodzi o regulację ulic przez 
zaopatrywanie ich w chodniki normalne 
z  krawężnikami hetonowemi, to przede- 
wszystkiem ułożyć je należy na ostat­
nim neporząakowanym  jeszcze odcinku

W 7AKRESIE BULWARU NAD 
BRZEŻNEGO.

Likwidację luk w  bulwarze: jednej
przy Zietonym Moście i drugiej pfzy 
więzieniu wojskowem. Doprowadzenie 
dc porządku skanalizowanych już u  - 
czek, zbiegających ku bulwarowi w  o- 
kobeach Antokola, a więc: zaułka przy 
więzieniu wojskowem, nowopowstają­
cej uliczki naprzeciw wylotu ulicy Prze­
jazd, oraz ulic Kanonji. Tiwoli i Suchej.

O ile chodzi o przedłużenie dotych 
czasowych prac hulwawwych, -to mia­
sto zainteresowane jest w  prowadzeniu 
ich raczej w kierunku mostu Zwierzy­
nieckiego, ponieważ kierunek w gorę 

ulicy Zawa'nej: od Malej Pohulanki do rzeki dogadza bodajże tylko amatorom

Znów o Rieniakoń- 
skim wójcie

2) -Kwestję regulacji placu Katedral 
nego, w której to  sprawie rozpisano 
podobno nawet konkurs!

3) Zjazd z ulicy Kolejowej -na Za- 
walną, położony ma wstępie do miasta 
o prezencji jalknajtatalniejszej!

4) Wylot ulicy Rydza Śmigłego na 
Wielką Pohulankę, mimo wieloletnich 
starań i apeli, pozostający po dziś -dzień 
jeszcze w  stanie całkowicie -pierwot­
nym , ani chodników ani bruku, ani o- 
świetlenia! _ . ,,

5) Przeniesienie rynku Łukiskiego „ o trz e lc a  .

Dziwi nas, że chociaż już dwu 
krotnie podnosiliśmy spraw ę wój­
ta Bieniakoń Sienkiewicza, który 
urzęduje pomimo wszczęcia prze 
ciw niemu spraw y karnej, (K 
2 /3 b )  i codziennego meldowania 
się na policyjnym posterunku po­
zostało to zupełnie bez echa. —  
Obecnie, wójt Sienkiewicz został 
obrany prezesem miejscowego 

Czy nie należałoby

Portowej oraz na przylegającym doń 
odcinku ulicy Jagiellońskiej,

Następnie takiejże inwestycji Jom a, 
ga się nieuregulowany dotąd odcir.ek 
ulicy Wileńskiej: od ul. Mickiewiczow­
skiej do Zielonego Mostu

Niemniej nat-uralnem jest uporząd­
kowanie kilku odcineczków na ulicy 
Kościuszkowskiej i Zakretowej, których 
nie zdążono ukończyć podczas zeszło, 
rocznej regulacji obu tych ulic, a więc 
w “ ierwszym wypadku: odcinku przy
gmachu Uniwersyteckim, w  drugon 
zaś: odcinków przy więzieniu wojsko­
wem i przy kolonji mieszkaniowej.

Na ostatek wymienić tu jeszcze na­
leży: ulicę 3-gc> Maja od! Mickiewiczów 
skiej do szpitalu św Jakóba-; ulicę Wiel 
ką Pohulankę, na odcinku od Teatru do 
Cerkwi; oraz szereg uliczek bezpośred­
nio przylegających do dworca kolejo­
wego z ulicą Gościnną na czele, regu­
lacji których wym agają względy repre­
zentacyjne miasta.

plaży w Wolokumpji 
na Pośoieszce.

letniskowiczom

W ZAKRESIE GŁADKICH JFZDNT.
Naipilniejszem tu jest nie układanie 

klinkieru na Imbara-ch, jak to zapowia­
dano, lecz dokończenie ulicy Wielkiej 1 
doprowadzenie gładkiej jezdni aż do 
Ostrej Bramy.

Pkolei pomyślećby -należało o- ulicy 
Mickiewiczowskiej na odcinku od placu 
Katedralnego Jo  placu Łukiskiegó, na­
stępnie zaś o Wileńskiej, 7awalnej, o 
reszcie ulicy Ostrobramskiej i części 
Kolejowej od mostu kolejowego do 
p'acu przed1 dworcem.

ROZMAITE SPRAWY.
Z innych bolączek miejskich wymie­

nić trzeba:
1) Kwestję stacji autobusów dale-

na nowy plac nad Wilją za szpitalem I z tern z a c z e k a ć  do wyroKU?
Sw. Jakóba. Należy mieć nadzieję, że j -
wdbec znacznego postępu prac .ń-wela-;
cyjnych na Drzeznaczonym  d-lań tere- 1 „ i  *  • “
nie -latem r. b. przenosiny te dojdą wre Ostrożnie z loterjamr
szcie do skutku!

6) Ukończenie prac -norządkowych 
na terenie t. zw, Gory Buffałowej. Mię­
dzy innemi chodzi tu o naprawę po 
dwójnej skarpy o-d strony ulicy Porto­
wej, która się osunęła przed kilku laty.

7) Uporządkowanie kompleksu 
wzgórz Altarji.

Chodzilohy tu przedewszystkiem o 
urządzenie dróżek po zboczach i zaan­
gażowanie kilku dozorców dla pilno­
wania, by publiczność: nie zadeptywa­
ła zbocz. Wielce wsikazanemby było 
także uregulowanie pla-cykt na szczy­
cie wzgórza, -przylegającego bezpośre­
dnio do monumentu Trzech Krzyży.

Oto pokrótce wykaz najpilniejszych 
bolączek urbanistycznych Wilna, które 
nasunęły się nam w związku z opraco 
wywanym ooecnie planem inwestycyj 
miejskich na rok 1935.

„Przechodzień".

W ZAKRESIE ROBÓT BRUKAR 
SKICH.

Izba P.-H. ma nadzór nad sprzedażą 
pomarańcz

WLINO. Jak się dowiaduemv, nad 
zór nad obrotem i kalkuiacia cen po­
marańcz zarowno w  handlu detalicz­
ny m i hurtowym, Min, Przem  ■ Handlu

Han-

Za najpilniejsze uważalibyśmy w 
tej dziedzime wybrukowanie piaszczy­
stej i stromej ulicy Zacisze w  okolicach 
ulicy Legjonowej, oraz ulicy Derewni- przekazao Izbo n n rz e m ’-słowo 
ckiej na Rybakach.

Poza tern dobrukerwanie do końca 
ulicy Wiosennej -i Krzywego Kola oraz 
wybrukowanie odcinku przed Uniwersy 
tetem na ulicy Zaikretowej.

- m -

W  ZAKRESIE ZWĘŻANIA JLZDM.

Ukończenie zapoczątkowanych w 
roku ubieg'ym prac tego rodzaiu na uli-

Niedoszła konferencja ze strajkującymi
garbarzami

wanych stron. Wobec tego. że delega-WILNO. W  związKU i przedłużają­
cym się zatargiem w  przemyśle garbar­
skim, imała idę odbyć u okręgowego in­
spektora pracv konferencja zainter< so-

zagranicziremi
Surowa odpowiedzialność 
za udziat w tanich lote- 

rjach
Malo znane są przepisy, dotyczące 

loterji i gier hazardowych. Takim prze­
pisem jest art. 114 Ustawy Karnej Skar 
bowej, który brzmi: „Winni uczestni­
czenia w jakiejkolwiek działalności ło- 
ferj-i obcokrajowej na obszarze P ań ­
stw a Dolskiego, ulegają ■carze pienięż­
nej od 500 do 20.000 złotych i karze 
pozbawienia wolności od dwócn tygod­
ni do sześciu miesięcy, a ponadito ka­
rze konfiskaty losu i t. d.“ .

Z punktu widzenia interesów Skar­
bu. Państwa, loterje obcokrajowe są 
szkodliwe, gdyż wpływają ujemnie na 
bilans dewizowy. Ponadto gracz nie ma 
żadnej gwarancji, czy dane orzedsię- 
hiorstwo pomimo szumnej nazwy nie 
jest kombinacją oszukańczą, zmonto­
waną jedynie dla wyciągan.a -pieniędzy 
7. kieszeni naiwnych.

Ostatnio ja-kieś podejrzane orzedsię- 
biorstwo- pod nazwą „La- Coloniale — 
drapacz chmur11 rozsyła po Polsce okól­
niki, zredagowane w języku polskim, 
odbite na powielaczu, proponujące na­
bycie losu.

Chairakterysrycznem jest, iż prowi-
. , ■ . . .  _  . ło , zja kolekt orska wynosi 25 proc., wy-cja robotn.cza me była w pemym skła- ^  ^  pięć Drt Lent Jesł

dlowym.
Ostatnio nadszedł do Wilna trans­

port oomarańcz hicZpańskich luksuso­
wych, które w detalu sprzedawane be 
de po ?. zł. za 1 kg.

Nk  FILMOWEJ TAŚM1F
..SIOSTRA MARTA JEST 
— SZPIEGIEM"

„PAN"

W toczącej się od pewnego czasu 
dyskusji na tem at wartości podkładania 
polskich dja'ogów zamiast obcojęzy­
cznych, iczyli jak to  sie w sikrócer.iu 
mówi dubbingu, wytoczono ze strony 
obrońców nowej zdobyczy Kina solidny 
argument, bo całkowicie udany film. 
Te lieliozne pióby dubbingu, któreśmy 
przedtem mieli byty do niczego. Zasa­
dniczym warunkiem jest jakn?jw rększa 
dokładność podłożonych djaiogów Drży 
całkowitej rzecz jasna icn sensownos 
ci. W „Siostrze Marcie" jest i iedno 
i drugn Jes* nawe* cos więcej bo 
piękna modulacja glosow, z malemi zre 
sztą wyjątkami doskonała. Poruszenia 
ust aktorów odpowiadają wypowia­
danym słowom Po pewnym, wszakże 
czasie widz przestaje już się tą  spraw a 
interesować, zagłębia się w ciekawe, 
fabule. Poza uprzertępniemetn dja- 
lcgów i wyrugowaniem nużących napi­
sów  ma film dubbingowany jeszcze i 
tę dobra stronę, że jest czysty optyce 
-nie. Pochodzi to stąd, że niema potrze 
by wkopiowywania napisów, co się 
zwykle odbija na ostrości zdjęć, robio­
nych nie z negatywu, a z pozytywu 
Nazywa się to w  języku kinowym kon- 
tratyp, czyli- kopja z kop ..

„Siostra M arta" jest to film szot** 
gowski, a wiec jom irro zużycia tego 
tematu zawsze jeszcze budzący dresz 
czyk. Tym rozem oglądamy akcję sapie 
gewską w  Belgii. Angielskim realiza­
torom tilmu ud-aro się wydobyć i u 
trzymać nastrój. Aczkolwiek nie -po­
tępiamy Siostry M ady, wolelioyśm) 
już nie dostarczać jej okazji do nowych 
poświęceń.

Na czele wykonawców jest Co" 
rad Veidt, który jak zwykle okazał su; 
na wysokości zadania. Bardzo dobrzi 
zagrała rolę tytułową Madelefne Carro! 
Uro-da jej ma w sobie tyle prostoty 
wdzięku, że podnosi jeszcze bardzie 
wrażenie gry.

Dodatki- urozmaicone Fox mudua- 
wry, ale zato rysunkówka doskonała.

Tad. C.

dzte konferencję odroczono 
ternńti

na mnv

W Ś N I E G U

to suma tak fantastycznie wysoka, iż 
każdy nawet najmn-iej inteligentny arna 
tor grania zrozumie, iż tkwić tu musi 
coś bardzo niejasnego.

Poz-arem zaizna-czyć należy, że w 
pojęciu prawa-, jak to  wyjaśnił Sąa Na' 
wyższy, uczestnictwem w  działalności 
loterji państwowej jest nietylko posia­
danie losu loteryjnego, ale nawet roz­
powszechnianie wiadtomości o mkiejkol- 
wiek loterii.

W interesie więc każdego iest za 
bezpieczenie się nrzed wszelkiego ro- 
dzoju przykrościami, w- sposób zupeł­
nie łatwy: otrzymując ofertę i t. p
jakiekolwiek -'Joterji obcokrajowej, na- 
ieży ją wraz z kopeną w  której była 
otrzymana, bezzwłocznie przesłać do 
'Geineflailheji Dyrekcji Loterji P aństw o 
wej pod adresem: W arszawa, ul. Dłu­
ga 50. W  ten sposób spełni się nietylko 
obowiązek obywatelski, ale samego sie 
bie uchroni się od przykrych -następstw.

W W ALCE 0  SZKOŁĘ! POLSKĄ 
ZAGRANICĄ WEŹMY CZYNNY 
UDZIAŁ, PO PIE R A JĄ C  FUNDUSZ 

SZKOLNICTWA POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ

Konto czekowe P. K- 0 . Nr. 21.895

Ł ZA KURTYESY
WSPOMNIENIA O SEMBRI :h 

KOCHAŃSKIEJ
i Prasa- amerykańska wciąż ,cszcze 
: jest przepełniona artykułami o zmarłej 
Marcel-i Sembnch Kocnanskiej. Wszyst­
kie wielkie dzienniki noświęcily zmarł, 
artystce artykuły, porownywując ją  z 
największemu przedstawicielkami sztu- 
k polskiej w  Ameryce. Wybitm kryty- 

j cy muzyczni drukują wspomnienia c 
j wielkiej polskiej artystce. Kocnanskf 

yystąpila po raz ostatni w  Metto-po- 
Jitan Opera - House przed- dwudziestu 
pięciu laty. Na program tego wieczo­
ru złożyły się — pierwszy ak t „Tra- 
viaty“. BvIo to pożegnanie śpiewacz- 

' ki z jej wielm-cielami nietylko nowojor- 
skieruj, ale z całej Ameryki. Zasypa- 

; no Ją wówczas nietylko kwiatam., któ­
re przez DÓl godziny -iieprzerwami 
znoszono na scenę, ale kosztownen 
da-rami. Znany krytyk muzyczy Herder- 
son, kreśląc życiorys zmarłej przypo­
mina spotkania w  dziecinnych latach 
z Lisztem, dla którego śpiewała, gra­
ta na skrzypcach i fortepianie, bo w 
r.iludości nie wiedziała jeszcze . które; 
z ty-ch trzech artystycznych karjer sif 
poświęci. W ysłuchawszy tego potró, 
nego koncertu Liszr rzeki: ,Moje dziec­
ko, masz trzy pary skrzytfeł, -którem’ 
wznieść się możesz na wyżyny sławy 
Możesz stać się wielką skrzypaczką 
wielka pianistką i wielką śpiewaczką.

AGATA C H R ISTIE . 43) prawdy dziwnie niestosownie do prze­
chowywania noca zegarka. Tembar- 
dziej, ż.e nad głową leżącego jest ha-

Horderstwo w Exoressie W s c h o d n i m - fa ! me umieszczony w tej kieszeni i zbity,
nik mówił do niej „M ary11, co świad 1 Siąd też jasnem stało sii dla mnie, że 
czyło o pewnej bliższej znajomości. A mordrrstwo nie zostało dokonane o tej 
tymczasem ciągle powtarzali mi oboie, goczinie, ktr>rą wskazyws zegarek, 
że poznali się dopiero w  podroży. Znam — Czy zostało p spełnione wczes 
dobrze Anglików, zwłaszcza tych, co r.tej? Może o godzinie za dwadzieścia 
mieszkają w koloniach. Nawet gdy ta- niinuty oierwsz Mój-̂  p r i j jc f
ki człowiek zakocha się odrazu w mło- ! M. Bone przypom ał 11 i ż( bu
dej pannie bedzie się posuwał bardzo ninie jakiś głośny krzyk- —b . '
wolno, nie zapominając o wszystkich l,le' +HTP przypuszczeniem. je- 
foimach obowiązujących — nie będzie żeli Ratchett byt usf ony, o i#e mogl 

dany, bez jego wiedzy i woU! Przez kc nigdy zbyt poufały. Stąd też wyciągną 1-r / yrZdC. Gdyby mógt rzyczec, y y
tom wniosek że Pułkownik Arbutln >t , ^ani e  walczyc w swej onrome, a
i Miss Debenham znają się oadawna, tymczasem nie A siadu 
ale dla jakichś względów udaja ludzi 
obcych sobie zupełnie.

— A teraz lokaj. Mówił mi, że pan 
jego miał zwyczaj przyjmować środek 
lasenny w podróży pociągiem. To mog 
ło być nawet pirawdą, ale czy Ratchett 
przyjąłby środek nasenny tej nocy?

Rewolwer pod jego noduszką za­
przecz a kategorycznie takiemu przy­
puszczeniu Ratchett zamierzał w yraź­
nie mieć się na baczności, w  ciągu no­
cy ostatniej. Narkotyk więc został mu

go’ To jeszcze, że albo nrzez lokaja al 
bo przez se kretarza.

— Omówimy teraz świadectwo Mr. 
Hardmana

Uwierzyłem we wszystko, co mówił 
o sobie i swym fachu, ale kiedy prze 
szedł do metod.których używał dla

— Przyjdźmy do jnnego świadka. 
Mr. Hubbard powiedziała nam. że le-

— Przypominam sobie, że Mac Que 
en nie raz lecz dwa- razy podkreślił fakt 
że Ratchett nie mówi. po francusku. 
Przyszedłem do przekonania, że cała ta  
historja od: dwadzieścia trzy minuty do 

żąc nie mogła dostrzec czy drzwi są pf^fwsaej była komedją, graną snecial

mych. Nie mógłby się uskarżać na brak łożone, że gdyby tylko pouejrzeme nad
Wszystkie oczy były utkwione ło na jiednego ze spiskowców, inni m i-

sieliby go osłonić swen.i zeznan.ami 
przyczem oczywiście spraw a gmatwała 
by sie coraŁ baraziej.

Hardman był ootrzebny na to, aby 
ktoś obcy nie zosrał wplątany niewinnu- 
i nie mogąc wykazać alibi ,-mie został 
uznany za winnego. Pasażerowie z na 
szego wagonu byli zupełnie bezpieczni. 
Każdy drobiazg był z góry ohmyślany 
i orzyrgotowany. W szystko razem było 
bardzo mądrze upla-nowane. a każde 
nowe słowo, czy szczegół zaciemniały 
coraz baraziej tę zagadkę. Jak słusznie 
zauważył mój przyjaciel M. Bone cała- 
sprawa wy-dawaia- się wproś* niem-ożli 

chodziło organizato-

strzeż.enia Ratchetta- wydawało się to zamknięte na zasuwkę, -czy nie. I Jlate „ ,e j j a mnja i Spraiwa z zegarkiem nie Stych składa «s-ię z 
wszretko absurdalne. Jedynym sposo- go prosiła o sprawdzenie Miss Ohlson ..................... •• 3 >—>«     —

uwagi.
w jego rwarzy. W  tej ciszy można-by 
słyszeć brzęczenie muchy.

Zaczął więc znów cichym głosem:
— Uderzyła mnie niezwykła sytua­

cja że wszyscy joasazerowie mieli alibi.
Były to  alibi niewzruszone napozór. O- 
to Mr. Mac Queen i Pułkownik Arhut- 
hnof — cóż inogłi ci dwaj -ludzie mieć 
wspólnego? Pozornie nie mogli się znać 
v.rcale! To sam o można powiedzieć o 
Wiochach i angielskim kamerdynerze,
Szwedce i angielskiej -nauczycielce! Po 
my-ślałem sobie to  dziwne, przecież nie 
mogę onii wszyscy być w  tern!

— A potem., proszę państw a, roz- , 
jaśniło mi się w głowie. Właśnie, że oni wą. O to właśnie 
byli w  tem wszyscy! Nie+ylkc* niepraw ,‘on1 
dopodobnem- było, żeby tyle osób, mają 
;ych swego czasu styczność z rodziną 

Armstrongów, znalazło się przypadko­
wo w  pociągu, ale było to  wTęcz nie­
możliwe. Nie hylo w tern przypadku, 
było to  zupełnie planowe. Sąd przysie-

bem rozciągnięcia opieki nad Ritche Otóż o ile twierdzenie M ss Hubbard 
ttem, było spędzenie nocy w  jego cou- byłohy zupełnie prawdziwe, gdyby zaj 
pć, lub gdzieś w pobliżu, tak żeby nie mowala któryś z przedziałów parzys- 
fracić z oczu jego drzwi. Z jego słów tych, np. NN. 2, 4, 12 i t. d. gdzie zasuw

— Czy takie rozwiązanie -tłum-czy 
wszystko? Tak. Naprzyklad tak wielka 
różnicę w  głębokości i jakości ran! Każ 
da przecież była za-dana przez inną oso 
bę. Albo sztucznie pisane listy z groź 
bami — pisane tylko dlatego, by się 
znalazły w  śledztwie (nie wątpię zresztą 

była pewna, donry detektyw -poznałby, było dvunastu  pasażerów, którzy z-a-da że były prawdziwe listy, które Mr. Mac 
się na niej zawsze. Więc zainsecmzo- b dwanaście ciosów... Oto jak się tlu- Queen z-n,szczvł pozornie.)! W  tych 
v/ano francuską rozmówkę z posłu-ga- i m arzy Takt który mnie tak zdziwił,

dw unastu osób

iedno tylko można było wywnioskować 
z ca-fą pewnością to że morderstwa 
nie mógł dokonać nikt z pasażerów in­
nych wagonów. W  ten sposób została 
przeprowadzona lin ja graniczna dokoła 
wozu Sfamboul- -Calais, To wyda-wało 
mi sie szczególnie zastanawiająca oko 
licznością, nad którą musiałem namyś­
leć się niemało1

— Zapewne wszyscy państwo sły­
szeli już o  tych kilku słowach, które 
podsłuchałem niechcący z rozmow-y 
M>ss Deoenham z Pułkownikiem Arbut 
ht ot. Zauważyłem również, że P r łkow

ka znajduje się bezpośrednio pod kla-m 
ką — w  numerach nieparzystych jest 
nieprawdziwe. W tych bowiem prztdzia 
łach zasuwka jest znacznie -niżej i nie 
mogła być zasłonięta przez worek z 
gąhkami. Stąd musiałem posądzić Mrs. 
Hubbard, że wymyśliła nieprawdziwą 
historję

—  A teraz pozwolę sobie zwrócić 
uwagę na różne niedokładności czasu. 
Według mnie majciekawszem w  tern 
znalezieniu rozbitego zegarka bvło 
miejsce, gdzieśmy go znaleźli —  w kie 
szeni pyjamy Ratchetts — jest to do.

z posłu-ga marzy tam, mory mme tak zaziwit, za, 
ciem, ażeoym ja przekonał się, że o t e j , raz na Początku podróży, że w  porze 
porze Ratchett już nie żył — bo s k o r o  roku „m artw e'1 nasz w-agor. był prze- 
nie umiał mówić po francusku, glos ktć pełniony! |
ry słyszeliśmy obaj z posługaczem niej —  Ratchett uniknął sprawiedliwej 
mógł być jego głosem! A'e ja  twierdze . kary w_ Ameryce. A jednak nie mogło 
że o tej porze Ratchett żył jeszcze, po- j być wątpliwości co dó iego -winę Wy- 
grąiony w  swym śnie narkotycznym .! obraziłem sobie więc zebrań-e -dwuna-

— Więc kiedyż dokonano mnrders. stu osób, które wydały na niego wyrok 
tw a? 1 kto tego dokonał? i śmierci i zostały zmuszone wykonać

— Moiem Zdaniem, i to  jest tylko własnoręcznie egzpłkucję? I w  tejże 
luźna hipoteza, Ratchett został zabity j chwili cala sprawa ułożyła sie przede 
kolo godziny drugiej czy li kolo ostatniej m-ną w e wzorowym porządku, konsek- 
granicy czasu, wyznaczonego nam i wencją i logiką
przez pana doktora. | — Zrozumiałem tę mozaikę ludzką,

— A co do tego, kto jes mordercą, gdzie każda osoba grała wybraną i w v
Zamilkł i powiódł wzrokiem po ohec studiowana rolę. W szystko było rak u-

zaś tostach każdą literę pisała inna oso 
ba! A potem opowiadanie M. Hardma­
na o prośbie Rałchetta o opielkę, (natu 
ralnie kłams-two) i opis mistycznego: 
„małego, czarnego mężczyzny o glosie 
kobiecym11.. Świetny obraz który dalby 
się zastosować do prawie wszystkich 
pasażerów, zarówno, mężczyzn jak ko 
bict.

— Myśl o zabiciu przez zadawanie 
ciosów sztyletem, mogłaby się wyda­
wać napozór dziwna ale po namyśle spo 
strzegłem głębszy sens w  niej ukryty. 
Sz*ylef jest bronią która może być u- 
żyta orzez każdego — przez osoby sła 
be i silne i jest to  broń, która nie robi 
hałasu. W yobrażam sobie, że każda z

dwunastu osób wchodziła koleino d< 
ciemnego przedziału Ratchetta poprze? 
arzwi Mrs. Hubbrad i uderzała! W ter 
sposób nikt dotąd nie wie. czyj cios 
był śmiertelny.

— Ostami list ostrzegawczy, który 
Ratchett zapewne zna-lazł na swej po­
duszce, zosta! spalony. Gdyby przypa­
dek nie wskazał mi nazwiska „Arm­
strong11 spraw a pozostałaby r.azawsz' 
nierozwikłana. Nie byłoby powoati 
aby podejrzewać kogokolwiek z pań- 
stwa. Uznanoby to za zbrodnię, papo 
nioną nrzez kogoś zzewnątrz i kilku pa 
sażerów. zasu gest jonowanych może o- 
powiad-aniami, stwierdziłoby, że mały 
czarny człowiek o głosie kobiecym11 wy 
siadł w  Brudach.

— Nie wdem właściwie, no się s ta ­
łe, kiedy knnsjriratorzy odkryli, że 
plan ich został zniweez.om przez zac 
py śnieżne? Przypuszczam , że nas tą­
piły ciche narady  i postanowiono n r  
cofać się jednak. Teraz jasnem  było 
że podejrzenie padnie na pasażerów, 
ale przecież wszystko było tak  dosko­
nale przewidziane! Należało tylko jesz 
cze bardziej sp iątać nici Dwa t. z,w. 
„corpus delieti11 zostały podrzucone 
przy trupie. Jeden obciążający jPułko^ 
nika A rDutbnota (k tóry  m iał bardzo 
mocne alibi i którego znajomość z ro­
dziną A rm strongów nie była ła tw a do 
dowiedzem a), i drag . — chusteczka, 
obciążająca księżnę Dragornirow k tó ­
ra  przez swą pozycję społeczną, przez 
wyjątkowo w ątłą konstrukcję fizyczną 
oraz przez alibi dane iej przez poko­
jow ą i posługacza, była nie do z a c z e ­

pienia.
(D. c. n.)
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strajkujących robotników garbarskich? W terenie i na torach
(List do Redakcji)

W numerze poniedziałkowym z 
dnia 2.1 b.m. umieszczony został a r ty ­
kuł p. Sos. p.t. „Słuszne żądania s tra j 
kujących robotników  garbarsk ich ." 
A rtykuł ten tak  dalece zdradza kom­
pletną nieznajomość omawianej spra-

obronny.
2. A utor a rtyku łu  uważa, że wi­

leński przem ysł garbarski przeżywał 
w roku ub. okres rozkwitu i  może 
wobec tego pozwolić sobie na wyższe 
płace robocze, Pogląd ten jest zupeł

Winnipeg-Monai chs z? Kanady mistrzem świata

wv, iż wątpiiwem się -wydaje, by - nie błędny. Sam p, Sos, stwierdza, 
przyczynić się mógł do pacyfikacji j że przem ysł garbarsk i w pierwszej po-
stosunków, zaognionych w czasie 
s trajku , k tó ry  trw a przeszło dwa mie­
siące. W  celach zatem sprostow ania 
błędnych inform acyj, zaw artych w 
artykule p. Sos., celowem wydaje się 
w interesach bezstronności podanie 
do wiadomości publicznej następu ją­
cych w yjasnien

1. W e wspomnianym artykule au­
to r tw ierdzi, że „ s tra jk  robotników 
nosi charak ter w ybitnie obronny". 
Twierdzenie to je s t nieścisłe, ni, by­
ło bowiem żadnej ofenzywj ze strony 
przemysłowców. W  październiku r. 
ub. robotnicy w ystąpili z żądaniem

łowię r. 1934 poniósł stra ty , uważa 
natom iast, że sy tuacja  w drugiem  pół­
roczu się popraw iła i ceny dalej już 
nie zniżkowały. W  rzeczywistości jed­
nak spadek cen trw ał także w dal­
szym ciągu i garbarnie, m ając zapa­
sy droższych skór surowych, nie były 
w stanie pokryć naw et własnych ko­
sztów produkcji. Ceny surowych 
skór spadły dopiero w drugiej poło­
wie roku wobec czego, ze względu 
na długi okres garbowania, możnaby 
pokładać pewne nadzieje na wyrów­
nanie -strat z okresu poprzedniego, do­
piero wr roku 1935, kiedy to mogłoby

podpisania umowy zbiorowe j n a  okres jawić się na rynku  wyroby z surow- 
roczny, przy  bardzo wysokim pozio- ca tańszego. W ystarczy przejrzeć f a ­
mie płac i zarobków. Z uwagi na ehowe spraw ozdania Centralnych Or-
proponowany przez robotników nie­
korzystny term in wygaśnięcia umowy, 
przypadający n a  okres sezonu, żąda­
nie robotników oznaczało konieczność 
utrw alenia istniejących obecnie wy­
górowanych płac na czas nieograni­
czony.

jZwi.jzek przemysłowców zgadzał 
się w zasadzie n a  podpisanie umowy 
zbiorowej, lecz ze względu na przy to­
czone okoliczności, domagał się roz­
strzygnięcia kw estyj term inu wyga­
śnięcia umowy zbiorowej oraz sp ra ­
wy płac w drodze arb itrażu  w' sk ła­
dzie 2-ch przedstaw icieli zaintereso­
wanych stron  i  supera rb itra  przez

gauów G arbarstw a Polskiego za rok 
1934, aby stw ierdzić ten właśnie stan  
rzeczy. Powołujemy się również na 
artyku ł w tej spraw ie w Nr. 1 „P rze­
glądu Handlowo- Gospodarczego" z 
dnia 4 stycznia r.b. p.t. „S ytuacja 
garbarstw a wileńskiego a  kw estja 
płac roboczych". Należy podkreślić, 
że wobec s tra t i  różnych niepożąda­
nych konsekwencyj, jak ie pociąga za 
sobą unieruchomienie warsztatów , prze 
mysłowcy proponowali różne kompro 
misowe w yjścia z  sytuacji, byleby 
tylko zapobiec w strzym aniu produ­
kcji. N iestety, nieustępliwe stanow i­
sko robotników, stanęło tem u na prze-

Spot-kanie rozstrzygające Kaniula — Szwajcaria, zakończone trium fem  niezwyciężonych K anadyjczyków 4 : 1.

Mecz hoKejrwy w WilnieNASZA REPREZENTACJA 
PRZEGRYWA W  OPAWIE \

OPAWA. W drodize z Wiednia do 1 
Polski polska reprezentacja hokejowa ; WILNO, Rozegrany w W ilnie mecz kończył się zwycięstwem AZS w sto- 
zatnzymaia się w' Opawie, gdzie roze- nok.ejowy między AZS a ŻAK.S za- sunku 1 1 . 
grała mecz z miejscową reprezentacją j

nich wybranego. A rbitraż wydawał szkodzie.
się konieczny tam że wobec wielkiej 1 3. W olno każdem u mieć swoje po-
rozpiętości płac, ja k a  istn ieje w prze- glądy na kwestję jdac, ale nie wolno 
Myślę garbarskim  wileńskim, oraz w na usprawiedliw ienie tych poglądów 
tymże przemyśle w innych dzielnicach przytaczać danych nieprawidłowych 
kraju. Rozpiętość ta  za "wyjątkiem Nie doprowadzi to do wyświetlenia

przegrywając 
1:6, 0:0).

niespodziewanie 1:2 (0 :2  j

PPĘKNĄ REKORDZISTĘ A

Białegostoku, gdzie je-st ona nieco mo­
cniejsza) wynosi -od 40 do 50 proc. 
wysokości płac zarobkowych. M iano­
wicie — przeciętne zarobki wileńskich 
robotników — garbarze (oprócz nie­
licznej grupy t. zw. podwórzowych) 
wynoszą od zł. 10 do 15 — dziennie, 
w innych zaś dzielnicach płace za te 
same roboty wynoszą od 5 do 8 zł. 
dziennie. P rzy  ostrej wTalce konku­
rencyjnej jaka istn ieje  na rynku 
■jprzedaży pomiędzy poszczególne-mi 
dzielnicami i-ozjńętość pła". o k tórej 
mowa. pozbawią garbarn ie wileńskie

sprawy, odwrotnie, bałamuci tylko o- 
p in ję publiczną i wprowadza w błąd 
czytelników, nieorjentujących się w 
sprawni li fachowych, co w konsekwen­
cji u trudn ia likwidację konfliktu. Tak 
zupełnie bezpodstawne je st tw ierdze­
nie p. Sos., że „m iarodajnym  dla W ił 
na (w sensie p łac) może być tylko 

I Białystok*; . Dlaczego właśnie Biały- 
ł stok, a nie np. W arszawa, Radom, 

lub Poznań? „Powoływanie się na 
cennik płac w Radomiu i na Porno 
rzu",, - pisze p. Sos., „nie może tu 
nuać miejsca, gdyż tam te garbarnie

zdolności konkurencyjnych, ham ując produkują nny gatunek towaru i 
tein samem ich rozwój. Proponowa- robotnicy tam tejsi nie :są tak wykwa- 
ny przez Związek Przemysłowców lifikowam , jak  tu te js i" .  .Skąd to 
sposób rozstrzygnięcia spraw y w dro- tw ierdzenie? Przecież odwrotnie, ga- 
dze arb itrażu, był jedynem  słuszneni tunek tow aru wileńskiego bardziej 
wyjściem dla zażegnania konflik tu  i je s t zblizony do radomskiego i po- 
stworzenia normalnych warunków p ra  morskiego, niż do białostockiego. Po- 
cy na dłuższy okres czasu. Robotnicy zatem wiadomem jest, że właśnie R a­
nie zgodzili się na ten polubowny spo- j dom jest ośrodkiem najbardziej wy- 
sób załatw ienia, i. porzuciwszy p ra- kwalifikowanych robotników w kraju.
cę w jednym oddziale, zmusili garbar­
nie do wymówienia pracy pozostałym ‘ rodajnym  miałby być właśnie 
robotnikom. Owa tak ty k a  robotni stok, — jak  togo chce p. Sos, 
ków miała na celu zachowanie dla 
większości zasiłków pieniężnych na 
wypadek bezrobocia. Nic można o-

liecz. gdy by dla płac wileńskich mia-
Biały- 
— to

przecież wyrób skór w Białym stoku 
nie kosztuje o 20 — 25 proc. drożej 
niz w W lnie. Je s t wręcz odwrotnie.

czywiśeie w tych okolicznościach uwa J Mimo to, że koszta robocizny w Bia- 
żać żądania a rb itrażu  zc strony prze- | łymstoku są nieco wyższe niż w in 
mysłoweów za „ofenzyw ę", a odinó- j nyeh dzielnicach k ra ju , są one jed- 
wienie się od arb itrażu , ogłoszenie . nak o 25 proc. niższe w Wilnie, co udo 
stra jku  i porzucenie skór, co pociąg-  ̂w'0<lnić można analizą cennika plac. 
nać musiało ich zepsucie, za środek ( t 0gO m iasta. A naliza cennika w uiia-

ga jednak wiadomości fachowych,
C n r n c t n i u a n i a  -których brak  p. Sos.-owi.
s p r o s t o w a n i e  4. Niewiadomo poco i dlaczego

Skutkiem przeoczenia korekty do a r- | wiąże p. Sos. kw estję lokalnego za 
tykulu p. W. Łukaszewicza p. t. „Zacrad ta rgu  w garbarstw ie z rzekomo uprzy- 
menie bezrobocia i produkcji" NN 28 wilejowanyru stanem  W ilońszezyzuy 
i 30) wkradły się błędy zniekształca j>od -względem ulg taryfow ych i in.
jące sens i treść niektórych zaan, 
miano wicie:

W pytaniu 1-m — podanem grube­
ra; czcionkami opuszczony został wyraz 
..produkcji". pełny tekst 
brzmieć: „czy branie za podstawę wy 

grodzenia robotnika tylko 
Przez

Spraw a nlg taryfowy cli ma zujiełnic 
inne tło (wudoeznie również nieznane 
p. Sos-owi) i związana jest z wpro­
wadzeniem ceł preferencyjnych dla 

powinien Gdyni. Od chwili wprowadzenia na 
■początku roku 1933 preferencyj cel- 

czaisu, nych dla portu  gdyńskiego i unio- 
przepracowanego, me było możliwiena w ten sposób sprowadze­ni ego

Kdnym z powodów' rozwoju techniki n ja surowców dla W ilna drogą naj
M inisterstwo KoU ą y ''''esPó, 7 techniką nie przypmwa- krótszą via Riga- 

.. Przez zbyt szybki rozwój produk-
C)1 tto nadprodukcji?".

Pytaniu 3-iem — opuszczono po- 
nownie wyraz „produkcji'^ Tekst po- 

!en brzmieć: „czy zupełnie różna,
, tycnczas, ocena pracy dwóch współ-

dzialających

m unikacji ustah ło  wyrównawcze ta ry ­
fy' przewozowe dla skór surowych i 
ekstraktów  dla W ilna (również dla 
Białegostoku), tak. żeby przewóz tych 
sprowadzonych z zagranicy' surowców 
nie kosztował drożej, niż to było

. czynniKÓw n a d  wytworze. prif«d wpj-oiyadzeniem jn-aferenc ii. N ie
mem maierjalnych dóbr, robotnika 1 
PiacoJawcy, jednego od godzimy nie. 
zależnie od wytwórczości, drugiego na­
tomiast od wartości wytworzonych 
ćtóbr — nie leżało w podstawie mieu- 

tającego zamieszania w dziedzinie -po­
daży odbioru pracy, produkcji i kon- 
sumeji?".

W pytaniu 5-em — opuszczono wy- 
nzy „godzin i natomiast nie zosta­

łyby zdeprymowane przez" d tekst po­
winien brzmieć: ,.Czy, w pewnem na- 
v,-ązaniu do projektów zmniejszenia o-

było to więc specjalną ulgą, lecz po­
zostawieniem kosztów przewozu na 
poziomie poprzednim i rzecz jasna 
nie mogła ta  -okolieuość przyczynić 
się do polanu m a produkcji w Wilnie. 

Nprawa ta  wogóle nie ma nić współ
nogo z tą kw estią nią ma nic wspól­
nego z obecnym zatargiem z robotni­
kam i jak  również nic wspólnego z tą  
kwest ją. nie ma ulga w podatku 
przemysłowym. — M inisterstw o S kar­
bu, -po stw ierdzeniu opłakanego 

górnej ilości godzin pracy tygodniowej j stanu tu t. pn-emysłu, udzieliło w swo- 
ronotnika, przy pozostawieniu bez j  im czasie niektórym  jego gałęziom, a 
zmiany skali jego zarobków, gdy b y . między' innemi i garbarniom , pewnej
v dąć za podstawę do wynagrodzenia, ulgi w jiodatku przemysłowym, chcąc
nową jednostkę, o której wspomniano w ten sposób przyczynić się do tuato- 
*'yźej, to: c/y me zostałby wstrzymamy wama takowych -od ru iny względnie- — 

'id szybki wzrost produkcji, nie zo- do jego rozwoju. W ynikała t;s nlga 
dałapy zatrudniona większa liczba ze specyficznego położenia W ilna i 
r°botników i tem samem wzrosłaby nie miała na celę podniesienia płac 
,ośó konsumentów drobne warsztaty roboczych i obniżenia rentowności 

0ra,cy natomiast me zostałyby zdepry przedsiębiorstw.
^w a-n e  przę w eikie fabryki i przed-! Na zakończenie swego artykułu  p. 
s 'ęhiorstw r?“ i Sos. zaleca władzom — a la Roose-

Lotniczka francuska M agdalena Char- 
nane, popraw iła dotychczasowy rekord 
wysokości, na samolotach dwuosobo- 

I wyoli wagi jHiniżej 560 kg. z 5030 na 
615l> m.

Drugi dzień międzynarodo­
wych zawodów akademic­

kich w Rabce
RABKA. W 2-giin dniu międzynaro- 

ciarslo-ch o mistrzostwo Polski odbył się 
w Rabce bieg panów na 16 kim., ot­
w arty i do kombinacji, oraz bieg pań 
na 8 kim. Trasa biegu 16-kilometrowe- 
go była bardlzo ciężka, gdyż przez całą 
noc, a także w  ciągu dnia oraz w cza­
sie biegu padał gęsty śnieg i dąl silny 
woatr pogarszając bardzo warunki na 
trasie. Do zawodów stanęło 73-ch za­
wodników, bieg ukończy'o 53. Pierw­
sze miejsce zająi Łotysz Knopsl Paul w 
czasie 1:30:43 sek.

2) Koch (Przemyśl) .1:31.38,
3) Lankosz Józef (KTN — Lwów) 

1:35:34.
4) Starkiewicz (AZS — Wilno) —

1:35:51.
5) Tesojre (KTN — Lwów) 

1:37:21.
6) Fejikosz (SNPTT — Lwów) — 

1.38:25
7) Kawa (AZS W arszawa) — 

1:39:33.
8) Bandura (SN — Wista) 1:39:44.
Z zawodników zagranicznych, poza

knepsem który zajął pierwsze miejsce 
Jamso-ns (Łotwa) skwałifikow ał się na 
l-Jtem miejscu, a Rusofs na 41 .ani. — 
Zawodnik szwedzki Weselman nie u- 
koń-czyl biegu spowodu złamania nart, 
Węgier Szokolay zajął 51 miejsce.

W  biegu pań na 8 kim. startowało 
12 zawodniczek; bieg ukończyło Ib  
P;erwsz-e miejsce zajęła Postępowska 
Ewa (AZS — Wilno) w czasie 58:31. 
2) Liljanowska (AZS — Kraków) — 
58:46, 3) Galicówn-a (AZS — Warsz.) 
59:36, 4) Zastawni-cka (AZS Warsz.)
1:00:37, 5) Szustrowa (AZS — Lwów) 
1:03:03, 6) W ysocka (AZS — Warsza- 
wa) — 1:03:32.

Mecz bokserski Polska--Łotwę w Wilnie
W  W ilnie ma sdę odbyć w kwiet- | ną w najbliższym  czasie siinajizowane 

n iu  międzypaństwowy mecz bokserski | Rewanż odbyłby się na lesieir i ’ Ry- 
Polska — Łotwa. P ertrak tac je  zosta dze.

6-kntnie pnedłorony mecz hokejowy
o mistrzostwo Nienr ic c

UARMISCH PAR TEN K IR C H EN  
Dziś na stadjonie lodowym w Gar 
misek P artenkirchen  odbył się półfi­
nałowy mecz w houeju lodowym o mi­
strzostwo Niemiec. Po 6-lirotnem prze­
dłużeniu meczu- zwyciężył wreszcie 
klub Rie^sersee drużynę Rastenberg w 
stosunku 1:0.

W  meczu finałowym, k tóry  odbę­
dzie się w poniedziałek, spotkają się

dwa zespoły bawarskie, mianowicie : 
Rmsseruee i Fiissen 0  trzecie miejsce 
walczyć bedzie klub berliński Bee z 
zespołem hokejowym z P rus W schod­
nich Rastenburg.

D rużyna E-astenberg, wice m;strz 
Niemiec p-zyjedzie do W ilna w sobo­
tę  16 b. m„ by rozegrać spotkanie z 
Ogniskiem, a w niedzielę mecz rew ar 
żowy.

Pclska sztafeta u piątem miejscu
w Garmisth

GAR.WISCri - PARTŁ.NniRCHEN. 
Dziś rano odbył s-ię narciarski bieg 
sztafetowy 4x10 kim. o międzynarodo­
we mistrzostwa Niemiec. Bieg odbyt 
się w niepomyślnych w'arunkach atmo- 
slerycznych Przez caiy czas padał 
śnieg i silny wiatr. Do biegu stanęio 
7 zespołów Pola-cy startowali w' skła­
dzie: Skupień, Orlewicz, Karpiel, Gór­

ski, Pierwsze miejsce zajął świetny 
zescpól norweski w składzie- Hagen, 
Brodahl, Hofsbrakken, Iversen z wyni- 
keim 2:49:22, 2) Finlandja w czasie 
2:51:55, 3) Wiochy 2-56:56, *) Niem­
cy 2:57:42. 5) Polska 3:01:10, 6) Cze­
chosłowacja 3:02:06, 7) Francja —■
3:13:06.

Evensen prowadzi w mistrzostwach
Europy

HELSINGFORS, Po pierwszym dniu 3) Wasenius 98,70, 4) Watzulel 99,06, 
mistrzostw łyżwiarskich Eur-opjr w  je - 15) Mathiesen 99,64, 6) Sttep) 99,68, 74 
źdzte szybkiej' prowadzi Evenser (Nor- | Ekman 100,08, 8) Nygren 101,23, 9)
wegja) 97.67 pkt, 2) Hrraldsen 98.68, 1 Carlsen 103,70

- t -

Hilda Sperling znowu mistrzynią
kortów krytych

velt, aby za wszelką cenę utrzym ały 
wysoki poziom płuc w garbarstw ie wi- 
leńskiem. Zaj-/oinina przy tnu , żit nie pro 
wadzimy w Polsee poiitvki „nakręca­
nia konjunkturvf,‘? lecz politykę obni­
żenia cen produktów  masowej potrze­
by, celem dostosowania takowych do 
m ałej siły nabywczej ludności wiej­
skiej i że robocizna jako jeden ze 
składników wartości tow aru wybitnie
wpływa na poziom cen przemysłowych, mistrzyni Hilda Sperling z Kopenhagi. Zdooyla ona i tym razem mistrzowsk; 

Związek przemysłowców 
• G arbarzy Ziemi Wileńskiej tytuł poraź szósty zrzędu.

Podczas mistrzostw tenisowych na kortach krytych w Bremie broniła t-’tulu

Krynica zwyuęża
Węgrów

KRYNICA W niedzielę odbył się 
w K rynicy  mecz hokejowy między 
drużyną Krynickiego Towarzystwa Ilu 
kej owego a K. S. E oszyee z wynisiem 
6:0 (1:0,. 2:0, 3:0) dla kryniczan. — 
Mecz odbył się w ciężkich warunkach 
atmosferycznych. Padający śnieg szyi 
ko pokrył grubą w arstw ą boisko tas, 
że musiano zarządzić częste przerw> 
dla usunięcia go.

B ram ki strze lili: K ulig I, Burda • '  
i jedna z zamieszania podbramkowego

 »o«-----

List c& SCcsSrkdi
Solidaryzując się najzupełniej 

z autorem, podajemy dosłowną 
treść listu d-ra Puchowskiego

Uprzejmie proszę o umieszczenie w 
dziale sportowym „Słowa" następują­
cej notatki

„Jestem -miłośnikiem imprez sp o no ­
wy cn. W niedzielę naimówiłem kilka 
z.iaiamycn osób, aby pośw.ędly jeden 
raz bridge a dll-a skoków narciarskitli. 
Poszli niechętnie. woleliby ztotówicę 
przegrać w karty Idą-c na Antokol tri­
umfowałem, że oto udało mi się skap 
tować Icii-kiu nowych zwolenników spor­
tu — byłem przekonany, że piękne wi­
dowisko zachęci ich ao zwnedzania in­
nych zawodów sportowych W drapuje­
my się po ośhzglych schodkach ,na bo­
isko. Znajomi moi kiną na porządki, że 
niby senedki musiałyby być oczysz­
czone Pocieszam ich i siebie, że to 
drobnostka w porównaniu ze wspania- 
’em widowiskiem, które nas czeka. Pa­
trzę, ścieżka na boisko wydeptana, a 
więc widzów przeszło tedy sporo. W re- 

’ szcie jesteśm y na górze
N? skoczni narciarskiej ruch, to kil- 

» kr.naśrif* podrostków ślizga się po ze­
skoku — jedni na sankach, inni na ob, 
casach, aż się kurzy — to się dopiero 
nazywa konserwacja * skocz ni Dalej, 
ławki „trybuny", .pokryte grubą warst­
wą śniegu. Kilkanaście osób diepce 
niezdecydowanie po zaśnieżonem ooi- 
sku, jeszcze szereg ludzi gęsiego wdra­
puje się na boisko, -widocznie w tym 

j samym ceiu, co i my (a ile b>lo i ode­
szło?). |esr godzina ,3 kilka minut 

| A więc publiczność wileńska jest punk 
; tuałna Karciarze zaczynają urągać 

mnie. Czuje się głuuio wobec zawie­
dzionych kolegów Wyjmuję z kiesze- 
n. gazetę („S kw o"), pokazuję rubrykę 
sportową, gdzie jak wół sto ,. „Dziś w 
niedzielę w W irnie: dalsizy ciąg Tygo­
dnia Sportów 7'mowych, zorganizowa­
nego przez ZPT, a mianowicie: godz.
13(00 — konkurs skoków na Antoko- 
łu“ Mozę to nie tu? — pytają k-Oledzy. 
Być mo>że, ale ja o innej skoczni w 
Wilnie janoś nie słyszałem Rozeszliś­
my sie nieco nadąsani. Oni poszli grać 
w karty a ja wieczorem, zamias na 
zapowiedziane zawody' łyżwiarskie i kar 
nawal na lodzie, — pójdę -do kina, bo 
nie chcę byle Komu dać się na 
brać po raz drugi w tym samym. dniu. 
Na pocieszenie oizeczytalem sobie w 
tymże numerze „Słowa", jak to  wspa­
niale rozwija się piłkarstwo w Krako­
wie, jaka tam jest frexwencja -publicz­
ności na meczach, jakie są dochody klu 
bów sportowych.

Mógłbym w' tem miejscu, ku zado­
woleniu Reniaikcji, postawić kropkę. Ale 

j niech mi Szanowna Redakcja, w imię 
' doora dla spo'tu Wileńskiego, nie od­

mówi jeszcze kawałka szpalty Otóż w 
nr es. październiku u r. na konferencji 
delegatów orgamzacyj sportowych wi­
leńskich i przedstawicieli 'JW F i PW 
„działacze" sportowi nskartali się na 
nędzę riiattrjalną klubów wileńskich 
■spowodu słabej frekwencji punliczno- 

[ ś ti na imprezach sportowych. Na ja- 
, kiez imprezy ma chodzić publiczność 

wileńska, bardzo izresztą sportowa i 
spragniona pięknych widowisk? Urzą­

dzacie, panowie albo buidy w  rodzaju 
„gynkhamy" motocyklowej, albo nic 

nit urządzacie ale bezceremonialnie 
nabieracie nubliczność. Na meczu pił­
karskim „śm igły" — „Naprzód" cze­
kaliśmy w ogonku koło kasy biletowej 
do końca pierwszei połowy meczu, bo 
żołnierz w kasie nie mógł dać sobie ra­
dy z wydawaniem reszty (jedna kasa 
na 5000 w-.dzóv) Publiczność pła­
cąca za wstęp stata za pancanem w 
ogonku, tymczasem kiedy „dciałaczt" 
klubowi siedlzieli bezpłati le na tryhu- 
nach od początku meczu, zamiast tego, 
żeby sprzedawać bilety. Na meczu ho­
kejowym ma-jźliśmy przeszło godzinę 
w oczekiwaniu rozpoczęcia meczu 
którym musiano, natura.nie, spóźna : ę 
,,-z powodów niezależnych od oigamza- 
torów".

Dlaczego niedzielna impreza nar­
ciarska nie została zawczasu odwola- 
-i.'? Była po temu okazja i czas w so­
botnim ogólnopolskim komunikao; 
sport iw y m . Czy reterat sportowy radia 
wileńskiego me był poinformowany o 
tem, że nedzieine imprezy zostalj r.d 
wołane? Cz> reterat istnieje tylko poto 
aby kiepską polszczyzną wygłaszać na­
iwne pogadanki, których nie każdy m; 
czas i chęć słuchać?

Przecież, jak czytałem w niedziel 
nym numerze ..Słowna", do Wilna przy­
było około 300 osób na tydzień spor. 
tóv zimowych, radnie Wilno będzie 
wyglądało wobec gości. Zresztą na- 
p lew af, my pnzyw'ykszy. Nikt się z 
nami i tak poważ-nie nie liczy, bo i słu­
sznie.

Panowie „działacze1 W yciągane 
ręki po subsydja i lamenty nad upad­
kiem sportu wileńskiego i.jt uratuje wa­
szego prestigeń, ani waszych j.mprez. 
Nauczcie się organizować, nauczcie się 
szanować puDliczność, tego bowiem 
wymaga metylko interes sportu ale 
nawę" elementarne pojęcie o dobie ni 
wychowaniu.

Dr. B. Puchowski
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Tydzień Sportów 
Zimowych w Wilnie

PROGRAM 
iiAWODÓW KONNO - NARCIA EŁ­
CKICH 3 SAM O D ZIELN EJ BRY 

GADY K A W A LER J1
Piewszy dzień — sobota 9-II 35 r.

1) K onkurs h ipp iczn i dia podofi- 
ficerów 3 S.B.K. — 10 przeszkód do 
1 m tr. wys. i do 3 m tr. szer. tra sa  
około 700 mtr., tempo 375 m /m .

2) Biegi narciarskie
1. Bieg w łókien za 'ezdzcem — dy 

stans około 1000 m tr.
2. bieg włókiem za jeżdźcem — 

iystanr około 1000 m tr. dla p p. nar­
ciarzy zrzeszoi.ych w P.Z.N,

3. Bieg włoKiem za jeźdźeem — 
dystan® około 1500 m tr.

4. bieg włókiem za jeżdźcem — 
dystaiia około 1500 m tr.
2-gi dzień — niedzielę 10-J.I 1935 r,

1) K onkurs hippiczny oficerski. 
Handicap.

12 przeszkód wys. do 1 m. 20 cm. 
szer., 3 m. 50 cm dystans około 800 
mtr.

2) Biegi narciarskie
5. bieg włókiem za jeżdźcem — 

dystan- okcło 1000 m tr.
6. dwa biegi włókiem za jeżdźcem 

— dystans ozoło 1000 m tr. i la  p. p-
larciarzy zrzeszonych w P.Z N.

7. bieg włókiem za jeźdżcem — 
cystaro, około 1500 m tr.

8. bieg włoKiem za jeżdźcem — 
óystan0 okoio 1500 m tr.

U W A G A  Zależnie od zgłoszc 
n ia  odbędzie się bieg za koniem w sa­
neczkach sportowych.

WARU is A l  ZAWODÓW
1. a ; Nagrody: W e wszystkich za 

? odacn zwycięzcy otrzym ują nagrody 
honorowe.

b) W pisowe: Na biegi włókiem za 
jeźdźcem i włókiem za Koniem od 
narciarza — 1 zł.

2. W szystkie zawody odbyw ają się 
na torze wyśąigowym: Pospi^szka.

PROGRAM 
OŚW IETLANIA POSZCZEGÓLNYCH 

ZABYTKÓW M. W I L N A
3 lutego Góra T-zykrzyska.
4 lutego Kościół św. Anny
5 lutego Kościół P io tra  i Paw ła
6 lutego Koscioł św. Jakóba
7 lutego kościół sw. Rafała.
8 lutego Cerkiew na Zwierzyńcu.
9 lutego U niw ersytet i kościół sw. 

J a n a
10 lutego Gora Zamkowa i S tary  

Ratusz oraz Góra Trzech Krzyży.
U W  A G A : N a Górze Zamko­

wej godło Związku Z.P T. w ciąga ca­
łego tygodnia:

STOLICA DO WILNti.
W Warszawie, wielkie afisze 

Dyrekcji Kolei zapowiadają dwu­
dniową wycieczkę do Wilna. W y­
cieczka wyjeżdża specjalnym po­
ciągiem o godzinie 21.53, a przy­
bywa do Wilna 9-go rano o godz. 
6-ej min 20. Program pobytu skła 
da się z zawodów sportowych, za­
powiedzianych w  tygodniu Spor­
tów Z'mowych w Wilnie, na Ro­

wach Sapieżyńskich, oraz różnych 
zawodów w Trokach. Wycieczka 
wraca również specjalnym pocią­
giem o godz. 21.55 w niedzielę. 
Koszta kolejowe w obie strony 
wynoszą zł. 18.55 W  Wilnie przy­
byli otrzymają wszelkie zniżki, 
wyjednane przez Związek P ro p a ­
gandy Turystyki.

DEPESZE SPOftIOWE Ż OSTATNIEJ CHWILI.

Niepogoda uniemożliwiła zawody w Partenkirchpn
GARM1SCH (Paneukirchen). Od inż. Kamza, powracają do kraju, 

wczoraj rano pada tu ulewny deszcz, 
wobec czego przedłużony na dziś nar­
ciarski UonKurs skokow zostai odwoła­
ny. Pozostali nas5 dwaj zawodnicy Ma­
rusarz i Czech oraz kierownik drużyny

^Zawodnicy norwescy przyjadą do Zakopanego

GARMISCH (Parienkirchenj Mają­
cy się odbyć mecz hokejowy o pierw­
sze 3 ntie/sca o nństrzostv o Niemiec, 
zostai odwołany z oowodi- r ;epogodw

GARMISCH (Partenkirchen' Pro 
wadzone tu z Norwegami przez inż. 
Ramza peru aktacje, co do przyjazdu 
dwóch zawodników norweskich do Za. 
G sm am m m m m m m m m m m m m m m m m

1 ćpanego na mistrzostwa Polski, rosta- 
ły pomyślnie zakończone. Na mistrzo­
stw a te przybędzie słynny skoczek Gun 
derson i Andersen.

Trociny ścieśniane na drzewo opałowe

Amon kanie wynaleźli apara t, k ió iy  przerobili trociny na drzewo opalowe.

Budowanie szosy przez pustynię

lip  fe m m
:* -  ~ e  w a r *

i s s n

Zarzad Tunisu dąży wytrwale do popraw i stosunków komunikacyjnych, przez budowę szos i połączeń tele­
graficznych.

W Chinach nie będzie Już okaleczałych nóg

KząJ nankiński wydał surowe zarządzenie przeciw bandażowaniu nóg kobietom  r-hiiiskini, czemu dotąd hołdowały 
wszy-rkic warstwy. Zdjęcia nasze w y k azu j:, lak strasznie deform uje nogi ten zabieg Na lewo noga naga, na

prawo w obuwiu.

CASINO

*

F epu iirm
J T ł Z d l  I
najw ięksi*  
nwcdzicDl- 
k« ekrinrl

Jziś premjeral 
N ijn ow siy

film p. t.
E rotykil Pikanterii! Reżyseria znakomitego Franka Lloyda—twórcy .Kawalkady* 
Nadprogram: Aktnalja. Seanse: 4. 6, 8 I 10 w lecz. W soboty i niedzielę o g. J ej

U  P C  I C  I Ogromne oowodzenie! Glgantycz- 
r T Z l Z z _ !  py biin P O L S K I prod. 1935 rokn

Córks Generała Pankratowa
Reż. Miecz. Znamierowaki. Nora MEY, Kaz. Inn, STĘ- 
P }W SM Mi rja BOODA, Fr. BRODNIEWICZ, Miecr.
CYBULSKI. Mnzyka Henryka WARSA. Piosenki Jnlja- 
na TUWIMA. Nadprogram: N ijn ow izy  tygodnik Paramonnta Poczaiek o g . 4

”  _  CZOŁOWY FILM PROD. 1935 r.

Reż. SOWIECKIEGO twórcy sceny i ekran* A. GRANOWSKIEGO
w tych dnirch w kinie . H E L I O S " .

PAW 2 gl rekordowy PRZEBÓJ z cyklu .D w a  
m is s ią c i sz la g ie ró w . I-*zy POLSKI

artystyczny t t o z i n &

| E $ T  f Z P i E C i m
film  całkowicie MÓWIONK w Języku POLSKIM. (Pizewyzaza 
,X —27" 1 irszyiikie podobnej. W nadpr,:N*jnowsze dodatki.

32  L . P T E R J A  O A Ń S T W O W A

tnnSSU 1.000.00 if .
L o s y  d o  n ab y c ia  w  n ajstarsze j k o ie k . z -

l a  ( K J W Z U C H 0 « $ E ( I E |
Z A M K O W A  9

1 (4 iosn 10 z ł., 1 /2  — 29 zł. cały los 40 zł.
W  zeszre , lo ie rjl p a d łn  1t 000 z ł  i w .e l.  Inn ych  w ygran ych .

I Lekarze  l
'?»»????■ f n v w n » n n « n ł ł n » w «  ’

Doktór GINSBERG
Choroby akórne. .m eryczne 1 mocz* 
cłclcwe Wlleńa<a 3, Przyjmnje ad 

8—1 . 4 - 8  Tel. 567. IJLS

Dr. Janina PIOTROWICZ 
JURCZENkCWA

Ordynata, Szpitabi „Sawicz Chor; 
by: skórne, weneryczne f moczcpłck)* 
we. P-zyjmuje od god-, 5 de 7 w ie n  
Wilno, Wileńska 34, II-gie piętro. 

TęŁ 18-66.

Doktór M. Z A U R M A N
Cnaroby skórne weneryczne 

. maczopłciowe 
S Z O P E M A  I.  TEL. 2P-74.

Przy]m u|t: 8—1 i 4—8.

Doktor ZELDOWICZ
Choroby skórne, weneryczne, narzt 
dów moczowych. Przyjmuje od god: 
9— 1 i 5—?

Doktór ZELDOWICZOWA
kobiece, skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. Przyjmuje o godz. 12—2 I 
4—7. Uł. Włleńśfc; 25, tei 27”.
U i

Kupne i Sprzedaż

JAGLICA NA CZELE CHORÓB ZA­
KAŹNYCH

WILNO. W dniach od' 20 stycznia 
do 26 stycznia b. r. ma terenie Wileń- 
szczyzny zanotowano następujące wy­
padki za.chorzeń:

8 wypadków duru brzusznego (3 
zgony), 22 — duru plamistego, 17 — 
plonriicy, 10 — blonnicy (1 zgon), 2 

— zagm. zapalenie opor. mózgowych 
rdzeniowych, 1 — odry, 1 —  róży, 2 

— krztusiec, 4 — zakażenie połogowe 
(1 zgon); 17 — gruźlicy (7 zgonów )| 
71 — jaglicy, 1 — twardzielu, 1 — 
grypy (1 zgon), 3 — ospówki.

—— » r ------

H S Ł D A  W A £ S “

13.00 Dziennik południowy 
13,05 —  13,30 Wyjątki z  oper 
15,30 Wiadomości o eksporcie pol­

skim
15.35 Codzienny odcinek powieście

wy
15.45 Muzyka lekka w wyk. ork. P. 

R. pod dyr. St Nawrota z udz. Marja- 
na Wawrzkowncza (tenor)

16.45 Muzyka lekka w wyk. ork. ui
16.45 Skrzynka P. K O.
17.00 Koncert — W programie ut­

wory Griega
17,25 Skrzynka językowr — omó­

wi prof. St. Sioński
17.35 Pieśni w wykonaniu chóru Ce^

i m m m w w w i  TYYTTTTYTTYYT
ŁYŻWY damskie z prawdziwej 
szwedzkiej stan do  sprzedania.  
Dowiedzieć się zauł. Bernardyń­
ski 7 — 7, godz. 14 — 16.

OKAZYJNIE a o  sD rzed in ia  s ty ­
low y po k ó j  s to ło w y  z czerw one­
g o  dęba, o b r a z ?  i gobeliny. Mont-  
wiłłowska 1 0 — 2 (dom n a ro żn y )

SZCZENIĘTA— Setery Irlandzkie 
— do sprzedania, M osiow a 15— 5.

kL • k a I

cyljanskiego pod. dyr. M 
cza

a????????????????*???????????v?' Nrw
DO W Y N A JĘC IA : LOKALE składa 
jące się z 7 i 8 pokoi system koryta 
rzowy, mogą być połączone razem, 
odremontowane, posiadają wszelkie 
wygody.

Również, do wynajęcia duże, suche 
. św iatłe piwnico, nadające się na 

Maklakiewi- składy. Dowiedzieć się, ul. Mickiewi

17,50 Skrzynka pocztowa tech n icz ją 0 77
cza 22-a fu. 1 tel. 9 — 15 od godz, K

Belg.ja
Berlin
Gdańsk
Ilo land ja
Kopenhaga
Londyn
Nowy Y ork

DEW IZY:
123 60 123.01 123.29 
212.65 213.65 211.65 
172.81 173.24 172,38 
358.15 359.05 357 25 
116.— 116.60 115.40 

25.95 26.08 25.82 
5.32 7 /8  5.35 7 /8  

5.29 7 /8
Kabel 5.33 1 /8  5.36 1 /8  5.30.1/8
P aryż *4.93 35.02 34.84
Praga 22.12 22.17 22.07
Szw ajcarja 171.42 17L84 171. 
Włochy 45.06 45.18 44.94
T e n d e n c ja  n ie je d n o l i t a .

PROCENTOW E:
46.— 

68.— 67.75 
62.75 

76.50 76.75 
53.50 

72— 72.25 i 
drobne 72.25 72.50 

54.— 54.88 54.75
pożyczek listów

P A PIE R Y
Budowlana
Konworsvjna
Kolejowa
Dolarowa
Dolarówka
Stabilizacyjna

L isty ziemskie 
Tendencja dla 

mocniejsze.

18 00 Chwilka harcerska 
18,05 Ze spraw  litewskich (w jeży­

ku polskim)
18.15 Orkiestra Straży Więziennej 

• pod dyr. L. J. Spitzera
18.45 Miłość — tylko akompanja- 

mentem“ — szkic literacki wygi. H. 
Naglerowa

19.00 Koncert z cyklu ,Sonata Beet 
hovena“

19,20 Feljeton aktualny z 
19,30 Pieśni w wyKonamiu Zenona 

Doinickiego (baryton) W programie:
— Lipski, Kortowiez, Gali, Greczaini- 
now, Areński

19.45 Program na środę 
19,50 Wiadomości sportowe
20.00 Wieczór zimowy — w wyk. 

orkiestry symf. P R pod dyr. J. Oz.i- 
mińskiego

20.45 Dziennik wieczorny 
20,55 Jak pracujemy W Polscea 
2 L00 4-ty koncert hist. muzyki nols

kiej. W programie muzyka polska z 17 
-go wieku

22.00 Dialog aktualny
22.15 Koncert w wykonaniu Miko­

łaja Doderonka (altówka) Przy fortep­
ianie S. Chones. Program ■ Fr. Francenr

Sonata e-dur Haendel ■— Koncert H
— moll

1 22,45 Koncert reklamowy
I 23.05 — 23 30 Minvka taneczna „

DO WYNAJĘCIA pokój s łoneczny  
i c iep ły , ul. D ąbrow skiego 7 m. 4

MIESZKANIE 5 pokoi z  wszel- 
kiemi w ygodam i w doma hr. J. 
Tyszkiewicsa przy ul- Zygmur  
towskiej Nr. 6 do wynajęcia. Wia­
dom ość tamże w mieszk. 1 o« 
godz. 9 r. do 3 p.p.

JED EN  lub DWA pokoje do w y ­
najęcia ze  wszelkibmi w ygodam i.  
M ontwiłłowska 10— 2 (dom  n a­
rożny).
u t A i m ł t i ł m m . i . i i i ł ł M Ł m  r.

N a u k i 1

CENY NABIAŁU I JAJ 
według notowań Związku Spółdzielni 
Mlecza-skicłi i Jaj Czarskich, Oadzial w 

Wilnie.
2 dnia 1 lutegc 1935 rokt 

MASŁO ZA 1 KG. W ZŁ.:
Wyborowe 2,50 (hurt), 2,80 (oetal).
Stołowe 2,30 (hurt), 2 60 (detal)
Solone 2,30 (hurt), 2,60 (aetal).

SERY Zń 1 KG. W ZŁ.- 
Nowogrodzki 2,30 (hurt), 2,80 (detal).
Lechickf 2,00 (hurt), 2,40 (detal).
Litewski 1,70 (hurt), 2,00 (detal)

JAJA:
Nr. 1 — 7,20 za 60 s z t , 0,13 za 1 szt.
Nr. 2 — 6,60 za 60 szt., 0.12 za 1 szt.
Nr. 3 — 6,00 za 60 szt., 0,11 za 1 szt.

Programy radiowe
Wtorek, dnia 5 lutego 1935 toku

6.45 Pieśń 
6 48 Muzyka 
6,52 Gimnastyka 
7,07 Muzyka 
7,15 Dziennik poranny 
7,25 Muzyka 
7,35 Chwilka pań domu 
7,40 Prugram dzienny 
7,50 Koncert reklamowy 
7,55 — 8,00 Giełda rolnicza 
11,57 Czas
12,00 Hejnał |
12,03 Komunikat meteorologiczny 
12,05 Codzienny przegląd prasy poi 

skiej
12,10 Czajkowski (płyty)
12.45 Czosnek jako środek leczni-i 

czy — pogadankę wygłosi Helena W iś. N? *?0tr Dziecłątks
cicka I Na Caritas

fT T T T rm m yf^  wc

POMOC w nauce, tekcje, przygotowa­
nie do egzaminów. W iwulskiego 4 —6 
w godzinach rannych.

Poszukują prac?

WARSZAWA
Śrooa, dnia 6 lutego 1935
6.45 Audycja poranna. 12,10 Muzy 

ka salonowa w wykonaniu Zespołu Lan 
dowskiego i Pewznera, 13.00 Dziennik 
południowy 5,35 Przegląd giełdowy 
15,45 Fragment teatralny 16,00 Sekstet 
kameralny Niny Manskiej. Muzyka a l ­
gierska 16,45 „Luty na rrebia i ziemi 
— pogad przyrodnicza dla dziec- star 
szych 17,00 Zespól harmonistów 17,25 
„Jedynaczka" — Odczyt (z cvklu „Ze 
świata dziew cząt) wygi. p. Zofja Pop 
fawska 17,35 Pieśni w wykonaniu Hen 
ryki Żelskiej 17,50 Poradnik sportowy
18.00 Skrzynka pocztowa rolnicza 18,15 
Muzyka do utworów dramatycznych 
18 45 Polska w -obecnej fazie kryzysu 
światowego 19,00 Tercety woicalne w 
wykonaniu: Olgi Lady (sopran) St Łu 
czyńskiego (teno-) i St. Znicza (bary. 
ton) 19,20 Pogadanka budowlana 19.30 
Wiadomości sportow e 20,00 Wieczór 
Mickiewiczowski 2045 Dziennik wie­
czorny 20,55' Jak pracujemy w Polsce

21,00 Koncert Chopinowski 
21,30 Odczyt w  jęz. franesk.m 21,40 
Pieśni w wykonaniu Heleny Zboińskiej
22.00 Koncert reklamowy 22,15 Muzy­
ka taneczna z dancingu „Oaza" 23,05 
Muzyka lekka

 ■«§»------

Ofiar*
Bezimiennie. Na komitet

Chleb Dzieciom ?-ł. 4,—
Na Zlobek Im. Maryi 4.—

4.—
4.—

BIURO Pośrednictw a P racy  dla abf 
wentek Szkół Zawodowych przy Po 
radni Zawodowej ul. H ickiewiczr 22 
— 5 poleca: Nauczycielki — Korepet? 
torki, nauczycielki języków : fra iiss
skiego, angielskiego, łaciny, niemi#* 
kiego, oraz muzyki.

W ychowawczynie, pielęgniarir — 
wo bezpłatne Biuro czynne poaK 
higjem stki, ogrodniczki, ekspedje®*. 
ki i in struk to rk i szycia. Pośredniet- 
działki, środy i p ią tk i od 13 — IŁ.

Maszynistka kwalifikowana z 
ukończonym  kursrm sieno^rałji, 
posiadająca język niemiecki i ro­
syjski poszukuje pracy. W oma od 
opłat ubezp itczen iow ych . Adres 
w Administracji „Słcw a“ .

M łO D A  PANIENKA poszukuje 
posady ekspedjentki. Ukończyła 
Szkołę  Powszechną, Zawodowa  
oraz zna się ns szyciu 1 kroją 
W ymagania skromne. Oferty do 
Administracji .S łow a" dla H. G

R ó ż n a
Kawa mrolona., Płomyczek, 
Chińczyk (sztuka 5 g r ) to  są 
ostatnie szlagiery fabryki czekola­
dy  .FORTUNA* Wilno, M etropo­
litalna 5, tel, 1919

Sporządzam BILANSE, zakładam 
i prowadzę książkowosć wszei 
kich przedsiębiorstw handlowych 
i przemysłowych. Wileńska 37 
m. 3.
W SPÓLN IKA  do zorganizowania
przedsiębiorstwa spożywczo - kolonia! 
nego poszukuję „Samodzielny* ‘

Wydawca Stanisław Mackiewicz. WMiio, D ru k a rn ia  „ S ło w a 1 Zamka*.* J
Re daktor w /z  Władysław Boda,


